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Dwa światy.
Jestaśm y w położeniu o tyle szczęśliwszem 

od wielu mieszkańców naszej części świata, o 
ile nas na razie wprost nie dotykają zaburze­
nia na dalekim wschodzie, mogące odbić się 
w sposób bardzo dotkliwy na stosunkach eko­
nomicznych. a nawet i politycznych mocarstw 
morskich, jak Anglia, Francya. Rosy a, a na­
wet Niem<y, którym z woli cesarza Wilhelma, 
a wbrew woli ludu nw^aieck iego, przypadło 
w udziale puszczać się na niepewne flukta po­
lityki kolonialnej. — Ni* iuzie jednak  za tem 
abyśmv obojętnie patrzeć mieli na to, co się 
dzieje w ( (linach, pocieszając się , że nas te 
wypadki w danej chwili ani grzeją, ani zięb.ą. 
Rzecz natu ra lna, że nie potrzebujemy się oba­
wiać, aby rywalizacya mocarstw gdzieś tam 
w antypodach wywołała dziś lub ju tro  wojnę 
europejską;, lub drżeć przed zalewem Europy 
przez Mongołów w czasie najDliższym — je ­
dnak każdy myślący przyzna, iż sy tu a ^ a  obe­
cna na dalekim wschodzie kryje w sobie za­
rodki poważniejszych niebezpieczeństw, niż na 
pierwszy rzut oka wydawaćby się mogło.

Popsuci przez szczęśliwy zbieg okolii zności. 
my. ludzie rasy białejp pomiatamy często rasą 
ż ó łtą . uważająo ją  za n iższą , mniej zdolną, a 
więc i słabszą. Uprawnia nas do tego ponie­
kąd rozwój cywihzacyi europejskiej, który jest 
naszem dziełem. Lecz i o tern zapominać nam 
nie wolno, że ów postęp w dziedzinie wyna­
lazków technicznych, oraz ich. stosowanie, które 
zapewniają uara w pierwszym rzędzie przewagę 
nad rasą żółtą, już przestały być naszą wyłą­
czną własnością. Wymowny tego przykład ma­
my na .Tapomi, która w niespełna lat czter­
dzieści przyswoiła sobie wszystkie techniczne 
zdobycze wiekowej cywilizacyi europejskiej i 
umie z aich znakomicie korzystać. Jeżeli już 
Japonia ze swemi 45 milionami mieszkańców 
staje się co dzień groźniejszym rywalem E u­
ropy i Stanów Zjednoczonych na rynkach da­
lekiego w schodu. to jakimże dopiero współza­
wodnikiem stałyby się Uhiny, liczące 360 milio­
nów mieszkańców?

Skromność w potrzebach życiowych, praco­
witość. wytrwałość i zdolność naśladownictwa 
u ('tuńczyków —- znane są powszechnie. Tam, 
gdzie Chińczyk osiędzie. konkurencja z nini, 
czy on jest robotnikiem. (jtfv handlarzem lub 
kupcem, staje się dla człowieka białej rasy tru ­
dną. często „ p m  niemożliwą. Doświadczyły 
tego mi sobie np. S tany Zjednoczone, wydając 
niezmiernie surowe przepisy przeciw imigracja 
chińskiej. - Nadto Chińczyk i przez to także 
staje się niebezpiecznym, że w żadnym kraju 
nie przestaje być sobą, wyciągając zeń wszelką 
możliwą dla sieDie korzyść. Na tym punkcie 
istnieje pewne podobieństwo między synami 
Niebieskiego państw a a żydami, których jednak 
przewyższaią Chińczycy w biernej odporności, 
na wszelkif wpływy postronne. Znawcy stosun­
ków chińskich zapewniają, że w wewnętrznych 
prowincyach chińskich zaludnienie jest tak sła­
be. iż ludność tych prow incji, w których pa­
nuje rzeczyu iście przeludnienie, mogłaby wy­
bornie znaleść ujście w wewnętrznej koloniza- 
cyi. Że do niej nie przychodzi, przyczyny tego 
szukać należy w instynktach koczowniczych

szczepu mongolskiego, które popychają Chiń­
czyka do czasowego wychodźtwa w dalekie 
kraje. Dotąd emigracya ta  nie przybrała je ­
szcze zbyt groźnego dla rasy białej charakte­
ru, a to z powodu. że ustrój polityczny chiń­
ski nietylko jej nie popierał, ale owszem u tru ­
dnię! ją  w najwyższym stopniu D rz e z  odgro­
dzenie Chin od reszty świata. W chwili jednak, 
gdy ten ustrój zagrożony będzie w swoich 
podstawach, gdy obecne cesartwo chińskie roz­
padnie się , stając s it łupem Europy, Stanów 
Zjednoczonych i Japonii y  położenie rzeczy 
zmieni się zupełnie, Runie wówczas osławiony 
raur chiński, powstrzymujący 360 milionów In- 
dzi, których emigracyi żadnych legalnych, a 
tern mniej faktycznych przeszkód nie będzie 
można stawiać. Chińczyk, obywatel w kolonii 
francuskiej lub niemieckiej, będzie miał prawo 
każdej chwili przenieść się do F rancyi albo 
Niemiec i tam na miejscu konkurować swoją 
taniością z robotnikiem francuskim lub niemie­
ckim. Wówczas rozpocznie się rzeczywisty za­
lew mongolski, którego wpływ na stosunki eko­
nomiczne Europy naw et w przybliżeniu trudno 
•menie. Co jeszcze czyni Chińczyka niebezpie­
cznym rywalem, to jego zdolność przystosowa 
nia się do każdego klimatu. Robotnik chiński 
pracuje np. z równem powodzeniem przy bu­
dowie kolei syberyjskiej, jak  i w Manilli na 
Filipinach. Ogromne bowiem różnice klim aty­
czne w Chinach spraw iają, że mieszkańcy ró­
żnych okolic łatswo asymiluja się w rozmaitych 
szerokościach geograficznych.

Przypuśćmy jednak, że obecne wypadki w 
Chinach skończą Się na niczem. że mocarstwa, 
czy to nie mogąc dojść do porozumienia, czy 
to z innych powodów, pozostawią Chiny wła­
snemu losowi, i że państwo to, a właściwie na­
ród chiński, wkroczy z biegiem czasu na dro­
gę postępu. Jakąż on wtedy olbrzjm ią stanie 
się potęgą! Niezbadane, ani wyzyskane dotąd 
bogactwa mineralne, a przedewszystkiem obfi­
tość węgla, ogromna linia brzegowa, z dogo- 
dnemi przystaniami, wyborne drogi wodne we­
w nątrz kraju, dogodne położenie geograficzne, 
ludność, mogąca na modłę europejską dostar­
czyć łatwo kilkunastu milionów żołnierzy — 
wszystko to, w połączeniu z odpowiedniem wy­
zyskaniem wyników techniki europejskiej, — 
stworzyłoby z Chin państwo tak  potężne, tak 
olbrzymie, że nawet dzisiejsza Rosya stałaby 
się przy uiem pigmejem.

Pomijając jednak to meb<7zpieczefi3tWo dal­
sze, zwróćmy uwagę na inne, o wiele bliższe, 
które kryje chwila obecna, gdy trochę jeszcze 
zawcześnie pi zystąpiono w pewnym stopniu do 
likwidacyi interesów chińskich. Ta rywalizacya 
poszczególnych mocarstw musi doprowadzić do 
starcia. Jeżeli Rosya, co zdaje się być zresztą 
prawie pewnem, przyłożyła ręki w zamiarach 
samolubnych do wywołania teraźniejszej sytua- 
cyi, to zrobiła rachunek bez gospodarza: zapo­
mniała o Japonii, roszczącej sobie prawa do 
największej części spadku chińskiego. I tu 
znów spotykamy sprzeczność in te re só w  ludzi 
rasy białej z ludźmi rasy żółtej, do której na­
leżą synowie państw a ..wschodzącego słońca". 
Z nimi sprawa nie będzie łatwą. Tak, jak  dziś 
rzeczy stoją, ani Anglia, ani Ameryka, a tem 
mniej Francya, lub Niemcy, nie będą chciały

rozpoczynać wojny z Rosyą. nawet, gdyby ona 
zajęła cało północne Chiny. Uczynić to jedynie 
może Japonia, zo względu na swe położenie 
geograficzne, a uczynić to musi. nie chcąc kie­
dyś stać się także pastwą zaborczości rosyj­
skiej. Stłumiona przoeież na rązio niechęć 
przeniesie się niezaw odnie. do Europy, gdzie 
konkurenci wygodniej zo sobą załatwią ra ­
chunki, niż na dalekim wschodzie.

Czy ten  więc, lub inny obrót rzeczy wezmą, 
w każdym razie jesteśmy świadkami nowej fa 
zy odwiecznej walki między rasą białą a żółtą, 
wałki dwóch, zasadniczo. odrębnych światów, 
nie mogących równorzędnie istnieć obok sie­
bie. W alka to nie polityczna, lecz żywiołowa 
walka o byt, jakiej objawem były pochody 
Hunnów, Dżengishana lub Tamerlana, a której 
drugostronnym objawem jest teraz gwałtowne 
wdzieranie się Europy do państwa Bogdy­
chana. Ludzie rasy białej zjawili się najprzód 
jako kupcy, narzucający swe towary chińczy­
kom. potem narzucili im opimn, późni“j z bro­
nią w ręku zaczęli rabować terytoryum, które 
do nich nigdy nie należało. Metoda je s t inną, 
niż ta, której trzymali się Mongołowie średnio­
wieczni rzecz pozostała tą samą: rasa, m ająca 
w danej chwili za sobą siłę? zwalcza bez lito­
ści rasę słabszą.

O  s y s t e m !
(Koresp. „N. Reformy".)

W iedeń, 15 czerwca.
Dzienniki niem.sckie przepełnione są mnó­

stwem szczegółów o osiatniem posiedzeniu Ra­
dy państwa, bez liku podają plotek i rozmów 
z wszystkimi niemal członkami gabinetu, począw­
szy od prezydenta ministrów, — lecz s k rę tn ie  
omijają sedno sprawy. Reporterzy pism tu te j­
szych zdołali nawet wywęsżyć, w którym skle­
pie i po jakiej cen ie1 posłowie czescy zakupy­
wali trąbki i bębny; więdły -o której godzinie 
i na jakim fotelu 8 czerwca wieczór siedział 
w Izbie książę Szwarzenbetg i jakiego koloru 
były policzki hr. S turgkha o  'godzinie 10. Re 
daktorowie tych pism Skwapliwie wypełniają 
Całe szpalty wfadomośi-iahłi o tem, j a k  Czesi 
obstrukcyę robili, pomijajt^rĄińilczeniem kwe-. 
styę, (11 a c ze  g  o t  v«ką zitąrjtfoiścĄ Walkę pro- 
wiiiizili ■*'-•••• *■ ; 1

"Wobec tego uważamy za obowiązek nietylko 
tak tykę tych dzienników napiętnować, lecz za­
razem dla lepszej pamięci podnieść, że walka 
Czechów z Niemcami, nie jes t walką o ustawy 
językowe. 1 e c z w a 1 k ą o s y s t  e m, od którego 
zawisły jes t nie tylko byt narodowy Czechów, 
lecz także byt i rozwój narodów słowiańskich 
w Austryi wogóle. Nie idzie nam bynajmniej 
o ten natrętny, czczy i hałaśliwy „ b a n k i e ­
t o w y  i w i e c o w y  s ł o  w i a n o  f i ł  i z m “, bę­
dący raczej żniwem dla różnych międzysłowiań- 
skich agentów i konspiratorów; nam idzie o to, 
że obecne zarzuty stronnictw  ni( mieckich są 
ś m i a ł y  m i b e z c z e  1 u y  m z a m a c h e m  n a  
i d e ę  a u t o n o m i i  n a r o d o w o ś c i o w e j ,  
l u d ó w  s ł o w i a ń s k i c h  a r a c z e j  n a r o ­
d ó w n i e m i e c k i c h ,  z a m i e s z k a ł y c li w 
A u s 1 r  y  i.

Oto rozgrywa się walka.
Przywódcy czescy, których widnokrąg poli­

tyczny znacznie dalej sięga, aniżeli z Hcrren- 
gasse do Burgu. i którzy zachłanność rozpasa- 
uych Niemców z bliskiego z nimi pożycia bar­
dzo dokładnie znają, odrazu się spostrzegli i 
dlatego jiostanowili stoczyć walkę... na życie 
lub śmierć. Wiemy nadto, że Czesi walkę tę 
prowadzą nie w imię jakiejś idei słowianofil- 
skiej, nie dla innych narodowości słowiańskich 
w Austryi, lecz czynią to pod hasłem „naród 
sobie". Tego im jednak z# złe nie bierzemy. 
Bo w chwili, gdy hr. 01 a r  y. ten polityczny 
„Naturbursch" za podszeptem chytrych, cen­
tralistycznych stręczycieli politycznych, nie 
tylko rozporządzenia językowe cofnął, lecz nad­
to jeszcze m n i e j s z o ś c i  niemieckiej pozwolił 
Izbie hetmanić , byliśmy zupełnie świadomi tego, 
że sprowadzi1 nie natu ralny, bo ilością Niemców 
w Austryi nieusprawiedliwiony z w r o t  s y s t e -  
m u, nie mówiąc już zgoła o ciosie śmiertelnym, 
jaki on dopiero, tem samem zadał austryackie- 
mu par1 amentaryzmow.. Wiedzieliśmy, że walkę
0 system i zasadą parlam entarną, przez hr. 
Clarego zainaugurowaną, będzie trzeba stoczyć 
bezwarunkowo. Że ją  podjęli 0  z e s i. naród 
silny i wytrwały, z intelegentuymi i odważny­
mi przywódcami na czele, a nie Polacy z wier­
nie dyplomatyzijącymi „regimentarzam’", uwa­
żamy za szczęście dla nas i dla wszystkich 
słabszych nie — niemieckich narodowości w Au- 
s tn  i. Pan Jaw orski ze swoją polityką dawno 
już był kulą u nogi radykalniejszych członków 
klubu czeskiego. Zwalczał on ciągle obstru- 
kcyą, lecz nie zwalczał r ó w n o c z e ś n i e  nie­
słychanej buty i przewagi stronnictw niemiec­
kich, które, jako mniejszość izbowa rządowi i 
większości wolę swoją narzucały.

Epizod burzliwy z 8 czerwca jak  błyskawica 
oświetlił całą sytuacyę i ocucił zarazem prezy­
denta minisirówr. Zoryentował się on szybko i 
jednym zamachem przeciął pasmo centralisty- 
czno-liberalnych in tryg niemieckich. Nie wie­
my, co premier dalej zechce uczynić, a do 
udzielania mu rad nie czujemy się powołam. 
Wierzgnięcie „Nowej Pressy" i innych pism 
liberalnych nazajutrz po zamknięciu sesyi, po­
winno dlań być wytyczną. Dziś chyba i dr 
K oerber wie, że to walka o system, a powi­
nien wiedzieć, że wszelkie drogi i kr/jte ście­
żyny do system u centsiulkdyoBno-nieittteoki sgo 
w Austryi są r a z  n a  z a w s z e  o d c i ę t e ,  J e ­
żeli p. Koerber rzeczywiście się czuje silnym
1 chce utrzymać powagę, to niechaj wałęsają­
cym się za nim Eaiserom, Stuergkhom i t. p. 
ten aksyomat polityczny „na rozum" wytłóma- 
czy, a zaoszczędzi sobie pracy nad wyszuka­
niem sposobu zażegnani* czesko-niemieciriego 
sporn językowego.

Nam atoli nie zamydlą oczu ani komunikaty 
Koła polskiego przeciw czeskiej specyalnie ob- 
strukcyi, ani żebrackie teorye pana Ebenhocha, 
ani inspirowane i z palca wyssane plotki o 
zwołaniu, czy też rozwiązaniu Izby, lub o two­
rzeniu nowych większości parlam entarnych. Dla 
nas wszystko, co zaszło od cofnięcia rozporzą­
dzeń przez hr. Clarego. aż do rozstrzaskania 
pulpitów przez posłów czeskich, i wszystko, co 
nastąpi, — było, jes t i zostanie walką o s y ­
s t e m .  W ewnętrzne stosunki polityczne dopiero

wtenczas się skonsolidują, gdy i nasi przywód­
cy przestaną tę walkę uważać za spór języko­
wy i w kierunku zażegnania tegoż przestaną 
wysilać swoje rozumy.

Listy słowiańskie.
2  Czech, 12 czerwca.

(Polityka i i tar ekonomiczny. Rosyjska sztuka w Pra­
dze. Z „Na11 tiniho divad!a“ . J Krejczy o Smeta­
nie. —  P1 zemesienie prochów Szafarzyka. Odczyty o 
Morawach. Merhautowa „Anielska sonata". —  Funda- 
cya imienia Tonnera. Gimrazyum żeńskie „Minerwy").

ObstruKcya może wstrzymać maszynę pań­
stwową. ale nie wstrzyma fal życia, rozlewają­
cego się bujnie we wszystkich kierunkach. 
Je s t ona podobna do- szlabanu, tamującego 
przejazd, ale nie wstrzymującego ani przewie­
wu powietrza ani przelewu wezbranych wód 
potoka, które naokoło niszczą wszystko z siłą 
żywiołową, chociaż nad niemi wznosi się bu­
tnie fesJi szlaban obstrukcyi... Trzy lata  rozpa­
czliwej walki politycznej musiały wywołać smu­
tne następstw a na polu ekonomicznem: jeśli tu 
i owdzie nie upadek, to przynajmniej stagna- 
cyę. bo ustawodawcze czynniki poiitykują i me 
mugą fal życia njąć w ramy socyalnych reform. 
Czują to dziś zarówno Towarzystwa przemy­
słowe. jak  i jednostki rzemieślnicze. Sejm cze­
ski nie załatwił żadnej z ekonomicznych kwe- 
styj, przedstawionych badź to przez W ydział 
krajowy, bądź przez Koła poselskie. Zgroma­
dził się i uchwalił drugie prowizoryum Dudże- 
towe i rozszedł się . uchwaliwszy prowizo- 
ryura - trzecie1 W szystek czas ziesztą zajął 
spór czesko-niemiecki, k tóry  po długich deba­
tach nad wnioskiem dra P arak a  przeciwieństwa 
narodowe jeszcze zaostrzył.

Temi względami taktycznemi wobec Niem­
ców tłómaczyć sobie trzeba i szczególniejsze 
zamiłowanie Czechów do rosyjskiej opery i ro­
syjskiego malarstwa. Po gościnnych występach 
pp. Sawiny i Corewy. przybyli znowu śpiewacy 
opery carskiej z Petersburga, z panią Corh-n- 
ko-Doliną na czele, i dali kilka przedstawień 
operowych, przyjmowani przez publiczność cze­
ską entuzyastycznie, a żegnani bankietem i 
głośnem „Na shledanonlA,

Na tea  sam czas przj padła wystawa malar­
stwa rosyjskiego, staraniem „Jmlnoty umielcn 
yytóarnych" i rosyjskiego m alarza Malinina, 
otw arta w salach domu. zwanego „u Sztajgru". 
W wystawie tej przedstawiono wszelkie kie­
runki i rodzaje malarstwa, szczególniejszą zaś 
uwagę zwracał pejzażysta Szyszkin, który wy­
stąpił z 10 obrazami i 70 rysunkami. Dla upa­
miętnienia tej wystawy wydala ta  sama „Je- 
dnota" artystów  (nakładem B. Koczego) album, 
składające się z 5 tototypij i przeszło 0() cyn- 
kografij. reprodukujących najwybitniejsze oka­
zy wystawy. Świadczy to wszystko o rosną­
cych sympatyach do Moskwy, nad czem się 
dzienniki rusoiilskie unoszą.

„Naród ni divadlo" skończy niebawem okres 
pracy pod egidą p. Szuberta; walne zgroma­
dzenie dawnego Towarzystwa już zapowiedzia­
ne na przyszły tydzień.. Tymczasem nowe kon- 
soreyum rozwija czynność żywą. aby zarówno 
w dziale opery, jak  i diam atu wystąpić go-

Wystawa jubileuszowa.
i.

Poza liczni mi instytucyami publicznemi nie 
pozostało w tyle krakowskie Towarzystwo Przy­
jaciół Sztuk Pięknych na punkcie uświetnienia 
jubileuszu wszechnicy Jagiellońskiej, urządziło 
bowiem specyalną wystawę dzieł polskich arty ­
stów i dało jej nazwę „jubileuszowej". W fa­
kcie tym należy oczywiście upatryw ać dowód 
dobrych chęci inieyatorów wystawy, gdyż o ja ­
kimś wewnętrznym związku między naszą sztu­
ką — dzieckiem drugiej połowy X IX  w. — 
a pięciowiekowemi dziejami najstarszej wszech­
nicy na ziemiach polskich mowy być1 nie może. 
Stąd też wystawa ta ,  pomimo okoliczność: — 
dzięki której powstała — nie mówi an. jednym 
wyrazem o niej, a więc mogła być urządzoną 
przed rokiem, lub za lat kilka dopiero. Wzgląd 
ten oczywiście nie wpływa na jej wartość bez­
względną. o której pomówimy dopiero po prze­

su n ięc iu  przed czytelnikiem wrażeń z najwy­
bitniejszych dzieł, iakie na tę  wystawę się zło­
żyły. — Zajmuje ona cały lokal Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk Pięknych w Sukiennicach, a 
składa się - wedle katalogu — z 252 okazów, 
dostarczonych przez 94 wystawców. Zauważyć 
przytem w ypada, że wśród rzeczy wystawio­
nych znajdują się i takie, które już dawniej 
oglądaliśmy na zwykłej wystawie Towarzystwa.

* ** *
Wobec tak poważnej ilości eksponatów tru- 

fny jest wybór prac tego artysty, od któregoby 
przegląd należało rozpocząć. — Spróbujmy to 
Uczynić od prac p. W y c z ó ł k o w s k i e g o ,  
najwybitniejszego przedstawiciela stowarzysze­
nia artystów  pod nazwą „Sztuka", biorącego 
»in corpore" udział w niniejszej wystawie. A r­
tysta ten dał ośm, przeważnie dotąd nieznanych 
Postaci, wśród których trzvm a j.rym „Portret 
t-hełmońskiego" (nr kat. 235). niepospolicie pię­

kny pod wzglęaem techniki, a silny pod wzglę­
dem wyrazu. Nie ustępuje mu, a może naw et 
go pizewyższa co do siły koloru olejny „Portre t 
własny" (nr kat. 233). Wspaniałeni jes t stu- 
dyum , zatytułowane „Nędza" (nr kat. 234), 
przedstawiające jakiegoś biedaka, o twarzy, na 
której się maluje głębokie przygnębienie, z dzie­
ckiem, co się doń tuli. „Studjum " (n^ kat. 23b) 
jest jedną z najlepszych prac w  tym rodzaju 
p. Wyczółkowskiego, umiejącego w sposób ory­
ginalny i sobie właściwy chwytać typy ludowe. 
Wogóle talent p. Wyczółkowskiego potężnieje 
ciągle, a technika staje się mistrzowską, szcze­
gólniej, gdy ją porównamy z tą, jakiej się trzy­
mał, rozpocząwszy malować pastele. Dawna su­
rowizna barw i nazbyt śmiałe szafowanie niemi 
znikły, a ich miejsce zajęła siła, utrzymana 
w granicach prawdopodobieństwa.

Malarzem, nie ustępującym poprzedniemu pod 
względem siły kolorytu , energii rysunku i 
jasnego zrozumienia celów i środków sztuki, 
jest p. M e h o f f e r .  Jego „K artony do w itra­
żów dla kościoła św. Mikołaja we Fryburgu" 
(nr kat. 119 i 120) są wprost znakomite. Bez 
uciekania się do sztucznej, szukanej naiwności 
form, umiał. p. Mehoffer nadać swojej kompo- 
zycyi charakter średniowieczny i zastosować ją  
w zupełności do przeznaczenia, jak :emu ma słu­
żyć. Mamy malarzy tak  świetnie komponują­
cych witraże, pumimo tego — jak  niesie wieść 
skandaliczna — projekty witraży i same wi­
traże do katedry wawelskiej zamówiono za gra­
nicą. T a pogłoska, gdyby okazała się prawdzi­
w ą, byłaby czemś więcej, niż smutnem świa­
dectwem dla stosunków krakowskich.

Oglądamy na wystawie jeszcze inny projekt 
witrażu, a mianowicie p. W y s p i a ń s k i e g o  
karton witrażowa p. t. „Kazimierz W ielki" (nr 
kat. 240), przedstawiający kościotrup tego kró­
la, ubrany w koronę i szaty królewskie. Jeżeli 
rzadko kiedy można zgodzić się z tyra artystą, 
obdarzonym dziwnie niezrozumiałą dla niewta­
jemniczonych wyobraźnią to już tym razem 
przyznać trzeba, że przeszedł sam siebie, jeżeli

mu chodziło o wywołanie u publiczności uczu­
cia zdziwienia, połączonego z niesmakiem.

Ktoby spodziewał się, wyczytawszy w kata­
logu nazwisko p. F  a ł a t  a, że spotka się z po- 
dobnemi pracami, jakie wyrobiły mu swego czasu 
zasłużone powodzenie — zawiedzie się srodze. 
Ujrzy on bowiem takie np. „Studyum chłopki" 
(nr kat. 70), lub „Cygankę" (nr kat. 68), gdzie 
zaledwie drobne ślady tych zalet dają się za­
uważyć, jakiem i ongi p. F a ła t imponował Sy-
1 uacyę ra tu je  akwarelowe „Studyum" (nr kat. 
69), znane jnż dawniej krakowskiej publiczno­
ści) k tó ra z takicm zadowoleniem ogląda dobre 
prace tego artysty.

Tasam a ładna główka dziewczęcia, znajdująca 
się z reguły na każdym pastelu p. A x e n t o- 
w i c z a ,  i tym razem figuruje nu pastelu „Nie­
bieski wazon" (ni kar. 4). Opatiżyła się ona 
już t ik  dalece, że trudno o nie; coś nowego 
powiedzieć. Oprócz tego wystawił p. Axento- 
wicz „ 1 ’orfł'et arryks. Karola Stefana" (nr kat. 
3), oi az dwa drobiazgi: „Studyum" i „Żółty 
kwiat" (nr kat. 5 i 6), wykonane z pewną gra- 
cyą. właściwą jego technice.

Wielce różniącym się co do pojmowania istoty 
techniki malarskiej od powyżej wymienionych 
artystów, jest p. P i o t r o w s k i .  Będąc realistą 
czystej wody, patrzy on jednak na  naturę zu­
pełnie inaczej, niż oni. im  chodzi o plamy bar­
wne, jemu — o całokształt kolorytu w danej 
kompozycyi; oni zdobywają rysunek przez ma­
lowanie, on od niego zaczyna. W  sztuce me­
toda jes t rzeczą podrzędną, rozchodzi się o jej 
skutek. Otóż jest on u p. Piotrowskiego doda­
tni. a jego „W iosna" (nr kat. 145) z sympaty­
czną dziewoją wiejską, idącą przez łąkę, okrytą 
kwieciem — to bardzo ładny, bardzo prawdzi­
wie z natury pochwycony obrazek. Słabsza zna­
cznie jest „Samotna" (nr kat. 146).

Jedną z zalet obecnej wystawy jest, że dała 
nam poznać dobytek artystyczny kilku polskich 
młodych a bardzo uzdolnionych malarzy, prze­
bywających zdała od stron rodzinnych a mia­
nowicie pod niegościnuem niebem w stolicy

Rosyi, gdzie z honorem podtrzymują dobrą opi­
nię, jaką  ma zagranicą o naszej sztuce. Tacy 
zresztą malarze, jak  pp.: R u s z c z y c ,  Ui ą -  
g l i ń s k i ,  S t a b r o w s u i ,  P i o t r o w i c z ,  itd. 
każdego m alarstwa byliby ozdobą i wszędzie 
zyskaliby uznanie zasłużone.

Pierwszy z nich nadesłał prac dziewięć, zna­
mionujących zdolności rzeczywiste. W nioskując 
po nich, przypuszczam, że pan Ruszczyc jest 
młodym człowiekiem, którego talen t po prostu 
jeszcze kipi. — Pewnego rodzaju furya,z któ­
rą  nie kładzie lecz rzuca farby na płótno 
zdaje się wskazywać, że czym' to młoda ręk ą  
którą kierują nerwy. Lecz gdybym się nawet 
mylił w przypuszczeniach, co do wieku artysty, 
to przecież pozostanie faktem, że tak  malują 
tylko ci artyści, którzy bez względu na wiek 
zachowują młodość ducha. T aka dajmy na to 
„Ballada" (numer katal. J62) malowana jest 
w ten sposób, że czuje się niemal ten  szalony 
wicher, który gnie drzewa k u  ziemi i pędzi 
masy obłoków po niebie a wśród którego roz­
hukane rumaki unoszą p rau ie  w powietrzu za 
sobą jakiś pojazd staroświecki. Z takim ruchem 
malowane rzeczy spotyka się nie często. P. Ru­
szczyc nie lubi bezchmurnego, spokojnego, że 
tak  powiem, neutralnego nieba. U niego bierze 
ono poniekąd udział w  akcyi każdej sceny, jak 
np. w „Orce" (nr. kat. 168). Czasem jednak 
popada p. Ruszczyc w przesadę. Wówczas — 
weźmy za przykład „Kościółek litewski" (nr. 
kat. 166) — obłoki wydają- się przylepionemi 
do surowego niebieskiego tła  i nie łączą się 
z niom wcale. ..Pumy zamku pod śniegiem" 
(nr, kat. Ib3) tegoż autora celują ogromną 
śmiałośrią kolorystyczną, co ł "kże odnosi się 
do dziwnie soczystego  i głębokiego w kolorze 
krajobrazu p. t :  „Nad upnstera1 (nr. kat. 167), 
podczas, gdy spokojnym nastrojem odznacza się 
„W ieczór wiosenny" (nr. kat. 164).

Zupełną antytezą do p. Ruszczyca je s t pan 
S t a b r o w s k i ,  który wystawił dwie prace 
owiane smętną poezyą północy. Pierwsza z nich 
jest tryptykiem, noszącym tytuł „Tchnienie

śmierci" (nr. kat. 188), drugą nazwał autor 
„Białą noi.ą" (nr. kat. 189). Tryptyk tłumaczy 
się jasno: na  polu środkowem widzimv biedną 
dziecinę, ku której spływa z posępnego hory­
zontu matka, przyjm ująca nas wszystkich w swe 
objęcia — śmierć; od jej tchnienia giną nawet 
ptaki po drodze. Na prawem skrzydle widnieje 
chatka; nad nią wielki szmat nieba, po którem 
przesuwa się spadająca gwiazda — to usym- 
bolizowana, wedle wierzeń ludu, śmierć owej 
dzieciny. Na lewem skrzydle — craenta.z wiej­
ski z mogiłkami, zasypanemi śniegiem - to miej­
sce, gdzie zm arznięta ziemia kryje jej szczątki 
doczesne. W yrazić ODisem to smutne, a zarazem 
artystyczne wrażenie, jakie robi ten tryptyk, 
trudno, bo polega ono na nadzwyczaj subtel- 
nem wykonaniu, które możnaby porównać z do- 
chodzącem z daleka echem smętnej piosenki 
ludowej. Na drugiem płótnie dał artysta  efekt 
nocy w krajach daleko ku północy posuniętych, 
gdzie latem  spływa się ona z dniem i tworzy 
ów cudowny półmrok nieznany ludziom połud­
nia. a którym zachwycają się oni. dostawszy 
się do tych okolic. — Widok jednego zapewne 
z finlandzkich jezior, z całą ich dziką a smę­
tn ą  poezyą, stanowi treść tego krajobrazu, do 
którego dostraja postać dziewczyny, w dal za­
patrzonej.

Pan f ’ i ą  g 1 i ń s k i znów przedstaw ia typ 
zupełnie odrębny. Je s t on wirtuozem w zesta­
wieniu barw, co jest jego głównym celem. — 
I on także dał „Białą noc" (nr. kat. 31). lecz 
jakże różną od podobnej „Nocy* p. Stabrow- 
skiego! Jes tto  wyborne studyum uśpionej dziew­
czyny, której zdrowe, z lekka obnażone ciało 
oświetla ów półmrok tajemniczy nocy podbie­
gunowej. Równą m aestryą techniki odznacza 
się inne płótno tego artysty  z ty tu łeo  „W cie­
niu drzew" (nr. kat. 30). „Szkice m arokańskie" 
{nr. kat. 32 46) zaś są wymownym dowodem
tej wielkiej wrażliwości kolorystycznej, co nie 
lęka się barw silnych a jasnych. Jes tto  zaleta 
coraz rzadziej dająca się spotykać u ąaszych 
malarzy, których najmłodszt pokolenie' roemi-



2 Nr. 136. N O W A  R E F O R M A . Niedziela, 17 Czerwca 1900.

dnie. W ydział krajowy zatwierdził już wybór 
profesora Schmoranza na dyrektora, a K. Ko- 
warzowica na dyrygenta opery; ostateczną u- 
mowę podpisze z Towarzystwem, po wpisaniu 
go w re jestr sądowy. Krążą najrozm aitsze wie­
ści o przyszłej prymadonnie i o nowych utwo­
rach; to tylko pewna, że sezon rozpocznie u- 
tw ór narodowy czeski; może to będzie która z 
oper Smetany, może utwór dram atyczny 1 rchli- 
ckiego...

Smetaua, osiągnąwszy szeroką w narodzie 
popularność, doczekał się i oceny fachowej w 
specyalnej książce F . \ .  Krejczego, pod ty tu ­
łem: ,. F ryderyk Smetana"4. „Fryderyk Smetana 
jest pierwszym wielkim artystą, jakiego wyda­
ła ziemia czeska" woła p. Krejczy, a zda­
niu temu nikt nie przeczy, chociaż krytycy 
przeczą szczegółowym poglądom autora na ja ­
kość talentu wielkiego kompozytora i jego wzo­
ry. Dzieło to w każdym razie znakomite, a pi­
sane przez zawodowego k ry tyka muzycznego, 
może wpłynąć bardzo na poprawę stanu tego 
działu krytyki, na k tórą się w Czechach słu­
sznie użalają.

Kiedy mowa o jednym wielkim Czechu, nie 
można pominąć »po»ohności zaznaczenia, że 
prochy innego wielkiego syna narodu, Pawła 
Szafarzyka, przenoszono uroczyście w Pradze 
ze zuiesionego cm entarza karlińskiego na no­
wy cmentarz olszańsk Czem Palacky w hi- 
storyi. 1 >obrovsky w językoznawstwie, tem Sza- 
farzyk srał się w archeologii i etnografii cze­
skiej. .Tego „Starożytności słowiańskie44 do dziś 
dnia nie straciły wartości, a jego „Slovansky 
narodopis"4 zawsze jest jeszcze podstawą. Uro­
czystość cicha była jednak doniosła, bo przy­
pomniała narodowi czeskiemu, na jakiej drodze 
zyskuje się prawo do bytu i samodzielności 
narodowej. Nad otwartym grobem prócz pasto­
ra  Molnara i profesora Tomka przemówił pro­
fesor Pastrnek, nazywając Szafarzyka gwia­
zdą, k tóra zawsze błyszczeć będzie Czechom na 
drodze kultury.

Imię Szafarzyka przypomina jego pochodze­
nie słowackie i zwraca uwagę naszą w stronę 
wschodnich sąsiadów czeskich. Oddawna uzna­
wano ważność Moraw dla Czech, obecnie zwrot 
ku uim tem żywszy, im większy od zachodu 
napór niemiecki. To też nic dziwnego, że od­
czyty o Morawach, o których już pisaliśmy, 
cieszyły się w Pradze wielkiem powodzeniem, 
a zwłaszcza ostatni z nich. „O ludzie moraw­
skim". ks. Wurmu, kanonika ołomunieckiego. 
Staruszek ten. 75-letni, całe życie zajmował 
się ludem, a szczególnie ornamentyką jego; 
wypowiedział też wiele trafnych uwag o sztuce 
ludowej, a między innemi zdanie, że taki roz­
wój przemysłu domowego rodzimego był mo­
żliwy tylko w słowiańskiej „zadrudze"4. Isto­
tnie większej malowniczości strojów, a arty ­
stycznego gustu w wyszyciach. nie spotka się 
nigdzie, jak  na Morawach.

I na innem polu poczynają Morawy impono­
wać Czechom. W dziedzinie twórczości b e le ­
trystycznej zajął niepoślednie miejsce Józef 
M erhaut, członek redakcyi „Mor. O rlicy4 w 
B ernie, przez napisanie „Anielskiej S o n e ty  
niedawno wydauej i uznanej prawie jednogło­
śnie przez czeską krytykę za dzieło pierwszo­
rzędnej wartości. Je s t to powieść w całem tego 
słowa znaczeniu modernistyczna, fabuła jej ską­
pa , ale za to. tło psychologiczne wycieniowane 
aż do szczegółów, a finezya stylu doprowadzo­
na do wysokiego stopnia. Zaznaczyć się godzi, 
że środki artystyczne są proste, a pierwiastek 
religijny w życiu , zwłaszcza w małżeństwie, 
podniesiony do dogmatu.

Odeszliśmy z P rag i, aby się znowu do niej 
wrócić po dwa jeszcze interesujące nas fakta. 
Oto najpierw wiadomość, że po śmierci wiel­
kiego naszego przyjaciela dyr. Em. Tonnera 
utworzono fundacyę jego imienia, celem uła­
twienia ukończonym słuchaczom akademii han­
dlowej studyów dalszych za granicą i podroży. 
Udział rzęchów i nie-Czechów w składkach na 
tę fundacyę jes t bardzo żywy i spodziewać się 
należy, że cel szlachetny niebawem osiągnie.

Nie mniej interesująca będzie dla nas wiado­
mość, że towarzystwo „M inerwa44, utrzym ujące

łowało się w barwach brudnych i niezdecydo­
wanych.

,.t>w. A utoui44 (nr. kat. 144) jes t najsympa­
tyczniejszym obrazkiem z pomiędzy trzech wy­
stawionych przez p. P i o t r o w i c z a .  Pochwy­
cenie ciepłego lokalnego kolorytu w pejzażu 
południowym stanowi jego główną zaletę. Nie 
bez sentymentu jes t „Madonna"4 (nr. kat. 143), 
zupełnie zaś słabym obrazek p. t. „Na cmenta­
rzu44 (nr. kat. 142).

Do występujących poraź pierwszy w Krako­
wie. leżeli się nie mylę, należy także p. P s t r o -  
k o ń s k i ,  zamieszkały w Paryżu. Przysłał on 
płótno dużych rozmiarów p. t. „Dwa brzegi" 
fnr. kat. 158) i mały szkic nazwany „W  po­
koju"4 (nr. kat. 159). Obraz p. pstrokońskieeo. 
wystawiony ubiegłego roku w Paryżu, zwracał 
tam na siebie pewną uwagę, co już wiele zna­
czy w takiej metropolii sztuki, jaką jest stoli­
ca Francyi. A rtysta przedstawił na nim ubo­
giego młodego pasterza, siedzącego nad brze­
giem strumyka, po którego drugim brzegu prze­
chadza się bogato ubrana, rudowłosa patrycy- 
uszka. Za tło służy średniowieczna architektura. 
Treść tej kompozycyi mało się tłómaczy, 
a obraz malowany jes t tak, że przypomina go­
belin. W  poprawnym jednak rysunku, znać na 
p. Pstrokońskim  dodatnie wpływy irancuskich 
przykładów.

Wpływ ten widać również i to w wysokim 
stopniu na p. C z a j k o w s k i m którego zna­
cznych rozmiarów obraz „Przed księgarnią w P a­
ryżu-4 (nr kat. 50) jes t w swoim rodzaju do­
skonałym okazem ekspresyi kolorystycznej. Tak 
silnego pod względem wrażenia barw obrazu 
dawno już nie było na wystawie krakowskiej. 
O to tylko rozchodziło się artyście, gdyż umie­
ścił na swym obrazie wszystkie postacie tyłem 
do w idza, podczas gdy oglądają wystawę księ­
garską, nie może więc być mowy o jakiejś ich 
szczegółowszej charakterystyce.

P rac rysunkowych niewiele dostarczono na 
w ystaw ę, gdyż obecnie pastel z powodzeniem 
wypiera kredkę lub wegiel. P. S t a c h i e w i c z  
wyd rwi! „Pustelnika"4 (nr kat. 191) rysowane-

od la t 10 pryw atne gimnazyum żeńskie, odbyło 
niedawno walne zgromadzenie, na którem pani 
Eliszka K rasnohorska, znana tłomaczka „Pana 
Tadeusza44, złożyła przewodnictwo, ale nie od­
mówiła dalszej a skutecznej w wydziale pracy. 
Ze sprawozdania tego towarzystwa dowiadujemy 
się, że szkołę utrzymywało wielką ofiarnością, 
niestety nie bez deficytu; że uczenie byłu 115 
i zapłaciły szkolnego 5197 złr. 50 ct. i że na 
rok przyszły gimnazyum to będzie miało już 
swe siły, bo pierwsze jego uczenice ukończyły 
już wydział filozoficzny i zgłosiły się do egza­
minu nauczycielskiego. Je s t nadzieja, że abitu- 
ryentki tej szkoły będą przypuszczone do stu­
dyów technicznych; na wydziale lekarskim  mu­
szą pozostać tylko hospitantkami. Zajmujące 
jest sprawozdanie radcy szkolnego .Tahna. „Ucze­
nice ,, Minerwy44 — mówił m ają dorównać 
uczniom, a zamiar to nie łatwy: uczenice nie 
mają żadnych ułatwień przy egzaminie dojrza­
łości, i pytane są przez obcych sobie nauczy­
cieli. Odznaczają się jednak wielką pilnością, 
wiele z nich i talentem, a co się tyczy obyczaj­
ności , to nie ma ani porównania z chłopcami. 
W ykroczeń, z któremi się nauczyciel uczniów 
borykać m usi, tu ani ś lad u , w zakładzie „Mi­
nerw y44.

Niech te  szczegóły posłużą nauczycielom na­
szej średniej szkoły żeńskiej ku pamięci i -  
pokrzepieniu. (T tz .)

Nowy posterunek.
Nie da się wprawdzie zaprzeczyć, że inspe­

ktoratowi przemysłowemu w Galicyi, w tragi- 
komedyi naszego życia publicznego przypadła 
niewesoła rola: „Głosu, wołającego na puszczy44, 
bezsilnego w większości wypadków przez brak 
władzy wykonawczej, brak poparcia ze strony 
rządowych czynników, głębokie wkorzenienie 
się nędzy i niedomagania przemysłowego, wresz­
cie nadmiar pracy, przygniatający wprost nie­
liczne siły inspektoratu. Mimo to trzeba skon­
statować, że to jest niemal jedyny „głos44 wo- 
góle, który stale i wytrwale do poprawy na­
wołuje, że doroczne sprawozdania jego są 
jedyną publikacyą stałą odnoszącą się do na­
szego przemysłu i jeżeli kiedyś wreszcie przyj­
dzie do istotnej poprawy stosuuków naszych 
przemysłowych pod tym względem, wielka w tem 
będzie zasługa inspektoratu.

Wobec tego z wielką radością powitaliśmy 
utworzenie osobnego krakowskiego okręgu in­
spekcyjnego, czego się z dawna nasze zwłasz­
cza pismo domagało, w ten sposób bowiem przez 
podział pracy i przez pomnożenie sił, nadzór 
stanie się przecież trochę łatwiejszy a tem 
samem intenzywniejszy.

Z tą  nadzieją przystępujemy dziś do omó­
wienia pierwszego dorocznego sprawozdania 
z działalności krakowskiego okręgu.

Nastrój tego sprawozdania, podobnie jak  wszy­
stkich dotychczasowych sprawozdań lwowskich 
wprost pesymistyczny. Ale podczas, gdy da­
wniej, zanim zachwiała się lwowska Kasa oszczę­
dności. zanim opadły pod wpływem tego faktu 
pozory świetności z niejednej gałęzi naszego 
przemysłu, wielu wprost posądzało inspektorat 
o spoglądanie przez zbyt czarne szkiełka, dziś 
musimy przyznać niestety, że to było jedynie 
trzeźwe zapatrywanie...

Czytając to pierwsze sprawozdanie krakow­
skie ma się zatem wrażenie, jakby się patrzało 
na ponury i męczący obraz jakiegoś z pier­
wszych malarzy holenderskiego odrodzenia, któ- 
remuby przyszło na myśl na jednem płótnie 
przedstawiać całą nędzę galicyjskiego przemy­
słu, te  wszystkie męki i utrapienia, jakie wprost 
przechodzić muszą w nas robotnicy w rozlicz­
nych jego gałęziach. Widzi się więc brudne, 
ciemne i czarne izby pracy, kotłownie, gdzie 
w nieznośnem gorącu i przy zupełnym braku 
powietrza robotnik się wprost dusi, warsztaty 
tkackie bez wentylacyi, piekarnie, pomieszczane 
w oślizłych od brudu i wilgoci piwnicach, a 
wszędzie przepełnienie, że łokieć niemal o ło­
kieć trąca a robotnik wdycha powietrze, zatrute 
już oddechem innych i pyłem unoszącym się

go bardzo zgrabnie. Oprócz tego zaś dał p. 
Stachiewicz „Alegoryę44 (nr kat. 190), będącą 
parafrazą kompozycyi. k tóra znajduje się na 
afiszu obecnej wystawy. O innej, efektownej 
kompozycyi tegoż artysty, wykonanej olejno p. 
t.: „I odpuść nam nasze winy"4 (nr kat, 192) 
pisałem w swoim czasie, gdy ukazała się na 
wystawie Koła artystyczno-literackiego w K ra­
kowie.

P. T i c h y, bardzo wiele obiecujący, młody 
adept sztuki, przedstawia się dobrze trzema ry­
sunkami węglowemi (nr kat. 222— 224). Jego 
olejna „Elegia44 (nr kat. 221), przedstawiająca 
służącego z przedsiębiorstwa pogrzebowego, wy­
noszącego trumienkę dziecka obok szeregiem 
stojących ze świecami w ręku sióstr miłosier­
dzia, ma dużo nastroju choć malowana jes t je ­
szcze dość słabo.

Rysownikiem, obdarzonym duszą prawdziwie 
artystyczną, a posiadającym wszelkie tajniki 
tego rodzaju techniki, jes t p. K a m i e ń s k i .  
Pełna dramatycznego poczucia kompozycya, p. 
t. „Niedokończone dzieło44 (nr katal. 86) nie 
odznacza się wprawdzie świeżością pomysłu, 
niemniej jednak  skutkiem znakomitego wyko­
nania robi w strząsające wrażenie. \ \  ubogiej 
pracowni kończy życie na nędznym barłogu 
artysta-rzeźbiarz, obok niego stoi niedokończo­
na grupa w glinie. Pomiędzy nim a tą  grupą 
zjawia się widmo śmierci, a z niem koniec na­
dziei walk i cierpień artysty...

Sympatycznym jest obrazem p. R a d z i e ­
j o w s k i e g o  „Bezdomna44 (nr kat. 160), przed­
staw iająca opuszczoną kobietę wiejską wśród 
lasu, wielką zaś pogodą w pomyśle i wykona- 
nin odznacza się „M atka44 (n r kat. 225), kar­
miąca niemowlę, p. W o d z i n o w s k i e g o .  -  
W ielce oryginalnym, jak zwykle, je s t p. K rz  e s z, 
którego „Chrystus44 (nr. kat. 98) i „Męczenni­
ca44 (n r kat. 97), zw racają na siebie uwagę nie­
zwykłym kolorytem.

Józef Trepka.

w powietrzu. A przytem brak koniecznych 
urządzeń bezpieczeństwa, brak nawet nieraz 
wody do picia.

Sypialnie jeszcze gorsze, tak że często zasłu­
gują wprost na nazwę zaledwo legowisk, skoro 
n. p. w c< gielniach robotnicy sypiają w wilgo­
tnych szopach, skoro bywają piekarnie, mające 
jedną tylko izbę, w której jaskraw y i gorący 
strumień św iatła z pieca pada zarówno na pra­
cujących jak  odpoczywających.

N aturalnie nie wszędzie je s t tak  źle, ale 
bardzo mało jest takich przedsiębiorstw, gdzie 
panują lepsze stosunki i jeżeli co jest w tym 
smutnym obrazie rzeczą dodatnią, to fakt, skon­
statowany w omawianem sprawozdaniu, że no­
wopowstające przedsiębiorstwa zachowają w 
swych urządzeniach wzgląd na hygienę i ko­
nieczne wygody dla swych pracowników. T a­
kich większych przedsiębiorstw nowych powstało 
w r. z. ośm, a mianowicie: fabryka dachówek 
i drenów, fabryka śrub, tartak  parowy, fabryka 
mebli giętych, rafinetya nafty, gazownia, fabryka 
pościeli i ratinerya cukru.

Sprawozdanie, które jako pierwsze, z natury 
rzeczy pozostawia jeszcze dość do życzenia pod 
względem dokładności i wyczerpującego wyzy­
skania tematu w porównaniu ze sprawozdania­
mi Iwowskiemi, nie zawiera n. p. bardzo zajmu­
jącej statystyki „chorób zawodowych44 u robo­
tników, natomiast notuje 165 wypadków, z czego 
10 było śmiertelnych, jakie się podczas roboty 
zdarzyły, a doszły do wiadomości urzędowej. 
Ze statystyki tej dowiadujemy się, że najwięcej 
wypadków przypada na przemysł maszynowy, 
bo aż 40 czyli 24"2°/0 ogolnej liczby. Drugie 
miejsce zajmuje przemysł budowlany z 22 wy­
padkami (13"4°/„), który zarazem wykazuje naj­
więcej wypadków z wynikiem śmiertelnym, bo 
aż 4. S tatystyka ta  niewspomiua na razie o 
wypadkach w przemyśle rolnym i leśnym, jak 
n. p. przy ścinaniu drzew, ale w dalszych spra­
wozdaniach bra'k ten, podobnie, jak iune za­
pewne usuniętym zostanie.

Przyczyną wypadków przeważnie był brak 
urządzeń bezpieczeństwa, choć sprawozdania, 
które przeważnie nie podają albo żadnej przy­
czyny, albo zbyt pochopnie jak  stwierdza 
sprawozdanie — wymieniają w tej rubryce nie­
ostrożność robotnika.

Niewesołego obrazu dopełniają nadużycia w 
zakazie pracy kobiet i dzieci, których to osta­
tnich ogółem w okręgu krakowskim zajętych 
było 66(1. tj. 458 chłopców i 192 dziewcząt i 
to przeważnie w warunkach nadzwyczaj nieko­
rzystnych, ta k , że to skłoniło inspektorat do 
sformułowania szeregu żądań na temat od j i- 
kich rodzajów pracy powinny być wykluczone 
kobiety i dzieci, dalej nadmierne przeciąganie 
czasu pracy, wynoszącego powszechnie 11 go­
dzin , a przedłużającego się w poszczególnych 
przedsiębiorstwach do 12 a naw et 13 godzin na 
dobę, brak odpowiednich przerw dla wypoczyn­
ku i niedotrzymywanie spoczynku niedzielnego.

Nie poprawiło się też nic w kwestyi term i­
natorów. Sprawozdanie konstatuje złe obchodze- 
uie się z nim i, wspomina, że nieiaz po 2 lub 
nawet 3 ich w jednem łóżku sypia, powiada 
wreszcie, że zbyt często zajmowano ich robo­
tami. nienależącemi do ich fachowego wykształ­
cenia, i niedość pilnie posyłano ich do szkół 
uzupełniających.

Ostatni rozdział zatytułowany jest: „Ekono­
miczne położenie robotników. Ruch robotniczy44. 
Sprawozdanie wspomina w tem miejscu o trzech 
pomniejszych strejkach, z których jeden, w fa­
bryce obuwria , skończył się zwycięstwem robo­
tników. Rozdział t e n , któremu w przyszłych 
sprawozdaniach powinna być poświęcona głęb­
sza uwaga, zawiera zdanie, będące niejako pod­
sumowaniem i streszczeniem warunków pracy 
u nas. Brzmi ono: „Ustawicznie podnoszące się 
ceny środków żywności, postępujące potanienie 
sił roboczych, głównie spowodowane przez wcią­
ganie niewykształconych robotników, brak od­
powiednich, a tanich mieszkań, stanowią główną 
przyczynę fatalnych stosunków, które w osta­
tnim roku sprawozdawczym, mimo robót kolejo­
wych i wodociągowych, się nie poprawiły44.

Na zakończenie kilka formalnych dat o in­
spektoracie krakowskim: Nowy ten okręg otwar­
to z dniem 11 lutego 1899. a należą don, prócz 
miasta Krakowa, powiaty: Biała, Bochnia, Brze­
sko, Chrzanów, Dąbrowa, Gorlice, Grybów, J a ­
sło. Kolbuszowa, Kraków, Krosno, Łańcut, L i­
manowa, Mielec, Myślenice, Nowy Targ, Nowy 
Sącz, Nisko, Pilzno, Podgórze, Przeworsk, Rop­
czyce, Rzeszów, Strzyżów, Tarnobrzeg, Tarnów, 
Wadowice, W ieliczka i Żywiec.

Kierownikiem krakowskiej ekspozytury jest 
p. Zygmunt Kremer, nadto przydzielono do niej 
ze Lwowa komisarza, inżyniera p. Karola Ada­
ma. W  krakowskim okręgu inspekcyjnym w tym 
pierwszym roku załatwiono spraw 1969, co sa­
mo już daje miarę rozmiarów pracy, jąka  spo­
częła na barkach tago nowego, a ważuego po­
sterunku w naszym kraju.

K westya polska
w Sejmie ppuskim.

Pod sam koniec sesyi Sejmu pruskiego kwe­
stya polska stała się przedmiotem ożywionej 
dyskusyi, z okazy i wniesionej do Sejmu pety- 
cyi o utworzenie osobnej s z k o ł y  k a t o l i ­
c k i e j  w B i s k u p c u  w Prusach Zachodnich.

Komisya sejmowa przychylnie załatw iła pe- 
tycyę — o tyle, że postawiła wniosek, aby 
Sejm przekazał petycyę rządowi do rozważenia. 
Nad wnioskiem tym wywiązała się żywa pole- 
polemika zasadnicza. Pierwszy wystąpił prze­
ciwko wnioskowi konserw atysta pastor S c h a 11. 
Zaznacza on wprawdzie, że stronnictwo jego 
uznaje zasadę równouprawnienia wyznaniowe­
go, ale równocześnie żąda odrzucenia petycyi, 
ponieważ przekonany jest, że chodzi nie o 
sprawę katolicyzmu, lecz o agitacyę polską. P. 
S c h a 11 przeraził się tem, że na petycyi znaj­
dują się podpisy osOb, popierających agitacyę 
polską, i obawia się, że szkoła katolicka słu­
żyć będzie celom polskiej propagandy. Mówca 
więc sądzi, iż należy odstąpić od zasady ró­
wnouprawnienia wyznań i przedewszystkiem 
bronić interesów n i e m i e c k i c h .  Jeżeli tym 
sposobem katolicka mniejszość będzie pokrzy­
wdzona, to niechaj wina spada za to na tych, 
którzy prowadzą agitacyę polską, /dan iem  pa­

stora niemieckiego, agitacya polska jest dosta­
tecznym powodem do popełnienia niesprawiedli­
wości względem katolików niemieckich!

Słusznie też członek centrum poseł P o r s c h  
dał wyraz zdumieniu z powodu tej przewrotnej 
logiki pastora. Pastor uznaje równouprawnienie, 
ale tylko w teoryi, w praktyce zaś odmawia 
mu prawa bytu ze względu na... istnienie agi- 
tacyi polskiej. Pos. Porsch ubolewa nad takiem 
pojmowaniem istoty prawa, legalizującem nie­
sprawiedliwość. Propagowanie takich zasad musi 
zaostrzać w szerokich kołach p r z e c i w i e ń ­
s t w o  m i ę d z y  N i e m c a m i  a P o l a k a m i ,  
co, zdaniem mówcy, jes t wielce pożałowania 
godnem ze względu na interes i dobro kraju. 

" Je ż e l i  panowie chcecie przeprowadzić tę za­
sadę — mówił dep. Porsch, to znaczyłoby 
to, że w c a ł e j  p r o w i n c y i  p o z n a ń s k i e j  
trzeba odstąpić od zasady parytetyczności i le­
galizować u p o ś l e d z e n i e  k a t o l i k ó w ,  po­
nieważ inaczej mogłoby zachodzić niebezpie­
czeństwo polskiej propagandy!44 W szakżeż pe­
tenci nie żądają p o l s k i e j  szkoły, tylko szkoły 
katolickiej. To identyfikowanie katolicyzmu 
z polskością jest albo niedorzecznym zamętem 
pojęć, albo płaszczykiem pokrywającym dąże­
nie do s p r o t e s t a n t y z o w a n i a  k r e s ó w  
w s c h o d n i c h !

Tu nastąpiło żywe starcie pomiędzy posłem 
Porschem a komisarzem rządowym. Komisarz, 
tajny radca B r e i r e n ,  zauważył, że szkoła 
katolicka w Biskupcu stałaby się oparciem dla 
polskiej narodowości, tak  jak  nowo wybudowa­
ny kościół katolicki w Biskupcu stał się środ­
kowym punktem polskiej propagandy. Poseł 
Porsch wezwał energicznie komisarza rządowe­
go, aby udowodnił swoje twierdzenie, ponieważ 
na tak  ogólnie rzucony zarzut przeciwko ko­
ściołowi nie wolno soLie pozwalać i mówca 
imieniem stronnictw a swego protestuje przeciw­
ko temu z całą stanowczością.

Wobec takiego wezwania komisarz rządowy 
cofnął się i wyparł się, iżby wzrost propagan­
dy polskiej stawiał w związek przyczynowy 
z wybudowaniem nowego kościoła katolickiego. 
Porsch jednak skonstatował, że komisarz wy­
rwał się istotnie z tym nietaktownym zarzu­
tem.

K onserw atysta bar. P l e t t e n b e r g  wystę­
puje przeciwko założeniu szkoły katolickiej 
w Biskupcu i sądzi, że nie można zaprzeczyć 
istnieniu niebezpieczeństwa polouizacyi przez 
zakładanie szkół katolickich w Prusach Zacho­
dnich. Dep. P o r s c h  słusznie zapytuje, jak  
sobie ci panowie przedstawiają p o l o n i z a c y ę ,  
gdy n i e m i e c k i  n a u c z y c i e l  u c z y  d z i e ­
ci  w n i e m i e c k i m  j ę z y k u

Na to proste pytanie, jak  można się było 
spodziewać, nikt nie odpowiedział. Za to poseł 
S c h a 11 wyraził zdziwienie, że centrum mogło 
się czuć dotkniętem jego wywodami. Jeżeli 
c e n t r u m  i d e n t y f i k u j e  s i ę  z P o l a k a ­
m i)!), to tem gorzej dla centrum. Polonizacya, 
zdaniem konserwatywnego mówcy, dokonywa 
się nie tylko w szkole, ale i poza jej obrębem, 
w dzieci wpaja się nienawiść dla niemczyzny i 
tym sposobem paraliżuje się dobroczynny wpływ 
szkoły niefhieckiej. Mówca ubolewa oDłudnie 
nad tem, że centrum pozwala się używać do 
agitaeyi polskiej, co oczywiście ironiczny śmiech 
wzbudzić może pośród Polaków.

Poseł E a u p t m a n n  z centrum stwierdza, 
iż cały ten spór wykazuje, jak  uzasadnionem 
jest rozpowszechnione w masach p-zekonanie, 
iż rządowi chodzi nie tylko o krzewienie niem­
czyzny we wschodnich dzielnicach, ale także o 
szerzenie protestantyzmu, i dlatego wraz z pol­
skością prześladuje się i katolicyzm.

W dyskusyi zabrał także głos poseł dr M i- 
z e r  s k i , jako reprezentant Koła polskiego. 
Zbija on energicznie wywody posłów Schalla i 
P lettenberga i popierając zapatrywanie Por- 
scha i Hauptmanna, wykazuje potrzebę założe­
nia szkoły katolickiej w Biskupcu. Izba nie 
uznała jednakże słuszności tego żadania i od­
rzuciła wniosek komisyi, a nad petycyą o za­
łożenie szkoły w Biskupcu przeszła do po­
rządku dziennego.

Z uwag pesymisty.
Nekrologlsta czy apołogista? —  Co to jest naturalna 
agitacya?-*- Hołd prostaczków przed karmazynem rektor­
skim.- Odkopane wielkości uniwersytetu krakowskiego.—  
Statut miejski I photoplasticum wyaorcze w Czechach —  
PhotoplasiLum posłów polskich. — Wyścigi i totalizator.

Pociecha s. p. dra Janowskiego.

Pozostaję pod silnem wrażeniem artykułów 
krakowskiego organu konserwatywnego p. t.: 
„P o  u r o c z y s t o ś c i a c h 44. Było ich trzy, — 
artykułów, nie uroczystości, a wszystkie 
podpisane cyfrą „L. D.44, k tó ią  ten sam dzien­
nik zwykł był dotąd znaczyć najznakomitsze 
swoje nekrologi. Albo więc obecny apołogista 
jubileuszowy nadużył znaków dawnego nekro- 
logisty, alb( dawny nekrologista powiedziawszy 
sobie: nietylko „ m o r t u o s  p 1 a n g o 44, lecz i 
„ v i v o s  v o c o “ przedzierzgnął się w apologistę 
i rzucił „żywym44 garść wspaniałych starych 
praw d, po raz pierwszy, dzięki jego hojności, 
debiutujących na szpaltach „Czasu".

My, którzyśmy dotychczas słuchać musieli 
szalenie nudnych kazań tego dziennika o szko­
dliwych następstwach wszelkich „uroczysto­
ści44 narodowych; my, którzyśmy przez dwadzie­
ścia lat wytrwale pozostali wierni cnocie nie­
posłuszeństwa tym ojcowskim napomnieniom na­
szych patentowanych gasicieli — dzisiaj z osłu­
pieniem czytamy w tvm samym dzienniku apo- 
logię tego wszystkiego, za co nas la t tyle, jak 
się pokazuje, bezskutecznie chłostano. Apologi- 
s ta  „Czasu44 zrywa z trądycyą swego własnego 
organu i uznaje „potrzebę takich chwil uroczy­
stych44, jak  jubileuszowy obchód uniwersytetu, 
głosząc rewolucyjną iście zasadę, że nam takich 
chwil uniesień potrzeba więcej, niż innym nie­
podległym narodom, bo tego wymaga „nasza 
psychologia narodowa44. Tylko uroczystości takie 
powinny być urządzane na wzór ostatniej uni­
wersyteckiej: bez s z t u c z n e j  agitaeyi!

Nie mniej od autora po jubileuszowych uwag 
„Czasu14 szczęśliwy, że uroczystość Almae Ma- 
tris  odbyła się w ramach szerszych, niż je 
zrazu zakreślono, radbym przecież dowiedzieć 
się, jako nałogowy konspirator uroczystościowy, 
jaka agitacya ma być uznaną za sztuczuą, a

jaka ma uchodzić za... n a t u r a l n ą ?  Bo dotąd 
zawsze nam zarzucano, że urządzamy uroczy­
stości „sztuczne44, że agitacya nasza jest pozba­
wiona podstaw naturalnych. A myśmy obecnie 
z u p e ł n i e  t a k s a m o  ..agitowali" za urządze­
niem pochodu na Wawel, jak  czyniliśmy to tyle 
razy przedtem przy innych okolicznościach, nie 
mniej od obecnej pod względem narodowym do­
niosłych. Teraz dowiadujemy się, że ta  agita­
cya nasza nie była sz tu czn ą , choć miała nią 
być w każdym innym wypadku.... Nie przypu­
szczamy, aby osobistości tutaj wchodziły w grę, 
bo nam szło o instytucyę i rzecz sarną. taksa­
mo, jak  zawsze i wszędzie przy podobnych uro­
czystościach. Więc dlaczego obecnie nasza agi- 
lacya nie była sztuczną, a była nią zawsze 
przedtem?...

Dość na tem, że apołogista „Czasu4" nie może 
się nacieszyć z przebiegu jubileuszowego obcho­
du, zwłaszcza, gdy hołd na Rynku złożony zo­
stał przez „ p r o s t a c z k ó w  (sic!) w ręce te­
go, który w szkarłacie i gronostajach rektor­
skich jes t zaiste typem i wzorem d l a  c a ł e ­
g o  n a r o d u  (sic!) najmozolniejszej pracy, 
pracy bez wytchnienia44.

Uroczystość Jagiellońska zyskuje więc niepo­
miernie na tem symbolicznem wytłomaczeniu 
hołdu „ p r o s t a c z k ó w 44, który nie miałby, jak  
się pokazuje, dla „Czasu44 ani w setnej części 
tego znaczenia, gdyby g'ó w inne rektorskie 
składano ręce... Ktoś złośliwy gotówby nawet 
przypuścić, że cała agitacya jubileuszowa s tra ­
ciła charakter „sztuczności"4 właśnie dla tego. 
że ta, a nie inna osobistość w szkarłacie re­
ktorskim odbierała hołd na Rynku krakowskim...

Ale jak  wszystko na świecie się kończy, tak  
i trzeci artykuł paua „L. D.44 skończył się wczo­
raj w „Czasie44 i to nie bez pewnego rezultatu. 
Bo prawdziwie rozpacz mogła ogarnąć „prze­
ciętnego słuchacza44, gdy przez cały ciąg uro­
czystości jubileuszowych dowiadywał się z ust 
obeęnego rektora o dwóch, lub najwyżej trzech 
wielkich ludziach, których przez 500 lat wydał 
Uniwersytet JagiellońsKi: raz o Koperniku i 
Szujskim, to znowu o K operniku. Długoszu i 
Szujskim itd. na przemiany. Obecnie, gdy mi­
nęła "burza wrażeń i w strząśnień psychicznvch, 

i przypomniał p. L, D. czytelnikom „Czasn"4, że 
z Uniwersytetem Jagiellońskim  łączą się także 
nazwiska Grzegorza z Sanoka, Michała W i­
śniewskiego, Józefa Kremer a a nawet Zygmun­
ta H e lc ia , których fam ę, podczas uroczystości, 
równie jak  wielu innych poprzedników Szuj­
skiego, a następców Kopernika i Długosza, głu­
cha pokrywała noc niepamięci. Po drugich 5oo 
latach może k toś, przy tysiącletnim  jubileuszu 
Almae M atris, i nazwiska tych m aleńkich, za­
poznanych pracowników oczyści z pyłu zapo­
mnienia...

Radość m oją, że raz bogdaj brałem udział 
w nie-stucznej agitaeyi, zamąciła wieść hiobowa, 
że w tym roku prawdopodobnie nie będziemy 
mieć wyborów do Rady m iejsk ie j, bo rząd od­
mówił zmienionemu, przez ojców Krakusowego 
grodu, statutow i miasta swej sankeyi. W łaśnie 
teraz, gdy weszliśmy w stadyum n a t u r a l n e j  
ag itaey i, k tórą moglibyśmy znakomicie wyzy­
skać w walce wyDorczej ze stańczykami, trzeba 
nieszczęścia, że wyborów nie oędzie! Teiu się 
jedynie pocieszam, że ten sam rz ą d , który tak 
okrutnym okazał się dla wyborów rad/.eckich. 
łaskawszym będzie dla parlam entarnych. ( zesi 
czynią już naw et do nich przygotowania. Na 
razie objeżdża podobno jak iś subweOcyonowanj 
przez klub czeski przedsiębiorca panoramy (coś 
w rodzaju „photoplasticum44 p. Kaczurby) i po 
wszystkich gminach „pokazuje" najsławniejsze 
sceny z obstrukćyi czeskiej. W ięc tu p. Sokol 
gra n? trąb ce , tam p. Horzica pięścią rozbija 
pult, ówdzie p. Udrzal uderza pokrywami z garu- 
ków, tam p. Doleżal wybija zęby KI ;tzenbauero- 
wi. To dopiero przygotowanie do „naturalnej 
agitaeyi44. ( 'óż będzie potem ?...

Czyby też u nas nie można urządzić takiego 
przedwyborczego „photoplasticum"4? . . .  Obrazy 
wyszłyby tem korzystniej^ że ukazywałyby na­
szych posłów w pozycyarh spokojnych, zrezy­
gnowanych, objawiających gotowość do popie­
ran ia każdego rządu, hołdujących polityce „wol­
n e j44 a więc nic nie robiącej ręki. Byłby to 
także potężny środek „n a tu ra ln e j44 agitaeyi 
przedwyborczej.

Zanim jednak zapadnie w tym kierunku de- 
cyzya, szarzyznę krakowskiego żywota urozma­
icą nam wyścigi konne na Błoniach. Czytelni­
kom moim, którzy pospieszą na tę rycerską 
rozrywkę, muszę dać na drogę, nie swoje, broń 
Boże, lecz wskazówki sportsmenów o używaniu 
rozkoszy wyścigowych. W ięc polecam Wam 
szczególuiej pouczającą lekturę z „Przeglądu" 
p. Masłowskiego, gdzie już od dłuższego czasu 
toczy się zażarta polemika na temat: czy wyścigi 
konne są potrzebne, lub też czy konie i społe­
czeństwo ludzkie mogłyby się bez nich obćjść? 
Dowcipny redaktor staje na boku, i przymru­
żywszy jedyne oko, udaje, że swojego sądu 
wydawać nie chce. Otóż w Nrze 133 tetro 
dzienuika jakiś pan K. T. ze Skoryk przyrzekł­
szy w ty tu le artykułu  wypowiedzieć tylko 
„Kilka słów44 o „pańskiej zabawce44 jaką prze­
zwano wyścigi, daje tych słów istną powódź, 
zaledwo w kilkaset wierszy druku ujętą. W y­
nika z tych „kilku słów44, że dawniej konie nie 
potrzebowały „treningu4L  ale dzisiejsze pokole­
nie końskie na żaden sposób bez niego obejść 
się nie może tak samo, jak  nieprzymierzając 
pokolenie ludzkie. W ięc rodowi końskiemu, 
który przez tyle wieków przedtem- obywał się 
bez wyścigów, groziłaby dziś bez nich zupełna de- 
generacya, ród ludzki zaś zmarn.ałby szpetnie, 
gdyby kilku dżokejów nie wytrenowało się co 
roku do wagi 45 kilogramów, a kilkadziesiąt 
tysięcy innych śmiertelników nie spłukało się 
w totalizatora.

Zgadza się w zasadzie z autorem „Kilku 
słów44 Przeglądowych redakeya krakowskiego 
„Czasu44 zabierając także głos w przeddzień 
wyścigów na torze krakowskim. Zawyrokowała 
ona, „że dopóki kto nie wynajdzie l e p s z e ­
g o )!)  sposobu wypróbowania rączości i wytrzy­
małości konia, pozostaną wyścigi wielką dźwi­
gnią, a nieraz główną podstawą poprawnej ho­
dowli końskiej44. Tyle co do koni. Co do ludzi 
i totalizatora, to pokazuje się, że obu tych po­
jęć obsolutnie od siebie rozłączać nie można. 
„Totalizator i zakłady -  pisze organ panów 
krakowskich — stały się nierozłącznymi towa-
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tzyszaim. Godząc się na wyścigi, trzeba więc 
t o l e r o w a ć  totalizatora i bookmakerów".

Jestem  tedy pewny; że po tej absolucyi, da­
nej przez organ w dogmatyce tak  wypróbowa­
ny i kompetentny, jak  „Czas-1, publiczność k ra­
kowska podąży tłumnie na plac wyścigowy, aby 
„tolerować/1 totalizatora nie dla własnego zy­
sku, lecz dla poparcia bodowli rasowych koni. 
bez których kraj nasz. dziś tak  imponujący do­
brobytem. zmarniałby w oka mgnieniu. W praw­
dzie przeciw teoryom „Czasu-' i „Przeglądu'1 
Przemawiają skandaliczne kroniki wyścigowe 
z la t ostatnich-, wykazujące różne łajdactw a 
Wydrenowanych dżokejów i szacherki ich z book- 
Jaakerami. ► » ale najwidoczniej łajdactw a te 
Wychodzą na korzyść koni i ludzi, kiedy zaró­
wno wyścigi, jak totalizator cieszą się opieką 
władz i „najpow ażniejszych-1 organów opinii 
publicznej.

Zastrzegam się atoli z góry, jakobym wro­
giem był wyścigów, lub totalizatora* przeciwnie, 
nie bez celu zaznajomiłem czytelników moich 
z „kompetentnym-1 sądem rzeczoznawców w tern 
przekonaniu, że złożą należny hołd instytucyi 

'wyścigowej i w ytrenują należycie swoje kie­
szenie w totalizatorze, aby ułatwili przez to 
trenowanie dżokejów i koni. W ystarczy zresztą 
tylko rzucić okiem na pierwszego lepszego 
„sportsmena“ krakowskiego, spieszącego do o- 
kienka budki totalizaiorskiej, aby wyczytać mu 
z ouzu, że nie idzie mu o to, aby wygrał kil­
kadziesiąt marnych Koron, lecz aby ród koński 
uchronił od zwyrodnienia, a ludzki udoskonalił 
i uszlachetnił.

T aksam o'też i wysokie władze otaczają opie- 
kuńczem swojem skrzydłem nietylko hodowlę 
szlachetnych czworonogów, lecz także czuwają 
i nad rodem Ludzkim. Oto n. p. jeden z lepszych 
okazów tego rodu mógł bardzo wygodnie i bez 
żadnych przeszkód utonąć podczas kąpieli tuż 
pod Krakowem w publicznym, bardzo głębokim 
stawie, wypełnionym zimną, źródlaną wodą. Już 
w 24 godzin po utonięciu tego osobnika rodu 
ludzkiego spostrzegły natychm iast wysokie wła­
dze, że ktoś nie spełnił wobec niego swej po­
winności, i wy toczyły śledztwo surowe przeciw 
nieznanemu na razie sprawcy. Dla biednego pe­
dagoga, którem u ułatwiono wędrówkę w lepsze 
światy, będzie nie małą zapewne pociechą. gdy 
się dowie, że nie władza jakaś publiczna powo­
łaną była do czuwania nad jego życiem , lecz 
zadanie to spoczęło w ręku s tró ża , który 
o niem najmniejszego nie miał pojęcia. M. K .

stwo, a z a m a ł o znowu wskazywać, że obo­
wiązek ten wypełni się przez zbliżenie się „peł­
ne życzliwości (0  do uczniów. Życzliwość — 
to jeszcze malo. Życzy się dobrze nawet tym, 
którzy nam są obcy i obojętni; lecz w stosun­
ku nauczyciela do ucznia łącznikiem zazwyczaj 
bywa miłość, która jednoczy i wiąże dzielących 
się własną duszą z ty m i, co czerpią i karmią 
się z tej duszy zasobów',

AV jakim zakresie szkoła poza obrębem środ­
ków obecnie rozporządzanych może wpływać na 
etyczny rozwój młodzieży, nie łatwo rozstrzy­
gnąć. Czujemy np. wszyscy piekący brak do­
brego i poczytnego dzieła o wychowaniu, oraz 
brak przekładów arcydzieł z pedagogicznej li­
tera tu ry  światowej. O ile szkoła mogłaby się 
przyczynić do rozbudzenia zajęcia i ruchu litet 
rackiego w tym kierunku nie wiem. To tylko 
wydaje mi się niezawodne, że dyskusya nad 
temi sprawami jes t pożądana i tylko pożytek 
przynieść może. Mikołaj Maza/toirski.

Od Administracji.
Dla dogodności osób przebywających w ką­

pielach, będziemy wyjątkowo poaczas pory ką­
pielowej przyjmować od nich prenumeratę także 
tygodniowo, licząc z przesyłką pocztową 70 h. 
na tydzień. 

Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 h.

Jeszcze w sprawie wychowania 
naszej młodzieży.

Szczera wdzięczność należy się Szanownej 
keaakcyi „Nowej Reformy11, że była jedynem 
pismem naszem, które dłuższy artykuł poświę­
ciło wnioskom Towarz. nauczycieli szkół wyż­
szych, w sprawie wychowania młodzieży szkol­
nej. Uprawa to nie błachuza dla nas od za­
gadnień i zdarzeń światowej polityki i warto 
oyłoby oddawać się rozpamięiywaniom jej choć­
by raz na rok. Może nie będzie bez pożytku 
dodać obentie jeszcze kilka uwag na ten  temat,

A najpierw muszę sprostować nieporozumie­
nie, k tó ra z?kradło się do wymienionego po- 
w jżej artykułu. Widocznie nie dość dokładnie 
wyłożyłem moje inteneye, skoro moje przemó­
wienie zrozumiano tak, jaKobym omawiając 
wnioski dra Mańkowskiego miał oświadczyć, że 
nauczyciel zbliżać się do młodzieży nie potrze­
buje, gdyż to nie je s t jego obowiązkiem. Oby 
jak  najmniej było nauczycieli, którzy tak  ciasno 
i bezdusziw* pojmują swoje obowiązki. W szak 
zbliżanie sie nauczyciela do ucznia i naodwrót 
ucznia do nauczyciela je s t konieczną formą 
wzajemnego ich stosnnku, jest nieodzownym 
warunkiem naszy tego  wypełniania wszystkich, 
instrukcyai ii wskazanych, obowiązków w tym 
stosunku, je s t ze względu na te  i na inne, nie 
mniej ważne, obywatelskie obowiązki -— pożą­
dane w jak najszerszym zakresie. To też do­
brze się J«ło, że dr. Mańkowski rezolucyę o 
tem podał, a walne zgromadzenie ją  uchwaliło.

Lecz błędem byłoby mniemać, że na tem 
ogranicza się jedyny czynnik całego wycho­
wawczego oddziaływania i cały ciężar obowiązku 
tak  społeczeństwa, jak  szkoły, względem mło­
dzieży. Społeczeństwo samo pi zynajmniej w rów­
nej miarze, jak  szkoła, wychowuje młode poko­
lenia; na  charakter młodzieży obok szkoły wpływa 
i składa się całe życie społeczne: a więc ko­
ściół, rodzina, przykłady i nastrój całego oto­
czenia, publicystyka, literatura, sztuka, obyczaje, 
duch czasu i t. d. N ikt nie ma prawa i nie 
powinien mówić sobie: Nit; mam obowiązku 
wychowywania młodych. W  społeczeństwach 
oświeconych wszyscy dojrzali, zarówno jedno­
stki, jak tow arzystwa zbiorowe, z tym obowiąz­
kiem się liczą, uważają go za najpieiwszy i 
najświętszy, bo przyrodzony. Sama szkoła — 
to za mało; szkoła z policyą... czy nie za mało 
i nie za wiele razem?...

I  właśnie owo „za mało i za wiele" było głó­
wnym błędem rezolucji wydziału Towarzystwa 
naucz. szk. w., motywowania ich przez refe­
renta. oraz popierania przez jednego z mówców. 
Z a  w i e l e  było przy omawianiu moralności 
naszej młodzieży powtarzać i mówić tyle o szyn­
kach, ¥ ióczęgostwie, pijaństwie, bezeceństwach, 
jak  gdyby nie o naszej polskiej dziatwie była 
mowa, tylko o niegodnych w yrzutkach, ja k  gdy­
byśmy nie ze szkołami mieli do czynienia, ty l­
ko z domami poprawy. Nie uwłaczajmy ani so­
bie, ani własnym dzieciom, jeżeli cenimy go­
dność osobistą. Tak źle nie jest, jak  się wy­
daje przerażonym sumieniom szlachetnych, lecz 
baidziej w ideał, niż w rzeczywistość zapatrzo­
nym jednostkom. Liście nawet na najzdrowszych 
i najtęższych dębach więdną i odpadają, lecz 
to nie świadczy o ogólnej i uinie dębu.

Z drugiej strony z a  m a ł o  było, celem pod­
niesienia stanu moralności młodzieży, domagać 
się ze strony władz „nadzoru nad szynkami i 
tym podobnemi lokalami'1, gdvż ogół naszej mło­
dzieży z lokalami temi nie ma nic do czynie­
nia, a etyczne wychowanie nie na tem tylko 
polega, aby nie upijać się, nie kraść, nie po­
pełniać ohydy; natomiast z a  w i e l e  było i bar­
dzo za wiele żądać „zaprowadzenia k art legi­
tymacyjnych “ dla uczniów. Z a  w i e l e  było 
żądać, aby cały ciężar obowiązku wychowania 
i um oralniania wzięło na swe barki nauczyciel­

K p o n i k a *
Kraków, 16 czerwca.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w po­
niedziałek dnia 1h b. m.

Sekcya ekonomiczna Rady miejskiej w Krako­
wie odbyła wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem 
r. m. Rottera, Uchwalono przedstawić Radzie miej­
skie wniosek na sprzedaż pp. Uderskiom u, Homo- 
lacsowi i Wimmerowi kawałka gruntu  miejskiego 
położonego między cmentarzem izraelickim a rzeźnią 
miejską pod Dudowę fabryki piaskowca. Przedtem 
ma jeszcze m agistrat zasięgnąć opinii komisyi akcy­
zowej. Podniesiono ponownie, że w teatrze miejskim 
panuje wielki nieporządek: k lam ki, drzwi, tabliczki 
z napisam i, korytarze, itp., są zanieczyszczone; — 
ucliwaiono zatem odnieść się do Rady miejskiej, 
aby sprawę utrzym ania budynku teatralnego powie­
rzono sekcyi ekonomicznej. — Sekcya przyjęła 
ofertę Antoniego Perkowskiego na nadsypanie i 
splantowanie placu Aryańskiego kosztem 1.501) złr. 
P lac ten będzie przeznaczony na targowisko słomy 
i siana. P rzyjęto  ofertę JakoDa Bettera na budowę 
kanału w- nowej ulicy na gruntach po Wojczyń- 
skich. — Uchwalono następnie przedstawić Radzie 
miejskiej wniosek nabycia od Gutmana i Ehrlicha 
kaw ałka ulicy Radziwiłłowskiej od strony ulicy Lu­
bicz za łączną kwotę 9.074 złr. 65 c t . , wreszcie 
uchwalono rozpocząć roboty około restauracyi Gro­
bu zasłużonych na Skałce pod kierunkiem budowni­
ctwa miejskiego.

Sekcya szkolna pod przew. r. ks. kan. Spisa 
prowadziła dalsze obrady nad spraw ą założenia 
szkoły fotograficznej w realności po ś. p. W alerym  
Kzewnskim. Uchwał jeszcza nie powzięto. Uchwa­
lono wypłacić subwencyę 1200 koron dla Zgroma­
dzenia córek Bożej miłości. Towarzystwu dzienni­
karzy 401) kor., oraz kilka innych subwencyj. Prócz 
tego załatw iła sekcya wiełe drobnych spraw we­
wnętrznych.

Rektorem uniwersytetu Jagiellońskiego w y ­
b ra n y m  dzisiaj zo s ta ł  prof. d r  Maciej J a k u b o w ­
s k i .  D z ie k a n a m i  w y b r a n i :  n a  wydziale t e o lo g i ­
czn y m  ks. p rała t d r W ładysław  O hotkow sk i;  na w y ­
dz ia le  p ra w n ic z y m  prof.  dr J ó z e f  M ilew sk i ;  n a  w y ­
dziale l e k a r sk im  prof. dr Bolesław W icherkiewicz. 
Na w y d z ia le  filozoficznym nie dokonano jeszcze do­
ty c h c z a s  w y b o ru  dziekana.

IX Zjazd lekarzy i przyrodników polskich, który 
będzie miał miejsce w Krakowie w dniach od 21 
do 25 lipca b. r. zapowiada się świetnie tak co do 
liczby uczestników, jak  i naukowego znaczenia. 
Członkowie komitetu gospodarczego i pojedynczych 
sekcyj, których liczba dochodzi do 24, dókładają 
wszelkich starań by Zjazdowi zapewnić jak  najli­
czniejszy udział. Dotychczas zgłoszono 365 odczy­
tów i 70 tematów-, traktujących o kwestych rze­
czywiście ważnych, z których każdy przedstawiony 
będzie przez specyalnych referentów  i poddany ob­
szernej dyskusyi. Oprócz posiedzeń sekcyjnych od­
będą się dwa posiedzenia ogólne, na których po­
rządku dziennym postawione będą tematy o chara­
kterze ogólniejszym. Odczyty na nich wygłoszą: 
najsławniejszy z dzisiejszych chemików polskich, a 
może i ze wszystkich współczesnych, prof. Nencki 
z Petersburga, tudzież cieszący się wielką sławą 
profesorowie Hoyer i Baranowski z W arszawy. Ten 
ostatni przedstawi w swym wykładzie sprawę walki 
z gruźlicą, która zajmuje obecnie żywo wszystkie 
społeczeństwa europejskie. Odczyty te obudzą nie­
zawodnie zainteresowanie szerokich warstw , tem 
więcej, że w wykładach swych poruszą prelegenci 
sprawy aktualne i traktować je  będą, opierając się 
na najnowszych zdobyczach nauki.

Model pomnika Tadeu&za Kościuszki przywie­
ziony już zootał ze Lwowa do Podgórza i zDajduje 
się w posiadania firmy Kowalkowski i Iledrzeński, 
której, juk wiadomo, powierzono odlew- tego pomni­
ka, mającego stanąć na Rynku krakowskim. Model 
gipsowy, pocięty na kilka części, przywieziono w ol­
brzymich pakach. Fabryka podgórska czyni już przy­
gotowania do robót nad odlaniem cennego dzieła 
Marconiego i Popiela.

Walne zgromadzenie członków Towarzystwa Uni­
w ersytetu ludowego odbędzie się we środę dnia 20  
czerwca w sali Rady miejskiej o godz. 7 wieczór.

Walne zgromadzenie Stowarzyszenia pomocy na­
ukowej dla Polek im. J . I. Kraszewskiego odbędzie 
się w sobotę 23 b. m. o godz. 6 popołudniu w lo­
kalu „Szkoły ludowej" (P ijarska 2).

Walne zgromadzenie członków III  Koła Towa­
rzystw a Szkoły ludowej odbędzie się w piątek dnia 
dnia 22 b. m. o godz. 7 wieczorem w lokalu To­
w arzystwa (ul. P ijarska. 1. 2, I  piętro).

Festyn na „Dom Pracy" p rz y n ió s ł  dnia 3 b. m. 
3,665 kor .  5<J hal.  b rn t to .  p 0 strąceniu k o sz tó w  w  
kwocie 4 3 8  kor.  94 hal. ,  czysty dochód 3.226 kor. 
56 hal.  WTęczono budowniczemu p. Matusińskiemu 
na częściowe p o k ry c ie  należytości za dokonaną bu- 
dow-ę w a r s z ta tó w  w  „Domu p ra c y

P rze ję ta  szczerą wdzięcznością dla wszystkich, 
co się przyczynili do tak świetnego rezultatu , skła­
dam serdeczne podziękowanie w szczególności ła­

skawym paniom za pełno poświęcenia zajęcie się 
festynem, p. pułkownikowi Ottonowi Meisnerowi za 
bezpłatne udziefenie m uzyki, p. Stanisławowi Rei- 
nowi za bezinteresowne oddanie parku krakowskie­
go. szanownemu zarządowi „Sokoła" za pożyczenie 
stołków, p. Bujańskiemu za przywóz stołków. W szy­
stkim. co tak hojnie spieszyli z ofiarami i przyby­
ciem wsparli ,pele festynu , składam imieniem „Do­
mu pracy" szczere Bóg zapłać.

Kazinńerzoica Laskoirska.
Ze szkoły sztuk pięknych dla kobiet. Pierw ­

szą nagrodę na konkursie na afisz tegorocznej wy­
stawy prac uczennic szkoły p. Tolli Oertowiczó- 
wnej. otrzym ała panna Jadw iga M a l i n o w s k a .

Z Akademii umiejętności, Posiedzenie wydziału 
filozoficznego odbędzie się w poniedziałek dnia 18 
b. m. o godz. 6 wieczorem. Pp. Morawski i Rosta­
fiński wygłoszą referaty o pracach Schneidra i Oe- 
liehowskiego, poczem nastąpi rozstrzygnięcie kon­
kursu im, Bieleckiego z r. 1899 /900  i oznaczenie 
tematów na konkurs przyszłoroczny.

Objaśnienie do „Sybiru" p. Sochaczewskiego, 
wystawionego obecnie w K rakowie, ukazało się te- 
mi dniami w postaci katalogu, który obejmuje dwie 
części. W  pierwszej z nich mieszczą się objaśnie­
nia rzeczowe do wielkiego obrazu p. t. „Sybir", 
oraz do innych obrazów i studyów go wypełniają­
cych . w drugiej zaś niezmiernie ciekawe notatki o 
osobach na tych obrazach przedstawionych. Notatki 
te, noszące cechy dokumentu historyczuegu . pocho­
dzą przeważnie z pod pióra pew nej, dobrze znanej 
i wysoko szanowanej osobistości w Krakowie, któ­
ra  . jako świadek naoczny, zna doskonale dzieje 
martyrologii polskiej w czasach po pow-staniu sty- 
czniowem.

Katalog ten wydany został bardzo ładnie przez 
drukarnię Jagiellońską w Krakowie.

Komitet festynu na dochód gimnazyum polskiego 
w Cieszynie uprasza o łaskawe nadsyłanie datków
1 list do dnia 20 b, m. pod adresem kasyera ko­
mitetu: ks. kan. Teofila Flisa, W awel.

Pielgrzymka do Uzęstochowy na św. Annę wy­
ruszy dnia 23 lipcą z kościoła św. Flory ana na 
Kleparzu. Ktoby sobie życzył wziąć udział w tej 
pielgrzymce, postarać się winien o paszport, awizo­
wany przez konsula rosyjskiego.

Z teatru miejskiego. W  „P ury tanach" Belli- 
nego, które rozpoczną przedstawienia opery wło­
skie] czterej soliści, m ają wielkie pole do popisu: 
panie Coiombati, pp. Betti, Gandolfi i Moro. P ier­
wsza ma pole dla błyszczenia koloraturą, p. Betti 
je s t jednym z wybitnych tenorów lirycznych, p. 
Moro. bardzo ceniony barytonlsta, znajdzie popis 
w partyi Ryszarda Fortha, p. Gandolfi, znany z 
poprzedniego stagione i wspaniałego basu, będzie 
Sir Georgesem, pani Paganelli odśpiewa dram aty­
czną rolę Henryki. Podczas wczorajszej próby, któ­
ra  się odbyła pod batutą p. Hocka, chóry prowa­
dzone przez p. de Sabata Amadeo, wykazały dziel­
ny zespół i jędrność brzmienia.

Ze statystyki teatru miejskiego w Krakowie.
Dyrekcya teatru  miejskiego przesyła nam następu­
jący m ateryał statystyczny zą czas od września ro­
ku zeszłego do dzisiaj:

W szystkich przedstawień było 237, z tych po­
święcono 139 wieczorów autorom polskim , 98 ob­
cym. Now-ości oryginalnych autorów polskich dano 
18, obcych autorów 24. Słowacki wypełnił 32 wie­
czory. Nadto wznowień było 22  sztuk oryginalnych 
polskich, 9 autorów- obcych. W ciągu sezonn dano 
44  przedstawień popularnych, 10 przedstawień za 
połowę -ceny, 8 przedstawień popołudniowych, 3 
przedstawienia trupy ru sk ie j, 4 występy p. Ludo­
wej , 4 występy p. Siemaszkow-e j , 1 na kasę eme­
rytalną , 1 na Towarzystwo dobroczynności, 1 na 
kolonie w akacyjne, 1 dis służby te a tra ln e j, 1 na 
dochód budowy pomnika Tadeusza Kościnszki, 1 na 
dochód funkeyonaryuszów kolei (występ opery lwow­
skiej), 1 na dochód Dorna pracy na Kazimierzu.

Nowości oryginalne obejmują sztuki: Złota Cza­
szka 5 razy, M atka Polka 3 razy, Frazesowicz 2 
razy, Kochanowski 4  razy, Drużba 4  razy, Sonata 
3 razy, Kurdyan 19 razy, Sybir 6 razy, Stare mia­
sto 3 razy, Błędne gwiazdy 6 razy Sep srebrny 
Salomei 6 razy, Motyla miłość 2 razy. Dzierżawca 
z Olesiowa 3 razy, Dyletanci 5 razy, Zmory 3 ra ­
zy, Alma M ater 2 razy, W  la t pół tysiąca 3 razy.

Z nowości tłumaczonych dane były sztuki: Zaza 
5 razy, Anonimy 7 razy, Synowa 4  razy, W becz­
ce Dyogenesa 2 lazy, Miejsca dla kobiet 9 iazy, 
Miodowy miesiąc 4  razy, Dolly 3 razy, Józefina 6 
razy, Oblubienica morza 3 razy, Kontrolor wago­
nów 3 razy, Romantyczni 10 razv, Zazdrośnica 7 
razy, Dyplomacya 2 razy. Sumienie dziecka 3 razy, 
Bogaty wnjaszek 6 : azy, L eta 4 razy, Potęga cie­
mnoty 4  razy, Pomów pan z mamą 2 razy, Koły­
ska 2 razy, Kolacyjka 3 razy, Zgon miłości 3 ra ­
zy, Futro bobrowe 2 razy, Podpory społeczeństwa
3 razy, B ajka 3 iazy.

Ze wznowień oryginalnych: U Nowosileowa 3 ra ­
zy, Tam ten 8 razy, Zaczarowane koło 7 razy, Ko­
ściuszko pod Racławicami 7 razy, Lelewel 1 raz. 
Belweder 1 r a z , K arykatury  1 r a z , W ielki czło­
wiek do małych interesów 3 razy, Gwiazda Sybe- 
ryi 1 raz, Zięć dla parady 2 razy, Grube ryby 1 
r a z , D la szczęścia 1 r a z , Pan nam azv 2 razy, 
Szlachectwo duszy 3 razy, Łobzowianie 5 razy, 
Rozbitki 1 faz, B arkarola 1 raz , Śluby panieńskie
4 razy, Mazepa 2 razy. Odprawa posłów greckich
2 razy, Z dobrego serca 1 raz , Obrona Częstocho­
wy 3 razy, Fałszywe blaski 1 raz

W znowienia tłumaczone: Rewizor z Petersburga 
1 raz, W oźnica Henszel 1 raz Młynarz i jego cór­
ka 2 razy, Hamlet 2 razy, Nasi najserdeczniejsi 1 
r a ż , Samoluby 2 razy, Urzędowa żona 1 r s z , Ro­
dzina Benoitonów 3 razy, Zbójcy 2 razy, Don Car- 
los 4 razy. Idealna żona 1 raz.

Autorami granych sztuk byli: A nczyc, Bałucki, 
B liziński, B ogusław ska, Deotyma, Domnik, Fredro, 
Friedberg, Górski. Gryf, G avalew icz, Julian z Po­
rado w a , Kisielewski, Kochanowski, Lewicki, Melle- 
rowa , M ickiewicz, Marya, Przybyszewski, P rzybyl­
s k i , R ydel, Słowacki, S ta rzeń sk i, W ójcicka, W y­
spiański, Zapolska. — Berton, Bahr, Bisson, Brieux, 
Christierzon, Devalier, Devose, Gogol, Gobbins, Her- 
czeg , Hauptman , H erm an t, Ib sen , Labiche, Olden, 
Pserhofer, Pailleron, Praga, Raupach, Rosland, Sar- 
d o u , Shakespeare, Schiller, Schnitzler, Tołstoj, Va- 
labregue.

W  ubiegłym sezonie grali: panie B«dnarzewska 
107 razy, Czechowska 1 0 5 , Czechowska J . 114, 
Górska 8 9 ,  Jerem i 1 0 0 , .lutkiewicz 1 1 3 , Kwiat­
kowska 99, Krysińska-W ęgrzynowa 78, Kochanow­
ska 120, Mikorska 68, Morska 16, Otrembowa 28, 
Przybyłko 117, Sokolica 70, Sulima 17, Siennicka 
29 , Senowska 80  , Siemaszkowa 52 , Teodorowicz 
1 2 5 . W ójcicka 8 2 .  W oinowska 1 1 5 , W olska 59,

W alewska 39 razy; z personaln męskiego pp. By- 
strzyński 168 , Dorowski 9 , Je jde  120, Jednowski 
1 7 4 , Frączkowski 1 1 3 , Kamiński 5 1 , Kotarbiński 
8 0 ,  Mielewski 1 5 5 , Miarczyński 36, Przybyłowicz 
1 3 0 , Puchalski 1 3 1 , Popławski 5 0 .  Roman 185, 
Siemaszko 8 6 , Senowski 13,4, Solski 177 Stępow- 
ski 105^ Skalski 8 4 ,  S trycharski 1 5 0 . Sarnowski 
1 4 3 , Segeny 2 2 1 , Tarasiewicz 98, W ęgrzyn 180, 
W ójcicki 93, Zawadzki 19. Zawiersk? 130 razy.

Oddział krakowski Tow. ludoznawczego odbę­
dzie dnia 17 bm. o godz. 6 wieczór w sali chemii 
wyższej szkoły przemysłowej posiedzenie naukowe, 
na którem p. Jan  M agiera przedstawi swą rzecz:
„ V yrazy przyswojone w gwarach naszych".

Ignacy Stawarski, emerytowany dyrektor gi- 
luuazyum św. Anny, przeżywszy la t 81, zmarł w 
Krakowie 14 b. m. Pogrzeb odbędzie się w nie­
dzielę 17 b. m. o godz. 5 po południu z domu pod 
1. 16 przy uiicy Szewskiej.

Towarzystwo leczniczych kolonij wykacyj-
nyCń izrael. dziatwy szkolnej w sprawozdaniu za 
dziesiąty rok istnienia stwierdza, żc mimo trudnych 
warunków bytt doznaje żywego poparcia ze strony 
ogółu publiczności, co przypisać należy uznaniu po­
trzeby tej instytucyi. W  r. 1899 wysłano 2 od­
działy po 26 dzieci, a każdy oddział bawił przeszło 
4  tygodnie na kuracyi w Rabce, oczywiście z bar­
dzo pomyślnym wynikiem Z ogólnych wydatków 
wypadło na jedno dziecko za czas pobytu 24 złr. 
46 ct., a żywienie jednej osoby dziennie przecię­
tnie około 47 ct.

Dochód wynosił 1479 złr. 96 ct., na co skła­
dały się wkładki członków w kwocio 597 złr. 93 
ct., subweneya Rady miejsk. 100 złr., Rady wyzn. 
50 złr., Kasy oszczędności 25 złr., powsz. Zakłada 
kredyt. 15 złr., d ra Am . Rappoporta 100 złr., do­
chód z zabawy 60 złr., Koło obywatelskie 50 złr., 
dyr. Kotarbiński 25 złr., taksy od płacących 342 
złr., 50 ct. i inne drobniejsze. W ydatki wynosiły 
1390 złr. 86 ct., a reszta na rok bieżący wynosi 
89 złr. 10 ct. Na walnem zgromadzeniu wybrano 
przewodniczącym wydziału dra M. Konna kierowni­
kiem kolonii S. Spitzera.

Morderstwu, W czoraj po południu zapadł wer­
dykt sędziów przysięgłych i wyrok w sprawie W oj­
ciecha W7ielgusp o morderstwo. Na podstawie tego 
werdyktu, potwierdzającego zadane pytania, trybu­
nał skazał W ielgusa na 7 la t ciężkiego więzienia.

Zapiski policyjne. W7 ostatnich dniach popeł­
niono w Krakowie kilka drobnych kradzieży. Część 
sprawców przytrzymano.

Zgubiony chłopiec. Tomasz Goral, uczeń I I  kl. 
gimn. św. Anny w Krakowie, syn m ajstra krawie­
ckiego , zamieszkałego przy ulicy Szewskiej 1. 20. 
prawdopodobnie z obawy przed karą wyszedł z do­
mu jeszcze dnia 13 b. m. w południe i więcej nie 
wrócił. Chłopiec ma la t 1 2 , wzrost odpowiedni do 
w iek u , je s t blondynem o ciemnych oczach, a na 
szyi jako znamię szczególne ma plamkę ciemną. 
Wychodząc ubrany był w porządny mnndnrek gi- 
mnazyalny. W, domu sądzono początkowo, że chło­
piec poszedł do Dabai do Bulowic pod B ia łą , tym­
czasem przypuszczenie to ol azało się mylnem, wobec 
czego stroskany ojciec powiadomił o zniknięciu sy­
na władze, prosząc o interwencyę, celem wyśledze­
nia jego obecnego miejsca pobytu.

Ogień kominowy wybnchł wczoraj popołudnia
0 godz. 6 w domu 1. 22 przy ulicy Józefa na K a­
zimierzu. Na miejsce udał się J pluton straży ognio­
wej z p. braiidoiistrzem Stępińskim, oraz p. naczel­
nik Eminowicz. Ogień po niedługiej chwili uga­
szono.

Ze Lwowa od wydziału „Towarzystwa miłośni­
ków sceny" otrzymujemy pismo następnjące; W7 nr. 
134 „Nowej Reformy" ukazała się notatka, jakoby 
nasze Towarzystwo urządziło dnia 11 b. m.‘ demon- 
stracyę przeciw artystkom  paniom Zapolskiej i Or- 
donównej i p. sekretarzowi teatru  Sachorowskiemu. 
Otóż, jak  to już niektóre dzienniki stwierdziły, de- 
monstracyę tę  urządzili członkowie „Chóru akade­
mickiego", którzy się wcale tego nie w ypierają i 
owszem oświadczyli puDlicznie, że biorą na siebie 
odpowiedzialność za swe postępowanie. Towarzystwo 
miłośników sceny w aw anturze tej żadnego nie 
brało udziału."

f  Julian Horoszkiewicz, urodzony 16 lutego 
1816 r., zm arł we Lwowie dnia 14 czerwca b. r. 
Nauki elementarne pobierał w Ł opatyn ie , nastę­
pnie we Lwowie uczęszczał do szkół realnych. Ja- 
Ko 21-letni młodzieniec pisał dla Indu ruskiego 
„Łysty do prijateliw  myru" i w tym celu miał u 
siebie aparat litograficzny. Nagła rew izya znalazła 
a p a ra t , listy  i inne pisma w r. 1837. Uwięziony 
natychmiast, przesiedział dwa lata w więzieniu lwow- 
skiem „u B rygidek", następnie skazany prze2 sąd 
karny na la t 12 ciężkiego więzienia, a przez cesa­
rza zmniejszoną karę 6 la t więzienia , nie zdejmu­
jąc  kajdan, przebył w Kufsteinie. W szystko, co pol­
skie, drogiem było jego sercu. Dążył do jedności i 
zgody narodu polskiego z mskim i w tym celu, wy­
szedłszy z więzienia, napisał broszurkę: „Gente ru- 
thenus, natione polonus". Cześć jego pamięci!

Kronika iWOWbka. Uroczystość intronizacyi no­
wego króla kurkowego w lwowskiem Towarzystwie 
strzeleckiem odbyła się we czwartek. Pc nowego 
króla, p. Ja n a  Kracha, udano się w kilkunastu po­
wozach do jego m ieszkania, przywieziono go na 
strzelnicę, gdzie mu wręczono insygnia królewskie. 
W ieczorem odbyła się uczta.

D r Henryk K om . k  zamianowany został asysten­
tem fizyka miejskiego przy magistracie lwowskim.

Henryk Sienkiewicz nadesłał p. Szkowronowi, 
właścicielowi hotelu Europejskiego, u którego pod­
czas pobytu we Lwowie zamieszkał, wydanie swej 
„Trylogii" w pięknej oprawie i opatrzył j e  własno­
ręczną dedykacyą.

P. Helena R uszkow ska, córka ś. p. Marcelego 
Zboińskiego. a wdowa po znanym autorze ś. p. Ry­
szardzie Ruszkowskim, wystąpiła onegdaj po raz 
pierwszy na scenie w operze Flotowa „M arta". De­
biut powiódł się w yborn ie, a młoda śpiewaczka, 
uczennica prof. AA ysockiego, stanie, się niezawodnie 
wkrótce ozdobą sceny polskiej.

Lwowskie pisma donoszą, że zarząd chóru aka­
demickiego przeprosił panią Zapolską za demonstra- 
cyę. AV odpowiedzi na lis t prezesa chóru odpowie­
działa pani Zapolska: „Proszę uprzejmie przyjąć
pełne przebaczenie dla tych członków Akademickiego 
chóru, którzy trochę zbyt głośno manifestowali pod 
memi oknami swoje wesołe usposobienie i młodzień­
czy temperament. Chcę w ierzyć, iż był to wybryk
1 wynik nieporozumienia i mogę panów zapewnić, 
iż dawniej tak  pięknie śpiewane mi przez AVas pie­
śni głuszą w niej pamięci wspomnienie owej fa ta l­
nej chwili. Zechciejcie i nadal pamiętać, że jestem  
gotową zawsze wedle sił moich oddawać AVam usłu­

gi i przesyłam AA’am szczere pozdrowienie i zape­
wnienia życzliwości."

Celem uczczenia rocznicy 25-letniej pracy
na polu powieściopisarstwa Henryka Sienkiewicza, 
urządzają włościanie z powiatu tarnobrzeskiego w 
Tarnobrzegu w iasku obok „Pohulanki" w niedzie­
lę d. 24 b. m. uroczyste przedstawienie. Program :
1) Muzyka „Harmonia" odegra utwory narodowe.
2) Odczyt o Henryku Sienkiewiczu. 3) Deklamacye. 
4) Śpiewy narodowe. 5) Podpisywanie adresu do 
jubilata. 6) Sprzedaż książek p. t. „B artek zwy­
cięzca". 7) Obraz z żywych Osób. 8) Ognie „So­
bótki". Początek o godz. 4  popołudniu.

Jasiu, 15 czerwca. Manewry cesarskie — oto 
hasło, rozbrzmiewające od kilku tygodni na całej 
linii od Stróż i Krosna aż po węgierską granicę. 
Teren ten bowiem obrał szef sztabu generalnego, 
generał broni v. Beck. do tegorocznych wielkich 
manewrów, we wrześniu odbyć się mających, w któ­
rych wezmą udział aż 4  korpusy. Uczestniczyć w 
nich będzie sam cesarz i arcyksiążęta, a  spodzie­
wani są przedstawiciele dworów obcych. Nic więc 
dziwnego, że wszędzie naokół w re i kipi, bo przy­
gotowania w pełnym są toku. Dwa oddziały woj­
skowej „M appierung" z całym arsenałem map szcze­
gółowych bawi od dłuższego już czasu w okoli­
cznych wsiach i miasteczkach, badając tereny i ro­
biąc w mapach odpowiednie poprawki. Starostwa i 
Rady powiatowe są również czynne, szczególnie 
około naprawy dróg rządowych i krajowych. N aj­
większe życie wre w samem Jaśle, jako przyszłej 
rezydencyi cesarskiej. Gmach Rady powiatowej bo­
wiem obrano dla cesarza na siedzibę. Tu więc skon­
centruje się wszystko. To też nasze mias^cczke wy­
gląda obecnie jak  jeden wielki warsztat. W szędzie 
ruch niebywały: tu kładą nowe chodniki, ówdzie 
dawne napraw iają; domy jedne na gw ałt kończą 
inne restaurują, bielą, czyszczą; to wszystko zysk 
moralny przyszłych manewrów, które szczególnie 
kupcom, rzeżnikom itp. przedsiębiorcom i materyal- 
ne przyniosą korzyści.

Mieliśmy tu już aż dwa cyrki, obecnie bawi tea tr  
pod dyrekcyą p. Adama Mullera, który daje przed­
stawienia. w braku lepszej sali, w strażnicy miej­
skiej, przy nader miernej frekwencyi. Trnpa ta  ma 
w swojem łonie w:ale nie złe siły i daje takie 
sztuki, jak : „Zaczarowane koło", „Miejsca dla ko­
biet", „Tam ten", „Kontrolor wagonów sypialnych", 
„Kościuszko pod Racławicami", „Sprawa kobiet", 
„Dwa herby" itd. T ea tr ten zasłngnje w zupełno­
ści na poparcie, jednak publiczność jasielska wogóle 
stroni od wszelkich widowisk. Najlepszym dowodem, 
jak a  tu ta j panuje apatya, je s t fakt, że naw et na­
der zajmujący odczyt na tem at: „Z prastarych dzie­
jów Ojczyzny naszej", jak i znany powszechnie pro­
fesor uniw ersytetu Jagiellońskiego, p. d r Franciszek 
Piekosiński, wygłosił tu  30 z. m. na dochód Tow. 
wzaj. pomocy uczniów uniw. .Tagiell., ściągnął zale­
dwie garstkę inteligencyi miejscowej do sali gimna­
stycznej tut. gimnazyum.

Na wieczorku, jak i dnia 27 z. m. ku uczczeniu 
konstytucyi 3‘ maja urządziło ruchliwe Tow. opieki 
nad młodzieżą gimnazyalną, były formalne pustki, 
choć śpiewał pięknym tenorem p. Jendel z Gorlic, 
znany z estrad koncertowych.

Jaślan ie lubią sensacyjne widowiska, zwłaszcza 
za darmo, — to tez ław ą uczęszczają na ciekawe 
rozprawy sądowe. Tegoroczna poświąteczna krótka 
baidzo kadeneya sądów przysięgłych dostarczyła je ­
dnak tylko jednej sprawy sensacyjnej i to z pole­
cenia najwyższego trybunału po raz d rugi sądzonej. 
Skazany bowiem na karę śmierci przez powieszenie 
za ojcobójstwo w roku zeszłym włościanin Roszkow­
ski z pod Frysztaka, na wniesione zażalenie niewa­
żności staw ał powtórnie przed ław ą sędziów przy­
sięgłych, lecz mimo wybornej obrony dra Goldham- 
mera z Tarnowa, ponownie na tęsam ą karę zasą­
dzony został. Trybunałowi przewodniczył sam pre­
zydent dr Ogniewski, a uskarżeaie wnosił prokura­
tor państwa p. Stawarski.

Obchodzono tu również 500-letni jubileusz uni­
w ersytetu Jagiellońskiego 7 b. m., w którym to 
dniu nie było nauki w szkołach. Natom iast była 
młodzież szkół Indowych na nabożeństwie w kościele 
parafialnym, zaś gim nazyalna w swojej kaplicy. Po 
nabożeństwach odoyły się poranki z deklamacyą i 
śpiewem, na których profesorowie objaśniali zna­
czenie te j wielkiej rocznicy. Po południu odbyły 
się wycieczki za miasto.

Z Chrzanowa pisząuam- Świetna ćk. dyrekcya 
poczt i telegrafu we Lwowie raczy łaskawie przy 
jąć do wiadomości, że urząd pocztowy w Chrzano­
wie ma zwyczaj interesantów  przybyłych 10 lub 5 
minut przed godziną 6, kiedy nrząd nie je s t za­
mknięty, odprawiać z niczem, zbywając krótko wę- 
złowato „za późno". O ile nam wiadomo, w myśl 
obowiązujących przepisów postępowanie takie, które, 
nawiasem mówiąc, może interesantów  narazić na 
wielkie szkody, je s t nieprawne i wbrew przepisom, 
które wyraźnie polecają zaspokoić wszystkich in te­
resowanych, przybyłych przed zamknięciem urzędu. 
Dodać manimy, że takie postępowanie miało już 
kilkakrotnie miejsce w chwili, kiedy zaszła zmiana 
w osobach urzędników tutejszego urzędu poczto­
wego.

Pojedynek na szable odbył się wczoraj we Lwo­
wie między dziennikarzem lwowskim p. S. a aka­
demikiem K. Obaj lekko ranni.

Bankructwo. AV Nowym Sączn zawiesił wypła­
ty właściciel handlu galanteryjnego, Chaim Gótz.

Pożar zniszczył onegdaj część dworu p. Adama 
Dunikowskiego w Łososinie Dolnej (pow. N. Sącz). 
Szkoda ubezpieczona wynosi 1U.000 koron.

Z Tarnowa zgiuęła gdzieś dziew czyna, córka 
kupca J&kóba Grossharda. Miała ona nieb awem 
przyjąć religię katolicką i wyjść za mąż.

W zamiarze samobójczym rz u c i  się onegdaj 
wieczorem pod szyny pociągu ciężarowego w No­
wym Sączu W iktor Sztuber p iekarz, la t 30 liczą­
cy. M aszynista wstrzym ał pociąg , a niedoszły sa­
mobójca uciekł.

W Krynicy bawiło od 15 m aja do 10 cze-wca 
306 rodzin, osób 533.

Najstarszem miastem na ziemi polskiej jest 
K a lisz , który wkrótce obchodzić będzie dwutysię­
czną rocznicę swego istnienia.

Z Schluesselburga. „Naprzód" donosi: Z szlues- 
selburskiej twierdzy doszły do nas niektóre 
wiadomości. Więźniowie, obecnie tam trzymani, 
należą do starszej generacyi rewolucjonistów 
z początku la t ośmdziesiątych; w ostatnich cza­
sach, o ile nam wiadomo, nie wysyłano tam 
politycznych przestępców. Położenie tych nie­
szczęśliwców jes t strasznem i grozy pełnem. 
AVolno im tylko czytać książki treści religij­
nej, a wyjątkowo tylko dostaje ktoś jakąś bar­
dzo ogólną naukową lekturę. N i1 wolno rodzi-

Koniak francuski Courriere &  Co. nagrodzony złotym medalem, przez pierwszo­
rzędne powagi lekarskie jako k u r a c y j n y  

polecany —  do nabycia w  handlu A. Hawełka c. k. Nadworny 
dostawca

w  Krakowie.
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nom skazanych ani ich odwiedzać, ani też li­
stów pisywać. Z ogłoszeń Czerwonego krzyża 
dowiadujemy się. że w ostatnich czternastu la­
tach siedziało w Schluesselbergu 55 więźniów; 
z tych już 27 nie żyje. Dwóch zostało rozstrze­
lanych. 7 powieszonych. Ci ostatni skazani zo­
stali na śmierć częścią za przekroczenia dy­
scyplinarne. częścią z tego powodu, że zniewa­
żyli zarządców więzienia, aby przez śmierć swą, 
k tóra w takich razach jest zwykłem następ­
stwem. zwrócić na tę ponurą kaźń śmierci u- 
wagę świata i władz petershurskich.

1 >wóch więźniów powiesiło się samych, jedna 
kobieta poderżnęła sobie gardło, druga spaliła 
się. Dalej zmarło na zapalenie płuc 8 osób, 
na nieżyt kiszek, choroby żołądka 5 osób, 2 
zmarło na choroby umysłowe. U> osób wypusz­
czono niedawno, ale w tej chwili wysłano ich 
w dalekie strony Syberyi. co naturalnie jest 
zamianą jednej śmierci na drugą. Obecnie 
znajduje się w twierdzy 14 osób, między nimi 
także W iera Kigncr, siostra znanego śpiewaka 
operowego i solisty cara. Żadna z nich nie 
jest zdrową, każda cierpi na jednę lub kilka 
chorób, .leżeli do tego dodamy brutalność do­
zorców. złe pożywienie, straszne cele, będziemy 
mieli obraz szliisselburgskiej twierdzy.

Nowa taryfa. Dyrekcya kolei państwowych do­
nosi. że z dniem 1 sierpnia b. r. wchodzi w życie 
nowa ta ry fa  osobowa dla rnchn osobowego między 
Austryą a Rnmnnią. Taryfa ta  z dniem wyjścia 
znosi dotychczasową taryfę osobową, ważną od 1 
czerwca 181)7 r.

K ongres robotniczych stowarzyszeń zawodowych, 
obradujący w W FJniu . odbył wczoraj ostatnie swe 
posiedzenie. Referowali na niem: p. Yerkanf na te ­
mat „K artele i praca-1, oraz del. Widholz o staty- 
stycznem binrze pracy. W ywody swe zakończył ten 
delegat Urhwalouą przez kongres rezolncyą. która 
wyraża konieczność otworzenia takiego nrzędu i 
uznaje w akeyi rządow ej, podjętej w tym kierun­
ku . ■ objaw bardzo pomyślny. W reszcie referował 
del. 8m itka na tem at pośrednictwa pracy i posta­
wił odnośną rezolncyę, uehw aloną przez kongres. 
Powiedziano w niej . że sfery robotnicze posiadać 
będą zaufanie tylko względem takich urzędów po­
średnictwa pracy, które zostaną utworzone z. tejsa- 
mej liczba robotników i pracodawców, a które mia­
łyby prawo w niekórych wypadkach, jak  np. strejki. 
zarządzać powstrzymywanie pośrednictwa dla pe­
wnych przedsiębiorstw. Na tem obrady kongresu 
zakończono.

Wiec delegatów Izb notaryalnych, mający się 
naradzić nad spraw ą reformy notaryatu w Austryi, 
rozpoczął wczoraj obrady w Wiednin, w gmachu 
Izby handlowej i przemysłowej. \Vszystkie Izby. w 
liczbie 32. przysłały przedstawicieli. Z Galicyi obe­
cni są: Nii mczewski i Brzeski z Krakowa. Lipiński 
z Nowego S ącz a . Myciński z Ż ab n a . Starzewski z 
Wadowic^ Rastawiecki z Kulikowa i Wisłocki z Gło­
gowa. Na otwarcie wiech przybyli, między innymi, 
minister spraw iedliw ości. bar. Spens-Ilooden i pre­
zydent wyższego sądu krajowego w W iedniu, Kal- 
lina. Po mowie powitalnej . wygłoszonej przez pre­
zydenta Izby notaryalnej niższo-anstryackiej. dra 
Mayrhofera. a zakończonej trzechkrotnym  okrzykiem 
na cześć cesa rza , zabrał głos m inister sprawiedli­
wości. Zapewnił on zgromadzonych o wielkiej przy­
chylności zarządu sprawiedliwości względem nota­
ryatu i życzył im. aby uchwały Wiecu przyczyniły 
się do dobra i rozwoju sądownictwa.

Jednym  z wiceprezydentów wiecu wybrano p. 
Niemczewskiego z Krakowa.

Dotknięty nagłym szałem jeden z odźwiernych 
senatu, napadł wczoraj, jak  donoszą z Rzymu, na 
senatorów m argr. Grayinę i br. Baracco. Napastnik, 
zadawszy im lekkie rany w głowę, rzucił się na­
stępnie z okna i poniósł śmierć na miejscu.

Olbrzymi odłam skały spadł wczoraj na to r 
kolei Franciszka Józefa w tem miejscu, gdzie od­
gałęzia się linia Schwarzenau-W aidhofen. w Niższej 
Austryi. .Stało się to w kilka sekund po przejściu 
przez miejsce krytyczne pociągu osobowego. Te kil­
ka sekund sprawiły, że nie przyszło do wielkiej 
katastrofy. Usunięcie owego odłamu skały z toru  
kolejowego zajęło przeszło sześć godzin czasu. — 
V\ okolicy krążyły pogłoski, iż wypadek ten był 
spowodowany ręką zbrodniarza.

Niemczenie nazwisk polskich. Znane humory­
styczne pismo „Kladderadatsch** zamieszcza nastę­
pujące pyszne zestawienie: „Należący do w ę g i e r ­
s k i e g o  stanu szlacheckiego pozasłużbowy pułko­
wnik Z i e g 1 e r  z Gdańska przyjęty  został pod na­
zwiskiem „von C z i g l e r “ w poczet szlachty pru­
skiej. (Odnośne ogłoszenie umieszczone było nieda­
wno w nrzędowym „R eichsanzeigerze“. Brzyp red.)

„Należący do p o l s k i e g o  stanu mieszczańskie­
go kupiec S z n I c z Poznania wciągnięty został pod 
nazwiskiem S c h u l z  do pruskiego re jestru  k a r n e ­
go za niedozwoloną zmianę nazwiska.

C ięty ten dowcip wymownie ilustru je i wypowia­
da rządowi cierpką prawdę, że gdy z jednej strony 
n r z ę  d o w n i e  pozwala się n i e m i e c k i e  nazwi­
sko zamieniać na m adziarskie — z drugiej strony 
prześladuje się obywateli polskich za to, że zdziada 
noszą nazwisko spolszczone.

Małoletni przestępcy. S tatystyka kryminalna 
w Niemczech pmlaje zestawienie małoletnich prze­
stępców od 12 do 18 roku życia w ostatnich dwóch 
dziesiątkach lat. W  1882 rokn nkarano w Niem­
czech 31 '.697 małoletnich i 231.141 dorosłych, w 
r. 1897 zaś 45.1)21 małoletnich. 383.103 dorosłych. 
W edle tego więc chwiał się stosunek małoletnich 
przestępców do dorosłych między l : 9,1 w 1822 
a : 7,5 w r. 1897. W  obrębie czasu od lb82 do 
1897 r. wykazywał szereg małoletnich skazańców 
do 1S92 roku przyrost, odtąd zaś słabe zm niejsza­
nie się. Liczba dorosłych przestępców natom ist do­
szła dopiero w 1894 r. do najwyższego stopnia, 
aby potem również zmniejszyć się nieco. W zrost 
liczby małoletnich przestępców przeto był szybszy 
i większy, niż n dorosłych. Od 1882 r. podniosła 
się względna liczba małoletnich winowajców do r. 
1892 o 28 procent i w 1895 r. jeszcze była e 
blisko 23 prc. wyższa, aniżeli w r. 1882, Liczba 
dorosłych przestępców wzrosła także, ale tylko około 
17 prc. do 1894 rokn, a w 1896 rokn była o 16 
pre. wyższą, aniżeli w r. 1882. Jako  szczególne 
przekroczenia młodzieży uznaje sta tystyka występki 
pczeciw moralności, kradzież, defraudacye, fałszo­
wanie dokumentów, podpalenie, a także znaczną 
liczbę uszkodzeń ciała.

Działanie zimna jodega. jak  w iadom o, na tem, 
że ciała ściągają się w niem. Tymczasem o dzi- 
wnem zjawisku, obserwowanem na S yberyi. donosi 
angielski inżynier Lodian w „Engineering Times**. 
W  czasie ostatniej zrmv spostrzegł on. że, ile razy

tem peratura spadła poniżej 0, szyny na torze kolei 
syberyjskiej zam iast się ściągać, rozciągały się tak 
dalece, że czasem wypaczały się w górę. To samo 
spostrzeżenie uczynili również rosyjscy inżyniero­
wie. ale obawiali się donieść o niem do P etersbur­
ga z obawy, że mogą być posądzeni o humhug. 
Oczywiście i doniesienie angielskiego czasopisma 
należy tak  długo uważać za bardzo wątpliwą rzecz, 
dopóki nie sprawdzą jego rzeczywistości ścisłe ba­
dania nankowe.

Mianowanie. Minister ro ln ic twa zam ianował zarządcę 
domen i lasów Adama Hibla lu s tra to rem  lasów.

Konkurs. Wydział powiatowy w Stryju rozpisuje kon­
kurs na posadę lekarza okręgowego z siedzibą w Tu- 
cholce. z płacą roczną z funduszu powiatowego w kwo­
cie loo K i ryczałtem na koszta podroży, ustanowio­
nym przez Wydział krajowy w rocznej kwocie 800 k 
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Z kalendarza. AV sobotę 16 czerwca: .T astyny p. i 
Ludgardy p.: w niedzielę 17 czerwca: Adolfa h.; w po­
niedziałek 18 czerwca: Marka i Marceliana męcz.; we 
wtorek !H czerwca: Gerwazego i Protazego mm.

Wschód słońca 17 czerwca o godz. 3 min. 31; zachód 
o godz. 7 min. 50. Długość dn ia  godz. 16 m. 11*

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 15-go czerwca 
pochmurno, deszcz. Term om etr  od 130  doszedł do 170

B arom etr  z małym  ruchem.
Dnia 16 czerwca o godzinie 7 rano s tan  barometrn  

był 741 ■ 3 mm., te rm om etru  16 2 C. AViatr zachodni.

Pepertoar teatru miejskiego.
W niedzielę 17 czerwca: ,. Kordyan1*. poemat d ra m a ­

tyczny w Im obrazach .ful Słowackiego (przedstawienie  
pop.).

Repertoar teatru letniego.
W  niedzielę 17 czerwca: f,Bal w operze .

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fo rtep ian y  najznakom itszej w A ustry i 
fab ryk i P e t l * o f  z m echaniką ang ielską 

po 5 0 0 , w iedeńską po 3 0 0  z h .

ffiaflomości naukowe, literackie i artystycne.
Z krakowskiej Akademii umiejętności.

Unia 26 kwietnia b. r. odbyło się posiedzenie ko- 
misyi historyi sztuki Akademii umiejętności. Prze­
wodniczący p. M. Sokołowski przedłożył pracę dra 
W ładysława Łozińskiego o ormiańskim epilogu lwow­
skiej sztuki złotniczej. Ze wszystkich miast polskich 
na schyłku XVI w. Lwów najwięcej słynął z a r ty ­
stycznej i kosztownej oprawy szabel, z bogatego 
zdobienia rzędów, z misternego wykuwania tarcz, 
kołczanów i ładownic w złocie i srebrze. Zwłaszcza 
zwycięstwa Sobieskiego i ich nrok wzbudził zamiło­
wanie w narodowym stro ju  i jego ozdobności. Po­
trzeby te  zaspokajali złotnicy ormiańscy. Archiwal­
ne zapiski pełne życia i pozostałe rzadkie zabytki 
jako ilnstracye dają nam wyobrażenie o tym świe­
tnym przemyśle ormiańskiego złotnictwa. Następnie 
przewodniczący przedłożył nadesłane przez Grzego­
rza W orobjewa opis, plan i fotografie gotyckiego 
kościoła wd wsi Rozsochate Kościelne w gnbernii 
łomżyńskiej z XV w. i kościele w Andłzejowie, 
erygowanym przez Krzyekiego. Fundamenta założono 
r. 1526. Zachowało się obszerne i piękne presbite- 
ryum w gotyckim styln i renesansowe ołtarze, oraz 
bardzo ładny nagrobek renesansowy Szymona J a ­
błonowskiego, chorążego łomżyńskiego, a nadto opis 
starożytności w Myszenicach w X V III w. Następnie 
d r Stanisław  Tomkowicz przedłożył refera t o od­
krytej w katedrze na W awelu podczas restanracyi 
kamiennej grobowej płycie, użytej do budowy gro­
bowca Kazimierza W . Należy ona do najwcześniej­
szych tego rodzajn zabytków. Prof. Piekosiński do­
wiódł, że napisy na niej odnoszą się do Franciszka, 
herbn Sniima, kustosza w początkach XVI w., znaj­
dującego się podówczas w sąsiedztwie W aweln ko­
ścioła św. Michała. Rysunek je j ry ty  przedstawia 
kapłana w postawie leżącej. I)r Feliks Kopera po­
dał wiadomość i o portretach Batorego w G alleria 
P itti  i kardynała Jerzego Radziwiłła w G alleria 
(■orsini we Florencyi. Oba są dziełem niepospolitych 
artystów  bliżej nam nieznanych. Nadto przedstawił 
dr Feliks Kopara fotografie, ofiarowane przez K a­
rola hr. Lanckorońskiego gabinetowi historyi sztnki 
nniw ersytetn z portretu Zygmunta I I I  i królowej 
Konstancyi Austryaczki ze Scbleissheim. P. Ale- 
ksender Borawski nadesłał fotografie z marmuro­
wego binstn królowej Marysieńki, który odnalazł 
w nsagazj nie letniego ogrodu w Petersburgu bar­
dzo zniszczony i porzucony. W  koncn p. Józef Zie­
liński nadesłał rysnnki“ fotografie i kopie napisów 
chrzcielnicy w kościele św. Ja n a  w Tornnin, a za 
pośrednictwem redakcyi „W iekn“ otrzym ała komi- 
sya kopie napisu na dzwonie od ks. Paw ła W ronki 
w kościele w Potoku W ielkim, w dyecezyi lubel­
skiej, z którego wynika wedle referatu p. Tomko- 
wicza, że dzwon ten został odlany r. 1505 przez 
nieznanego nam odlewacza W alentego i ma napis 
literam i scholastycznemi, co je s t rzeczą rzadką na 
tak późne czasy. W  końcu p. Karol Potkański o- 
mawiał m ateryały do historyi sztuki, mieszczące się 
w inwentarzach XVII i XV Ul w.

Dział ekonomiczny.
Z targów zbożowych. Kraków, dn ia  15 czerwca 1900 

roku. Płacono za  100 klgr. ne tto :  Pszenica  k ra jow a  od 
14" do 16'20. ? izen ica  w ę g ie rsk i  ud — ■— do — —. 
Zyto krajowe ud 13-— do 14 30. Żyto węgierskie od 

do - . - - .  Jęczm ień  od j ł ro u  do 13 H0. Owies z opła­
t ą  akcyzową od 13-60 do lt. ftu. Groch od 17'— do 24 '— . 
T a t a r k a  od U -— do 17-—. Proso od 1 0 — do 1150.
Fasola od 14‘ do 2 1 —. J a g ły  ud 19 — do 25- . Sia­
no od — ' — do 9' . Słoma od ‘ do 7 20 Koniczyna
ud — •— do 8' . Z iem niaki  za hek to l i tr  od 5 30 do 5-H0.
J a j a  za  kopę od 2 30 do 2 80. Masła za garniec  od 5 80 
Jo  6 50. Spiry tus n a  95 prc. T ra lesa  za hek to l i t r  od 

—  — do 1H4. Okowita  n a  75 prc. od — do 124 
Knknrndza za 100 klg. od — do 14 — .

Ostatnie wiadomości.
— Z a b u r z e n i a  w C h i n a c h ,  na których 

określenie trudno znaleść odpowiednie wyraże­
nie, gdyż nie 3ą ani rewolucyą w ścisłem zna­
czeniu togo słowa, ani otwartem wypowiedze­
niem wojny mocarstwom, nie tracą  nic na swym 
ostrym charakterze. Admirał S e y m o u r ,  obra­
ny dowódcą kontyngentów międzvnaródowych 
w T i e n t s i n i e ,  otrzymał od posła Stanów 
Zjednoczonych w P e k i n i e  list z doniesieniem, 
że gen. T n n g f u s i ?i n g. dowodzący armią re­

gularną chińską, a, jak  wiadomo, sympatyzują­
cy z Boxerami, postanowił u południowej bra­
my stolicy stawić opór wojskom cudzoziem­
skim.

W Londynie obawiają się, że wojska te  bę­
dą za słabe, aby ewentualnie siłą zdobyć Pe­
kin. Najmniejsza zaś ich porażka muże być sy­
gnałem do wymordowania Europejczyków, w tem 
mieście zamieszkałych. Boxerowie nie zastra­
szyli się dotąd wojsk cudzoziemskich na ląd 
wysadzonych, gdyż oddziały ich krążą ciągle 
wzdłuż kolei Tientsin-Pekin. Gdy admirał Sey­
mour przybył do L o n g f a n g u ,  banda pow­
stańców zajęta była właśnie burzeniem tam tej­
szej stacyi kolejowej. K ilka strzałów działo­
wych rozprószyło tę bandę.

W Japonii opinia publiczna wzburzona jest 
do najwyższego stopnia wypadkami ehińskiemi. 
Dzienniki opozycyjne uderzają gwałtownie na 
rząd, zarzucając mu bezczynność i niedołęstwo. 
Mikado powołał do siebie w tych dniach jedne­
go z najwybitniejszych japońskich mężów sta­
nu. margrabiego I t o ,  aby z nim omówić sytu- 
acyę.

W S z a n g a i  zdaje się istnieć kuźnia roz­
maitych alarmujących pogłosek, puszczanych 
w świat przez źródła angielskie. Pogłoski te 
trudne do skontrolowania odnoszą się szcze­
gólniej do udziału wojsk rosyjskich w akcyi 
międzynarodowej, tak, że w tej chwili nie wia­
domo dokładnie, lu żołnierzy rosyjskich znaj­
duje się na terytoryum chińskiem. , Biuro Reu­
tera  •* twierdzi, że liczba ich wynosi razem 
4(6)0 ludzi. Pogłoska o tem, jakoby oddział ro­
syjski popłynął w górę rzeki J a n c e k i a n g ,  
uważanej za granicę sfery wpływów angiel- 
gielskich dotąd nie znalazła potwierdzenia.

W Pekinie, zdaje się że zrozumiano po za­
mordowaniu kanclerza poselstwa japońskiego, 
iż cierpliwość cudzoziemców może znaleść swo­
je granice. Przerażona tym wypadkiem cesa- 
rzowa-regentka pospieszyła do bramy miasta, 
przed którą obozują Boxerowie i wezwała ich, 
aby opuścili okolicę stolicy. Wezwanie jej, nie 
poparte siłą. nie odniosło oczywiście żadnego 
skutku.

W dalszym ciągu wybuchły zaburzenia w Uzi- 
fu , dokąd odeszły dwa statki wojenne: fran­
cuski i niemiecki. Zarówno Erancya, jak Niem­
cy. wzmacniają ponownie swe eskadry na wo­
dach chińskich.

Telegraficzne 1 telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy**.

Lwów, 16 czerwca. „Słowo Polskie-* donosi, 
że metropolitą gr.-kat. we Lwowie ma zostać 
biskup stanisławowski ks. Ja n  hr. Szeptycki, 
którego nominacyę kler ruski miałby przyjąć 
z wielkiem uznaniem; ks. Szeptycki potrafił so­
bie zyskać powszechne sympatye. W takim zaś 
razie od rektoratu tutejszego ruskiego seniina- 
ryum duchownego usunąłby się m itrat ks. 1 Jur­
kiewicz, a objąłby go B azylianin-Jezuita ks. 
Filas.

Jako kandydata na biskupstwo stanisławow­
skie wymieniają ks. dr. Komarnickiego, profe­
sora uniw ersytetu lwowskiego lub kanonika 
stanisłaAVowskiego ks. Grobelskiego. Drugi z nich 
podobno ma większe szanse.

W  sprawie obsadzenia zaś arcybiskupstwa 
lwoAvskiego rzym. katol. donoszą tu jakoby nie­
było wykluczonem przeniesienie się ks. biskupa 
Puzyny do Lwowa, gdyż rząd sobie ma tego 
życzyć i czyni odpowiednie kroki u ks. Puzyny. 
Biskupem , przemyskim zostałby ks. Pelczar, 
a sufraganem przemyskim prof. uniwersytetu 
lwowskiego ks. dr. Bielczewski.

Sanok. 16 czerwca. Rozpoczęła się tu  roz­
praw a przeciw adw. dr Dańcowi o obrazę czci 
adjunktów z Brzozowa Józefa Drzymalika i E u­
stachego Dudrowicza, obu Rusinów, którym dr 
Daniec zarzucił liczne nieprawidłowości i nad­
użycia.

D r Daniec wniósł był nawet przeciw p. Drzy- 
malikowi zażalenie urzędowe, wskutek czego 
prokaratorya wytoczyła drowi Dańcowi docho­
dzenie karne o oszczerstwo, które jednakże za­
niechano. Sprawa stała się głośną wskutek in- 
terpelacyi p. Stapińskiego w parlamencie.

Dziś przesłuchano kilku świadków, którzy 
zeznali bardzo obciążająco dla skarżących, po­
wiadając, że obchodzili s ię . ze stronami gruńi- 
jańsko i wprost radzili im, aby nie udawali się 
do dra Danica o poradę, gdyż każdą sprawę, 
przez niego prowadzoną, przegrają.

Rozprawa potrwa prawdopodobnie dwa dni.
Lubień, 16 czerwca. Dziś rano o godzinie 5 

wybuchł pożar w tutejszym zakładzie kąpielo­
wym, mianowicie w samych łazienkach, jednak­
że energicznej akcyi ratunkowej straży pożar­
nych z Gródka i Gzerlan udało się postoi- zlo­
kalizować, tak że tylko dach się spalił. Przez 
kilka dni trwać będzie przerwa w wydawaniu 
kąpieli, które napowrót się rozpocznie tve czwar­
tek. Szkoda wynosi około 12,000 złr.

Wiedeń, 16 czerwca. Najwyższy trybunał po­
stanowił, że w razie egzekucyi za podatki i 
wogóle należytości skarbowe ma być wolną od 
zasrkwestrowania połowa dochodów także w pry­
watnej służbie niestale ząjętych osób.

Wiedeń, 16 czerwca. Na dzień 25 b. m. zwo­
łana jes t do Wiednia ankieta marszałków kra­
jowych w sprawie sanaoyi finansów krajów  ko­
ronnych.

Wiedeń, 16 czerwca. „N. F r. P resse“ donosi, 
że podczas obecności węg. premiera Szella we 
W iedniu zawarto umowę, co do przydłużenia 
obecnej kwoty jeszcze na rok cały. Decyzya 
cesarza w tej sprawie ma być ogłoszona 3 0  b. m.

Dzienniki donoszą, że autorem czeskiego „pro 
memoria11 w sprawie rządowych przedłożeń ję­
zykowych, jest dr. Kaizl.

Wiedeń, 16 czerwca. Cesarz sa n k c ji  fi ował 
uchwały delegacyj wspólnych, któremi przyjęto 
budżet wspólny na rok 1901, nadzwyczajny 
budżet wojskowy dla krajów okupowant ; h , 
szereg kredytów dodatkowych na cele wojsko­
we i dyplomatyczne za la ta  ubiegłe, wreszcie 
uchwałę, k tórą przyjęto do wiadomości zamknię­
cie rachunków z wspólnych wydatków i docho­
dów za rok 1898.

Berno, 16 cz< rwca. „Morawska Orlice" do­

wiaduje się z dobrze poinformowanego źródła, 
ż e  r z a d  n i e  z a m i e r z a  n a r z u c i ć  n a  
p o d s t a w i e  § 14 n o w e g o  r e g u l a m i n u  
o b r a d  I z b y  p o s e l s k i e j  R a d y  p a ń s t w a  
o r a z  u s t a w y  j ę z y k  o. w e  j.

Budapeszt, 16 czerwca. Sprawozdania o sta­
nie zasiewów zbóż ozimych i jarych brzmią za- 
dowalniająco, z wyjątkiem niektórych okolic 
wschodnich. Prawdopodobny wynik zbiorów 
wszystkich wogóle gatunków ziemiopłodów, ce­
nią w stosunku do roku zeszłego o 1 do 2-eli 
milionów cetn. metr. mniej.

Paryż, 16 czerwca. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby deputowanych wniesiono interpela- 
cyę w sprawie strejku i zaburzeń w Ohalons- 
sur-Saóne, gdzie trzej robotnicy zostali zabici 
i trzej ciężko ranni. Interpelant, dep. S i m y a n 
zarzuca żandarmeryi. że użyła broni palnej, nie 
będąc do tego sprowokowaną.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby obecny był 
król O s k a r  szwedzki, który siedział w loży 
prezydenta republiki.

Petersburg, 16 czerwca. Śledztwo stwierdzi­
ło, że pożar w magazynach prowiantowych mi­
nisterstw a marynarki na Nowogołandskim Ostro­
wie, powstał skutkiem podpalenia. Ogień pod­
łożyli urzędnicy, którzy, obawiając się rewizyi 
zapasów, chcieli w ten sposób ukryć swe mal- 
wersacye. S traty wynoszą prawie milion rubli.

Arystokratyczny oszust.
Berlin, 16 czerwca. W ielkie zainteresowanie 

budzi tu  śledztwo, wytoczone przeciw pewne­
mu arystokracie hr. Brochowi o cały szereg 
pospolitych oszustw, polegających na wyłudza­
niu pieniędzy przez obietnice wyrabiania tytu 
łów, orderów itp.

Przed dwoma laty hrabia Broch znalazł się 
w przykrych stosunkach majątkowych i wtedy 
odniósł się do ministra handlu z prośbą o po­
parcie. minister zaś odpowiedział mu przychyl­
nym listem.

Broch kazał ten list reprodukować sobie w 
znacznej ilości egzemplarzy, a niewiadomo skąd 
znalazły się na nim pieczęcie państwa i mini­
sterstw a handlu. Na podstawie tych listów po­
dejmował się Broch wyrabiać ordery i tytuły 
nawet bardzo poważnym osobom.

Gharakterystycznem jest, że kardynał wro­
cławski ks. Kopp dał mu na ten  cel 5000 ma­
rek, pewien kupiec w Hadze zapłacił 125.000 
za obiecankę tytułu radcy handlowego, pewien 
lekarz młody 12.000 za nadzieję tytułu radcy 
sanitarnego. Kiedy jednak tytuły ani ordery 
nie przychodziły, poczęto niepokoić się, a wre­
szcie ów młody lekarz właśnie dał znać do 
policyi, która wdrożyła śledztwo.

W  o j  n  a .
Londyn, 16 czerwca. M arszałek R o b e r t s  

donosi z Pretoryi pod datą 14 b, m.:
Miasto K l e r k s d o r p  poddało się 9 b. m. 

generałowi H u n t e r o w i .  (Klerksdorp leży na 
prawym brzegu Vaal'u, na połowie drogi mię­
dzy J o h a n n e s b u r g i e m  a granicą Trans- 
waalu i jest końcową stacyą linii kolejowej, 
prowadzącej do tego miasta. Przyp. Red.)

Generał K i t c h e n e r  donosi, że Boerowie 
zaatakowali pociąg, wiozący oddział żołnierzy, 
którzy mieli naprawić linię kolejową, w odle­
głości 2 kilometrów od rzeki R h e n o s t e r .  
Nieprzyjaciel jednak został odpędzony, zanim 
zdołał wyrządzić jakąkolwiek szkodę. Anglicy 
stracili przytem 1 zabitego i 11 rannych, a w 
tem .2 oficerów.

Londyn, 16 czerwca. W  dalszej depeszy, do­
noszącej się do zajęcia K l e r k s d o r p u ,  po­
daje marszałek R o b e r t s ,  że przez posłańca 
nadeszła wiadomość, iż komendant O r o n j e . 
dowodzący w tem mieście, postanowi! je  pod­
dać Anglikom, dowiedziawszy się o zajęciu 
Pretoryi.

Za przykładem Oronje’go poszło wielu do­
wódców w okolicach Klerksdorpu Gmach są­
dowy przepełniony został bronią, składaną przez 
Boerów.

Londyn, 16 czerwca. Pułkownik B a d e n P o - 
v e l l  donosi, że znąjduje się już w okolicach 
R u s t e n b u r g u  w tery to ryum T r a n s w a a -  
lu,  na czele 800 ludzi. Przeszło dwustu Boe­
rów poddało się mu a 250 dostało się do nie­
woli, .

Londyn, 16 czerwca. W Izbie niższej na in- 
terpelacyę jednego z posłów, czy Anglia, zdo­
bywszy Transwaal, weszła tem samem w P0'  
siadanie kwoty, k tórą miało wypłacić Towa­
rzystwo połndniowo-afrykańskie rządowi trans- 
waalskiemu, -  po wypuszczeniu na wolność 
członków wyprawy dra J a m e s o n a  — odparł 
C h a m b e r l a i n ,  że suma ta  jes t prawną wła­
snością Transwaalu, lecz że byłoby zawcześnje 
określać stanowisko, jakie Anglia w tei spra­
wie zajmie.

Rewolucyą w Chinach.
Londyn, 16-go czerwca. T)0 „Biuro Reutera" 

donoszą z T i e n t s i n u ,  że silna armia chiń­
ska obsadziła Pekin. Posłowie zagrań ■* szni wy­
stosowali do rządu chińskiego ultimatum, do­
magając się otwarcia bram miasta i usunięcia 
dział, które ustawiono u wylotu Glic. Dotąd 
ultimatum pozostało bez1 skutku.

„Daily E xpress“ otrzymuje wiadomość, jako­
by 7000 Rosyan wysiadło na ląd; oddział ten 
ma podobno rozkaz stanąć otwarcie po stronie 
cesarzowej regentki.

Z  innej strony donoszą, Ze 1500 kozaków 
znajduje się tuż pod Pekinom.

Londyn, 16 cztrwca. „Biuro Reutera", dono­
sząc z T  i e n  t  s Tnu 0 z a j £ c i u  m i ę d z y  
A n g l i k a m i  * f r a n c u z a m i  z okazyi 
t r a n s p o r tu  koleją, czyni uwagę, że na przed­
stawienie konsula francuskiego Francuzi ustą­
pili; otrzymawszy zapewnienie, iż pociągi kole­
jowe będą dla wojsk wszystkich narodowości 
używane w miarę możności.

Kolejowi urzędnicy angielscy pozostają na 
swych stanowiskach.'

N a d e s ł a n e .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

T'wały skutek leczniczy: W wypadkach bo­
lesnego reumatyzmu w krzyżach, w członkach 
i stawach, podagry nacierania Molla wódka

francuską i solą w y w ie ra ją  zb aw ien n y  sk u tek  
Oena f la szk i l k o ro n a  Ho gr.

Codziennie wysyła za pobraniem pocztowom A- 
MOLL, aptekarz c. i k. dostawca nadworny. Wie-1 
deń, Tnchlanben N. 9. Uprasza się w sWadaeb inl- 
teryałów, w aptekach i handlach Żądać wyraźnie 
wytworów Molla z znakiem ochronnym i pod­
pisem. Główne składy w Galicyi znajdnją się u 
firm, podanych w ogłoszeniu na ostatniej stronie.

Niedziela, 1 7 Gzerwca 1 900.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
Dra Kokączkonrskiego

w Szczawnicy
o t w a r t y .  (1.1 ,0 4 5 )

t n i j  w )teusy<»nHci< n a d e r  |>ne.

S A P O M E N  T H  O L
(Maść Sapomentholowa) 

nacieranie ból uśmierzające, wyrobu K lT GE­
NIUSZA MATULI, aptekarza w RADOMYŚLU 

koło TARNOWA.
Dostać można w każdej większej aptece po. 

cenie: słoik próbny 1 kor. 40 hal., słoik duży 
5 kor. s u  6 o
Udem ochrony przed naśladownictwami. proszę 
żądać wyraźnie; „Sapomentholu wyrobu Euge­

niusza Matuli".

Dr Wł. Maleszewski
•q asystent kliuiki lekarskiej Tlr.iw . .Tagiell., 

ordynuje jak  dawniej w sezonie letnim
W KARLSBADZIE

Alte W iese „Drei Staffeln. 954 ?

ZAKŁAD BANUAZOWO-ORTCPEDYCZ.NY
(wyłącznie dla pań i dzieci), oraz SALON 
GORSETÓW w wielkim wyborze

ZOFII WĘGRZYNOWICZ
przy ul. Flory&ńakiej L. 5,1. piętro.

'U trzym uje na składzie wszelkiego rodzaju Gor­
sety ortopedyczne (prostotrzymacze). Peloty dla 
kobiet i chłopców do la t 6, Pasy brzuszne, pasy 
rupturowe i t. d.; również w wielkim wyborze 
ma wszelkie artykuły gumowe: pończochy, po- 
auszki, prześcieradła, węże. artykuły  ginekologi­
czne; hegary, chłodniki i worki na lód dla cho­
rych. aparaty  Leitera, balony Polic, i t. d.

Na żądanie Wielmożnych Pań bierze miarę 
w ich domach. 1225 7 10

Poleca się iastrw yn. l ą l i ®  S i. FaMicznośsi.

n a t u r a l n a

‘szczania alkaliczna
Nienależyte trawienie jest przyczyną bardzo 

wielu chorób. Do ustalenia należytego traw ienia 
orowadzi używanie wybornego b a l s a m u  dra 
Rosy z apteki B. F ragnera  w Pradze, którego 
można dostać w każdej aptece.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków. Rynefc, 39.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
Michał Konopiński.

Kursa telegraficzne
giełdy w iedeńskiej i berlińsk iej 

Wiedeń, 16 czerwca 1900.
kor. hal.

Ben  t a  aust ryacka  papierowa . . . . . . .  97 85
n „ s r e b r n a   97 50

4 /o r e n ta  ans t ryacka  z ł o t a   l i d  15
P/o „ .o t o r o n o w a   97 30
4"/„ „ węgierska  z ł o t a   115 85
4 %  u „ k o r o n o w a   91 35
Akcye B anka  austro-węgierskiego . . . .  1

„ k r e d y t o w e ................................................ ....  707 75
L o n d y a .....................................  * m u  | r,

 ; ; ;  11» •»%
20-to M a r k ó w k i   23 72
20-to F r a n k ó w k i   19 29
Włoskie b a n k n o t y   90 75
D a k a t y   n  33
Losy węgiciskie  p r e m io w e   159 —
Losy t u r e c k i e   110 50
Akcye A n g l o b a n k n ................................................  282 —

„ U n i o n b a n k n ................................................. 578 —
„ B a n k v e r e i n ................................................  508 50
„ L a e n d c r b a n k n ............................................  440N W J
„ Kolei Lwowjko-Czerniowieckiej .. . 536 -
„ „ P o ł n d a U w e i .................................. 123
„ „ E l b e f h a l   479 50
„ „ N o r d t a h u   6330 —
„ „ S t a a t s b a h n   682 - -
„ „ A l p i n e ................................................ 484
„ Tureckie  T a b a c z n e ..................................  290 -

R o b i e ...............................................................................  255 75

Berlin, 16  czerwca 1900.
B an k n o ty  a n s t r y a c k i e ....................................................  84 30
Krót.ki W i e d e ń ......................................................................84 15
B anknoty  r o s y j s a i e ...............................................................216 —
K ró tka  W a r s z a w a ............................................................. —
4*///„  L is ty  p o l s k i e ............................................................ ...............
R en1 1 w ł o s k a ....................................................................... 94 60
Akcye anstryack ie  k r e d y t o w e ....................................... 22<> 40
Ultimo r n b l e ......................................................................... 210 25

Wiedeń, 16 czerwca 1900.
Spirytus g o t o w y ......................................................................44 -i_
Cena n a f t y ................................................................................i 1 50
Pszenica  (maj, c z e r w i e c ) ................................................ 7 7h
Żyto (maj, c z e r w i e c ) .........................................................  7 05
Owies (maj, c z e r w i e c ) ....................................................  5 79
K u k n t u d z i . ...................................................................  5 34

Przy p a c l  i z a k ł a M j n ;  s M l a c l  i zapisać"
pamiętajmy

C T o w a rzy stw ie  „ S M y  Mmtf
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poleca 997 Lii O

W. HALSKI
w Krakowie, Sukiennice,

handel żelazny.

ZMIANA LOKALU.
Zawiadam iam  Szanowna. Publiczność, iż mój

Zakład fryzyerski i Skład 
perfumeryi 1 1 7 1 1 4

p r z e m o g ł e m  z domu pod I,. IS d i i  d o m u  
|» o d  I ..  17  u  H j  l i k u  kI w m i i j u i .

Ip ra s z a  jąc nadal o łaskaw e względy mam 
zasza/.j ł dmii .ść . iż Zakład mój urządziłem 
z kftnili rtein i hygienii znic. i że Skład pc rfu- 
meiwi i g a la n te r i i  zaopatrzyłem wszelkiemi 
nowośe.iami. '

= Na długie wieczory. =
j e d y n i e  z n a n a  W ypożyczalnia  książek 

J .  G U M P L O W I C Z O W E J  przy placu WW. 
Świętych L. 8 w Krakowie świeżo zaopatrzoną 
i powiększona została  w dzieła polskie, nie­
mieckie. tram niskie i angielskie pierwszorzęd- 
nyrh pisarzy. 7 1 42 52

O # #  Zamówienia  z prnwincyi uskutecznia 
sie odwrotna pusztą

Plac WW. Świętych L. 8 .

POSZUKUJĘ
l>ezżHiiicp> ekonoma lub pisa­
rza starszego, energ icznego . z 
dłuższy p ra k n  ką gospodarczą. —  
Św iadectw a przesyłać nttleży w od- 
l»isie. k tórych  się nie zw im ii. - -  
W ynagrodzenie w edług umowy i zdol- 
no.śei. — Nowawieś, poczta Kęty.

I Jó i  r, i / e z / ;•///,• D o ł J e t n e s k i ,

K rajowa w yższa  Szkoła roln icza
w Dublanach.

Zajlisy do krajow ej wyższej Szkoły 
roln. w I Mililnnarli rozpoczyna4  się 
dni a 15 w rześnia , początek ku rsu  
zaś 29 w rześnia.

K urs w Huldanacli jest trzy le tn i, 
oparty  z jednej s trony  o bardzo bo­
gate  zbioi \ i pracow nie naukow e, 
ogród botaniczny, pole i stacye do­
św iadczalno . z d rug iej o folw ark 
z wzorowein gwspndarsl wem i oborą, 
gorzeln ią i t. p.

W arunki przy jęcia: Egzam in doj­
rzało. f i w wyższem gininazyum  lub 
v y zsz tj szkole realnej. (' i ,  kiórSP 
świ.nlecl \va dojrzałości nie posiadają, 
m uszą się poddać egzaminów i w stę­
pnem u.

Egzam in w stępny wT bieżącym  roku 
oznaczony iost na  dzień 28 w rzesina.

1 'o trzebne dokum enta przy wpisie 
są : \ l e t i i ka  dow odzą-a. że kandydat 
ukończył 1 8  rok  Ą c ia . św iadectw o 
szk o ln e . św iadectw o moralności za, 
czas w ystąp ien ia ze szkoły i św ia­
dectw o zdrów n  potw ierdzone przez 
lek arza  zakładow ego.

W szyscy uczniow ie obowiązani są 
m ieszkań w domu zakładow ym .

Całoroczne u trzym anie  w raz  z 0- 
p ła tą  szkolną wynosi 4 0 3  złr.-

b ieżne s ty p em h a  w kw ocie od 
l o o  do 3 0 0  złr. rocznie, u ła tw ia ją  
uczniom pilnym  a niezam ożnym  po­
był w szkole tu tejszej.

Stypeiidya m ogą być nadaw ane 
nowo w stępującym  uczniom w dru- 
gicin półroczu.

N;t żądanie udziela podpisana l *y- 
rck ey a  w szelkie bliższe inform aeye.

D Y R E K C Y A
krajowych Szkół rolniczych 

t a m  2 2 w Dubianach.

Browar parowy w Trzcinicy
łozta , te le g ra  1 1 s ta cy a  k o le i p a ń s tw .)  

poleca F. T Publiczności

Piwo Bawarskieu

niutyłriiane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze. :j(,s 12 .(j

„Fiwo Bawarskie" jest U -s tn p n io -  
w tt w g a tu n k u , ja k  s iln e  im p o rto w an e  

piwo z M onachium  i KulJłfhat h.

„Piwo Bawarskie1*
w y ra b ia n e  w y łączn ie  ze słodu w ysoko 
suszonego  Itez dom ieszki słodu p raż o ­
nego. w sk u te k  czego je st' o w iele ła ­
godn ie jszego  sm aku, n iż  piw o z b ro ­
w arów  b aw arsk ich  i n iem ieck ich  p rz y ­

pomni iją ce  sm ak karam olu .

„Piwo Bawarskie“
zaleca się ta zkrwdstym osobom, szcze­

gólnie paniom i rekonwalescentom. 
Zamówienia na „Piwo Bawarskie"  
uskutecznia w yła//n ie  browar w Trzci­
n icy , a nie jest jak w Widu innych bro­
warach zagrauiczn. przez pośredników 

i pFOpinatoiw  do flaszek nalewane.
Cenniki rozsyła Browar dar­

mo i opłatnie.

Najnow szem i ściegam i wykończono i zaczęte robótki 
ręczne dla Pań, jakoteż najrozm aitsze i liajiitjwszy 
m ate ry a ły  i dodatki do w ykończenia haftów  i szycia, 
ja k o to : złoto, półzłoto, brylantyna w rozm aitych 
kolorach, paciorki, Soie de Perse, filozelę, jedwab; 
bawełnę paryską DMC., piorącą się w yśm ienicie, 
w najrozm aitszych  kolorach, Minerwa, SirillS, File 
amouline; bawełnę kordonkową do robót poffirzn- 
szkow yeh ;. włóczki w  najrozmaii.szyeli ga tunkach , 
jako to : mchową, gobelinową, perską, oryentalną, 
północną, zephirową, Pompadour, kastorową, ha- 
rasową, strusią it.d.; najnow sze desenie i tasieme- 
czki do robót Point Lacet, jako też  jedw ab i nici 
do tychże —  i tysiące innych artykułów ' w zak res 
handlu drobi,izgowego "wchodzących polecają oraz 
przy jm ują wszelkie robótki do wykończenia, za­
częcia lub oprawy p o  c e n a c h  11 a j u r n i  a r ­

k o  w a ń s z y cl i  1 1 1 5 4 0

Porębski i Zimler
w Krakowie, Rynek L. 8.

PERFUMERYA ZENO & CO.
N A D W O R N I P 0 8 T A W C 5  ,

' W i e d e ń ,  I . ,  G r a b e n  N r  7 ,
polecają bogato zaopatrzony skład p raw dziw ie  h francuskich i angielskich  
oryginalnych  perfum  po bardzo nisl ich ceim cb; w ielki wybór najlepszych 
angielskich  szczoteczek do zębów i do paznokci y  szczotek do włosów, 
dalej g izchieni wszt i kiego rodzaju z opraw ą ro g o w ą , szy ld k re to w ą . lut) 
z kości słoniow ej. Jako osobliwość domu: Uznana za wyborną anyiel- 

ska „Eau de Cologne Zeno" po K. i ,  4 , 8 , -.,14 i w  K.
K ażdy a r ty k u ł w ysy ła  się n a t y c h m i a s t  za zaliczką. —  Cenniki

opłatnie. to *  « «

Miejsce kąpielowe „Vóslan“
w uroczem położeniu, w połudiiiowo-wtJtodmej stronie na  wzgórzach wiedeńskiego lasu, z roz­

legli mi mie jscami do spaęcrów w lasach szpilkowych.
Koleją południową, godzina jazdy z Wiednia. Dziennie kursuje przeszło 

s z e ś ć d z i e s i ą t  p o c i ą g ó w  o s o b o w y c h  i  p o s p i e s z n y c h .
C iep ło ta  24" C.

SkąiP.ii/.nc przeciw clmrohuin kobiecym. histeryi,  hipohomlryi i wszelkim cierpieniom nerwowym, 
przeciw hezkrwistości, cierpieniom w doin. częściach cia ła;  dobre d la  odzyskujących zdrowie itd. 
K ą p ie li irszelkie</o r o d z a ju ,  kuraci/a , m le c zn a , żr tj/c zn a  i  truflam i, tu in e ra ln c m i,  

e lek t r o te r a p ia . f / im n a s ti /k a  i iir ięsienie fm assa f/e j.
Godzien koncerty, bale itd. w domu zdrojowym.

Mieszkania w h o te lach :  Hallmayer (Schweizerhof), Back, Zwierschiitz Communal (Raussnitz), 
Witzmann sen., Witzmann jun. i w wielu innych willach i domach mieszkalnych, 

to k a rz e  : D r .  J .  K i i a o h k e , JJ. W e m in g e r .  —  Pora kąpielowa od maja do października.

P oczątek  kuraoyi w inogronowej od 1 sierpnia. iobo  u fi

©©000©0© popa wiosenna i letnia, 1900. ©OOOOOOg

PRAWDZIWE BERNEŃSKIE MATERYE
O tloinek 3-10 m etra z łr . 2-75, 3-70. 4*80 z dobrej „rQUf
d łu g i, a a  o a łk o w ite  z łr . 6- i 6 '90  z le p sz e j  praw dziw ej
ubranie m ęsk ie  w y -  z łr  7-75 z w y b o rn ej wełny
sta ro za ją o y  — k o- złr. 8 .65  z  bardzo o yb orn oj ■

■z tu  Je ty lk o  złr. 10- — z p rzew yb orn ej ow czej.
Odcinek n a  czarne ubranie  salonowe 10 Złr. Materye na  zarzutki ,  pakłaki  (lodeny) dla 
turystów, wyborne czesanki (kamgarny) itd .  iud wysyła po cenach fabrycznych znany 

ze swej rzetelności i sumienności fabryczny skład sukna

SIEGEL-IMHOF W BERNIE (Morawy)
|  Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ściśle podług obranej próbki poi ęczona.

Korzyści dla prywatnych odbi«> ców z zamawiania materyj wprosi u powyższej firmy
na miejscu rabrycznsm są znaczne. ^54 05 40

5©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©© © © © ©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©0©©©

Od roku 1868 jest w użyciu z najlepszym skutkiem

Bergera lecznicze MYDŁO SMOŁOWCOWE
wypróbowane na klinikach i przez wielu prak tyku jących  lekarzy, nietylko w Austro-W ęgrzech, 
lecz także w Niemczech, Francyi.  Kosyj. państw ach  bałkańskich ,  Szwajcaryi itp., - przeciw 

c h o r o b o m  s k ó r n y m ,  szczególniej przeciw

wszelkim Wy pTiu tom skórnym.
Skutek  smołowcowego m ydła  Jłergera jako  higienicznego środka do usunięcia łupieżu z brody 
do czyszczenia i odwaniania  skóry je s t  również ogólnie uznany. Bergera “
mydło smołowcowe zaw iera  40 procent s m o ł o w c a  d zewnego i wyróżnia sie 
znacznie od wszelkich innych m y d e ł  smułowcowych. - Ry się o c h r o n i ć  
przed f a ł s z o w a n i a m i ,  należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego 
i uważać na taki,  j a k  obok znak ochronny.

W uporczywych cierpieniach skórnych zam ias t  m y d ł a  s m o ł o w c o w e ­
g o  używa się skutecznie  *

Bergera mydła smołoweowo- siarczanego.
.Tako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia  wszelkich N I E C Z Y S 1 O Ś C I  CERY. 

na w yrzu ty  skórne i na  głowie u  dzieci, tudzież jako  niezrównane mydło do mycia i kąpieli 
dla codziennego użytku służy, zawierające  35 procent gliceryny i pachnące.

Bergera glicerynowe mydło smołowcowe.
Cena kawałka każdego gatunku 35 centów, wraz z opisem użycia.
Z innych leczniczych i kosmetycznych mydeł Bergera poleca się następne, zas ługujące 

na  uwagę: MYDŁO BENZOUWE dla ude lika tn ien ia  cery; MYDŁO BORAKSOWE przeciw wypry­
skom; MYDŁO KARBbLOWE do wygładzenia  cery i blizu po ospie i jako mydło odwaniające; 
BERGER t IGLIWIOWE MYDŁO DO KĄPIELI i IGLIWIOWE MYDŁO TOALETOWE; BERGERA MYDŁO 
DLA MAŁYCH DZIECI. (Cena 25 centowi.

B e r g e r a  m y d ł o  p e t r o s u l f o l o w e
przeciw czerwoności twarzy, siuości nosa, wyrzutom i swędzeniu skóry; — MYDŁO PRZECIW 
PIEGOM, bardzo skuteczne; MYDŁO SIARKOWE przeciw trądzikom i nieczystości tw arzy ;  MYDŁO 
tanninowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu  włosów.

B e r g e r a  p a s t a  do  z ę b ó w  w  t u b k a c h ,
najlepszy środek czyszczenia zębów; Nr. 1 dc zwykłych zębów, Nr. 2 dla palących. — Cena 
dli centew. Względem wszystkich innych MYDEŁ BERGERA zwracamy uwagę na sposób uży­
cia. Należy żądać zawsze mydeł Bergera, gdyż is tn ie ją  liczne, a bezskuteczne naśladowuictwa.

SKŁADY w Krakowie m ają  pp. aptekarze  W. Kedyk, M. Froń, ,T T.esikowski, F o r tu n a t  
Gralewski,  E. Heller, Kosenberg, K ons tan ty  W iszniewski ,  (i. Otowski,  Mikucki,  E J a h r ;  
w Wieliczce R. Miczyński; w Bochni M. ( ła t ty ;  w Tarnowie J .  Sokalski,  L. F raue t;g las , l«Niesie- 
h wski; w Rzeszowie A. Karpiński;  w Nowym Sączu K. Jakubowski,  W. Filipek; w Starym 
Sączu Fiałkowski; w Chrzanowie F. Włocki;  w Oświęcimie A. Polaczek; w Żywcu 1> Matula,  

(Traff; W  Sędziszowie .1. Jaśkiewicz; w Jaśle R. Palch; w Wadowicach ,T. Macudziński; da 
lej we wszystkich ap tekach  galicyjskich. 721 12 24

Magazyn mód S I Zamoyskiej
w  K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e  N r * .  1 9 ,

poleca n a  porę  w io se n n ą  i le tn ią

KAPELUSZE DAMSKIE
w v ielkim wyborze, k i r ia t f f  p f i r f /sk ie ,  p i ó r a  ,st ra s i e  i f an taz t / j ne ,  f/ttfst tft, 

oraz irs zr lk ię  notrośri  w zakres tpalaU damskiej wchodzące, 
Zamuwienia z prowincyi wykonuje jak  najspieszniej z gustem i e leganeya 

po cenach umiarkowanych.

s u k n i e : d a m s k i e :
wykonuj, w jak najkrótszvm o/.asie. 101J  H ti

= =  M O D E L E  P A R Y S K I E .  -

Dom piętrowy,

:

i
Bayer a Salicylowy plaster kauczukowy

M I T  jest, środkiem racyonatnytn do zupełnego, bezpiecznego i bezbolesnego usunięcia T K
odgniotkow. wzdymek i zgrubnień skórnych.

1 koperta  tego znanego ze skuteczności p las tru  wraz z dokładną wskazówką użycia kosztuje  
:io et., na prowincyc .'5, et. po przesłaniu należytości w znaczkach listowych. Zamówienia  prze­
syłać pod adres.: ApOtheke zum „Romischen Kaiser“ , Wien. I.. Wollzeile 13, Hugo Bayer. Apotheker.

Krakowie ma Konstanty Wiszniewski, ul. Floryańska. 1 <ty 1 5 giNa składzie w

Pierwsza zachóditio-galicviska

F A B R Y K A  KORKÓW
do flaszek i huczek 77 11 52

BERNARDA MULSTEINA
w  K rak ow ie , u l. S tradom  1. 27,

założona w roku Itstsl. iioleca Szaa. Publiczności 
swoje wyroby, oraz kapsle metalowe do flaszek 

(sennik i próm i na żądanie  za d a r m o .

Zakopane, Willa Wanda
i .

Patenty na wynalazki
w y r a b i a  i z u ż y t k o w  i ije  5 5 5 0 0

m l Kazimierz OSSOWSKI
i n i ą d z y n a r o d .  b i u r o  p a to n to w o ,

Berlin, W. Postdamerstrasse 3.

Korzystny interes.
s p r z e d a m  I i a n d t d  w i n  . k o n i a k ó w ,  

w ó d e k  z  w y s z y n t o e m  n a  k i e l i s z k i .

. U G k, ' C  UOIU W O l ,  OL m t O l S M O
dzoii}-. K on trak t kiikolotni. W ittdo- o t wai t y  od 15 lpaja. ('o iiy  od 3 złr. 
mość: Kraków, Ul. Kopernika I. 2 0 , do 5 z h \  z rałodzien. ntrzyum niom . 
w sklepie warszawskim. i2im 4 o 1 0 9 . 1 . A dm inistr. J. Chłapowski.

C h r i s t o p l i ^ a  l a k i e r l
bezwonny, schnie'natychmiast. Przesyłka pocztowa złr. 5*90. H  

W  K rak ow ie: S zarak i i S yn , R y n ek  g l. L . 6.
W Jaworznie: T. Iiendera, w Tarnowie: W. lirach, w Biały: E. Kruppa.

w Żywcu: .T. Dunko, w Mielcu: S. Rrandmann. 7+5 9 2 5 ^ |

L I N O L E U M
(0 S O H 1 J4 W  HANIIFL) 

w K o lo ra c h  n a  wski>óś p rz e c h o d z ą c y c h
w y r o b y  k ra jo w e  i z a g ia n ic z n e ;

najt rw a lsze  pokrycie podtogi do całych przestrzeni, także  jako chodniki, podkładki przed
umywalnie i jako wielkie dywany.

F . C. COLT-ETA NATs N a o h fo lh er  A. R E IC K L E  W IE D E Ń .

m u ro w a n y . z 
p i ę k n y m  w i­

dokiem  u a  K raków  i W isłę, z ogrodom  
g ru n to m  —  odpow iodni też  ua lo .n ie  

m ioszkanif —  do w ynajęm u  lub tan io  
do sp rze d an ia  w  Dębnikach n a p rz e ­
ciw  k la sz to ru  Z w ier^yn ieok iego . 1 2 7 1 4 5

I., K o lo w ra tr in g  3. 787 8 12

jedna

r

Środek do farbowania włosów
EFFEKTOE ttZŻ  E. LIUKA

przez lekarzy zos ta ł 'uznany  za nieszkodliwy i polecony, gdyż n i-  zawiera żadnych 
szkodliwych metalicznych składników, jak  ołów. miedź itd. jes t  dla zdrowia i skóry 
nieszkodliwy, za co się ręczy, farbuje posiwiałe i rude włosy n a g ło w ie  i brodzie, 
oraz brwi trwale, liii puszczając przy myciu fuli w kąpieli parowej, na  czarno, 
ciemno, szaro lub jasnawo. Wielki karton  złr. 2 . karton na próbę złr 1
1 1 7 n T j  \  t  r  f A A f T A  do farbow ania  ciemnych włosów na złocisty kolor W  UJJ A  JjJ-lUJNJJ czw arta  l i t ra  f la szka 'z ł r .  150. (

Przy przesyłce 21) centów za opakowanie. 941 14 15

E .  L I N K ,  fry zy er -kosm etyk i specyalista do birbow aiiia włosów, 
Wiedeń, I, Hdbsburgergasse Nr 9.

CHRIS TO r  L F
z a s t a w v  i n s - 1 P°ręczen'em pokładu sre- 

. . bra,
c z y m a  s t o ł o w e  grubo posrebrzane faiwyczny

Modele uznane za najpiękniejsze. —  Najlepszy wyrób 
Całkowite kasetki do wypraw ślubnych, tace, spodeczki do herbaty i kawy, 
przedmioty ozdobne, przedmioty fantastyczne, nowości w baruzo ohfitym wybo­

rze. Osobliwe przybory dia hoteli, restauracyj itd.
W szystk ie  nasze wyroby m ają  na  sobie powyższy znak , o ■ i 

174 22 23 fabryczny i całe nazwisko: !__________ .

Do nabycia w Krakowie po cenach fabrycznych u p. Karola
Czaplickiego.

o o 
o  o o 
•» o o o o
zo o o o 
© 
Vo

H o te l K a is e r in  E lisab e th
Światło W  W I E D N I U ,  elektryczne.

Przez nową wspan. budowle na Karntnerstr. 9, znacznie powiększony.
Hotel pierwszorzędny w śródmieściu, w bezpośredniej dzielnicy Graben, Stefansplatz. wielkiej 
opery, c. k. Burgu itd. itd., poleca bardzo wspaniale urządzone apartam entu ,  jakoteż  po­

koje od złr. I 5ii począwszy. Czytelnia, telefon, łazienki (stół).

Wyborna wiedeńska i francuska restau racya
po oen aoh  b ard zo  um iarkow & nyoh. O biad od 1 z łr . 50  oent. w z w y ż .

H f  H a n d e l te in . ~W tk
1025 u fi F erd . H eger , właściciel.

Dni ciągnienia 
tej grupy.

2 stycznia 1 lipea

r . » J l sierpnia
1 lutego lfi

15 ., 1 września
1 m arca 1
1 e 5 . »
1 m aja
5 

15

2 l is topada 
15 
15

5  ■■
i*  „

l« v

21 ciągnień

polecam następu jącą

rocznie.
Otrólne głów ne w ygrane 

w jednym roku  
około 1,200.000 koron.

Najbliższe ciągnienie 
dnia I lipca.

I sierpnia. I września.
polecenia godną — grapę  losów z l ia tcchmiastowem prawem 

złożeniu pierwszej i drugiej ratv.

Główne wygrane 
w każdym roku

Koron 7o .000 Koron 4<mmki 
100.000 Lirów 20.000 

Lirów 20,0o0 Koron 9o.ooi 
Kor.iu 90.000 .. j o  ooo

40000 .. yo.ooi
40.9<*0 .. loO.OtM

Lirów 35.000 Lirów ,35.000
Kur. 100 909 Koron 70.(MN 

99 999 49.901
70.090 .. 90,001
30.009.

gry  po

1 węg. hipoteczny upraw, do gry,
1 los ziem. upraw, do pry I. em.r 
1 los ziem. npraw. do gry II. em., 
1 węgier. los Eazylika,

Tę g ru p ę  m ożna o trzym ać na 29

1 włoski los krzyza,
1 austryacki los krzyża,
1 węgierski los krzyża,
1 węgierski los Jósziv.
ra t m iesięcznych po 10 koron.

0 g "  Natychmiastowe wyłączne prawo gry po zapłaceniu pierwszej i drugiej raty. Pierwszą 
ra te  zaleca się wysłać przekazem pocztowym, dalsze sp ła ty  uskutecznia  się przez pocztową

kasę oszczędności, nie płacąc porta.
Losy te  za trzym ują  zawsze swą wartość i można je  przeto każdej chwili  sprzedać lub zastawić.

T J r b a n ,  Berno,
W ielki plac Nr. 25, dom własny.

Najspie8zniejsz*> załatwianie wszelkich bankowych transakcyj.
M T  Rzetelni agenci potrzebni wszędzie. Ceny niskie. Prowizya dobra. 1199 4 l o

Illustrowany cennik
p r z y b o r ó w  do r y b o ł ó w s t w a

rozs t ła  za darmo i opłatnie

MAGAZYN UNIWERSALNY
H - m n a tn  ł > r o b n n %  K v < U m w

i wyłączne zastępstwo fabryk angielskich) 
N o w o ść : Polski podręcznik dla rylmłowst .vs, 

prof. .1. iiozw adowskiego. I9sfi o lo

Zakopane.
Zakład wodoleczniczy na Kru­

pówkach ( itły rok ot w in iy  i Willa 
..Adasifiwka*' o tw arta  przez lotnie 
m iesiące. ' - 71 ' r>

D r  C/iłrisfr/, .
ł n ś c i c i u l  i k i o r u w n i k.

1 127

Przedostatn i dzień.

Cyrk Henry
w Krakowie, plac Wielopole.

W niedzielę, d.§ 17 czerw ‘-a o godz. 
4 popołudniu

nadzw yczam e p r z e is t a i ie i i ie .
lilii si tnlentów. wojskowy cli niżej feld- 
weltla i dzieci ceny zupełnie zniżone. 

a* mianowicie:
Mi jsrr  >ti /oś// ~><r K .  mitjstrr uuntera- 
tratlC K> et., I lltit Jcc .'10 et. II mie/sec 
JO et., t/iiJeri/a lo  ii. Cciii/ Ulu iIih okIi/iIi 

jioiliriijne rjjŚI: jmii ifCrj, Iiku I złr.

Popołudniowe przedstawienie składa się 
z 15 numerów i będzie tak samo sta­

ranne jak wieczorne.
O godzinie 8 w ieczór po zw ykłych 
cenach (b ile ty  po zniżonej cenie niu 

w ażne).
WIELKIE SPORTOWE

P R Z E D S T A W I E N I E .
*Po raz  ostatni

Bnrow ie.
W  pani, ihiałel: ikńti o rzer/rea h. r. 

pożei/iiiihtc pr.zeihtiiii'tcme.

100— 3 00  złr. miesięcznie
m o g ą  z a r o b i ć  osoby każdego st a u u we 
wszystkich miejscowościach niezawodnie i 
uczciwie, bez kapita łu  i ryzyka, przez sprzt- 
daż prawnie  dozwoloinch papierów państw o­
wych i losow. Zgłoszenia przyjm uje  Ludwik 
Ósterreicher, Budapest. Deutschgasse Nr. 8 .

1055 7 10

j migów ™ ?  on tiB y
' z i A ^ t ł s i f w w r o r

działają na skórę nadając 
elaswcmośc, piękną, pfttć i  

turndzieńc-" swiezofi.
1 istęnują znpeMDUtyddi i  puder 

wrzączNY w y ró ł

<5t& C o t6 ćh $ @ M
  .............  N£3.

Za posredmciwem każaej księgarni nabyć 
można dziełko raaey  san ita rnego  dra  Mul­

lera. t r ak tu jące  o

nadw ątlonym  system ie nerwo­
w ym  i płciowym .

Dziełko to, odznaczone nagrodą  pieniężną 
pojawiło się w 39 wydaniu.

Przesyłka ’.\ kopercie za  fiO et. w zn a ­
czkach listowych 8fi 24 25

Cnrt Rober, Brrunschweig.



N O W A  R E F O R M A .

ze stajnią, 
wozownią i 

ogrodem, w najpiękniej, dzielnicy miasta 
położona przynosząca 7 1/.," „ czystego
dochodu jes t z wolnej ręki do sprze­
dania. Pośrednictwo wykluczone. Wia­
domość w kaucelaryi adwokata Dr. T. 
Gluzińskiego, Kraków, ul. Szewska 19.

1251 19 o

PIĘKNOŚĆ NIE ZA W O D N A
otrzymuje się przez użycie K rem u tw a r z o ­
w e g o  J. W U n iew a k ieg o . który w prze­
ciągu kilku dni usuw a piegi, liszaje, wągry
i wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą .

W  K r a k o w i e  skład: .1. W iśniewski.  S tra-  
dom 7 droguerya; w e  L w o w i e : Fridrich^ i 
Beacock, ulica H e tm ańska  Nr. 4; w  B o o h i l i :  
J a n  Michnik, droguerya. Z powodu licznych 
podrabiali  uprasza  się wyraźnie  żądać „Krem 
Jakóha  W iśniewskiego, m ag is t r a  f a rm a c j i .’1 
S ło ik  6 0  o e n tó w .  Hts 43 O

Wydawnictwa Salonu malarzy poi. 
w Krakow.e

odznacz, złotym medalem — poleca:

W a le r e g o  hJjaszu liadzikonskieyo: 
Ser. I Tatry w akwarelach, lo  kart 
pocz t. prawdziwie artyst wykonanych, 
komplet Bu et. 1257 5 10

Klejnoty Grodu Podwawelskiego  
Tondosa, fu  k art poczt. Bu et..

Album Tatr w akwarelach Wal. 
Kljasza, prawdz. ozdoba każdego salonu
1 pamiątka naszych grtr. eleg. oprawne 
w augielskie płótno. cena 8(> et.

Karty Jubil. 500 let. Uniwers. we­
dług medalu Trojanowskiego w Paryżu; 
k a r t a  Jubil. z oryg. rysunku lAjasza, 
przedstaw, założycieli Duiw. Jagiell.;
2 p rzep y szn e  k a r ty  Uniw. i B ib lo tek i 
(dawniejszy Uniwers.), według akwarel 
Tondosa. < ena wszyst. 4 k art 22 ct.

Do nabycia w księgarniach i w znacznie j­
szych handlach papieru, albo wprost za  nade­
słaniem naieżyt.  przekazem, wysyła H e n r y k  
F r ia t  w K r a k o w ie ,  u l. F lo r y ttń s k a  SIU.

ADOLF KAMPEL
w e  L W O W IE , uL G rodeoka L. 3. 

Fabryki rur cementowych.
R eprezen tacja austr. To w. akd. lab r y k i  
portland  cem entu w Szczakowej, Tow. 
akcyj. fabryki wapna hydraulicznego 

w K altenleutgeben.
Skład rur betonowych i posadzek cemen­
towych własnego wyrobu, oraz port land 
cementu, wapna  hydraulicznego, wapna  
skalis tego , gipsu , cegieł : p ły t  ognio­
trwałych, asfaltowej papy dachowej, as­
faltowych p ły t  izolacyjnych, posadzek i 
ru r  sz te ingutowych d la  kloak , kanałów 
i wodociągów, dachówek,  ł u p k u ,  nasad 
i p ły t kominowych wogóle wszelkich 

m ate rya łńw  budowlanych

PRZEDSIĘBIORSTWO
wszelkich robót betonowych i kanali­
zacyjnych , oraz uk ładania posadzek 

i krycia dachów. 977 8 52

T e l e f o n  N r. 4 6 0

L. 4148 1228 2 2

Doniesienie.
W celu zabezpieczenia dostawy tw ar­

dego drzewa opałowego tlia o. i k. skarbu 
wojskowego, na czas od 1 września 1900 
do końca sierpnia 1901 roku, odbędą si.; 
w c. i k. magazynach prowiantowych 
w Krakowie i Tarnowie, w dniach po­
niżej wymienionjTch o godz. loej przed 
południem. rozprawy ofertow e, a mia­
nowicie:
dnia 20 czerwca 1900 r. w r. i k. ma­

gazynie powiatowym w Tarnowie 
dla stacyi w Nowym Sąt z u ; 

dnia 25 czerwca 1900 r. w c. i k. ma­
gazynie prowiantowym w Krako­
wie dla stacyi w Wadowicach.

Bliższe w arunki zaw artn są w ogło­
szeniach z dnia 9 czerwca 1900 roku 
w urzędowej ..Gazecie Lwowskiej“t w 
,.Czasie”, zaś z dnia 10 czerwca 1900 
w ..Nowej Reformie."

W arunki te można także przejrzeć 
w c. i k. magazynat ti prowiantowych 
w Krakowie, w T arnow ie, w c. i k. 
filialnych magazynach prowiantowych 
w Bochni, w WadowioaDi. we, wszyst­
kich c. i k. Starostwach powiatowych, 
w Towarzystwach rolniczych i w Izbach 
handlowo-przemysłowych. leżących w o- 
brębie c. i k. I. korpusu.

Z Intendentury c. i k. I. korpusu.

Słabość męską
sku tk i  szczególniej t a jn y ch  grzechów mło­
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, ja k  pewnie i t rwale  je  usunąć, 
poucza jedynie  w licznych wydaniach 
, 1 rozpowszechniona książka: 32 3H

Dna Retau’a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia  
swych cierpień, a za  użyciem kuracyi w tej 
książce zaleconej odzyskało zupełną swą 
siłę męską Za nadesłaniem należytości.  
otrzym a się książkę w kopercie franco 
przez V erln gu-M agazin  B . F . B ier ey  
w  L i p s k u ,  N en m ark t  15.

W  K r a k o w i e  m a  na składzie księ­
g a rn ia  J . M, H anm elb lan a

N ajtańszem  źródłem  dla A m atorów  jest

K Ł E U N B E R G A
Magazyn aparatów fotograficznych

w M e w i e ,  łotel j o f l  E d ą .“
Sprzedaje również p o w e u y  „ P a t r * i a “  i bezłańcucliowę 

0 „ N o p i c u m “  po ( emich niebywale niskich. 1224130
IC ^nLOOOOOOOOOtOOOOOOOOOOOOł

XXXXXXXIXXXXXXXIXXXXXXXIXXXXXX1
Żadna woda mineralna rodzima

niw zaw iera tak ie j ilości węglanu litowego, jak nasza

polecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie, sporządzona w na­
szym Zakładzie wód .sztucznych mineralnych pod kontrolą Komisyi 

przemysłowej ttigoż 'Towarzystwa.
Woda ta działa skutecznie, we wszystkich wypadkach nadmier­

nego wydzielania kwasu moczowego w krwi. przy piasku moezowym, 
przy cierpienitu 'i nerek i pęeherza. artrytyzmie. gośccu. dnie nożnej itp.

Działanie bezpośrednie tej wody przi nw wymienionym słabościom, 
stw ierdzają liczne dowody w praktyce lekarskiej z nadzwyczajnym 
skutkiem osiągnięte.

Woda ta jest przyjemna w smaku i łatwo strawna. 99 30 o

K. Rżąca i Chmupski
Kraków, ul. św . Gertrudy 4.

D O  N A B Y C IA  W  A P T E K A C H  I  D J tO G U E K  Y A C H .

XXXXXXXIXXXXXXXIXXXXXXXIXXXXX1

M .  B e y e r a  i  S p o i.
W KRAKOWIE,

Sukiennice Nr. [2. 13, 14 (naprzeciw kościoła N. P. Maryi],

wielki Zakład
W vtol)ów gotowej Bielizny i Wypraw ślubnych,

SKŁAD FABRYCZNY T O W isÓ W  PŁÓCIENNYCH
Bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej w rożnych gatunkach i wielkości 

P 0 T  s p r z e d a j e  p o  n a s t ę p n y c h  c e n a c h : m
B IE L IZ N A  D Z IE C IN N A  1 1 1 7 5 0
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K o m i k i  d l a  p a n i e n e k
d z i

g ł a d k i e
e u u e

h a f t ó w
Sztuka  złr.

•75
■85 

-  '90
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1 '05 
1 1 5
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Sztuka  złr.

n o c 11 e 
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K a fta n ik i ranne d la  p a n ien ek
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Wielki wybór POŃCZOCH i SKARPETEK dziecinnych,
nicianych i bawełnianych, białych i Kolorowych, oraz wszelkich wyrobów trykotow ych dziecinnych.

B i e l i z n a  ł ó ż k o w a
płócienna, szyrtyngowa, g ład k a  i ub ierana  ręcznemi i maszyn, ha f tam i oraz koronkami 

ME* w  b ard zo  w ie lk im  w y b o r ze .
H ielki irgoor krawatów jedwabi)ijęU i batystoicyrh. dłówny skład hich.zini 
normalnej ka/kotomej prof. Dra < I ustawa Jaege.ra. Kaftaniki zdrowia , Crtjfc 
db Saute jedwabne, baweł. i siatkowe, — Szelki, spinki i paski do koszid flanc/. 

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

Nowość 2 N ow ość !

Maszyn ceglarskich
i c a łk o w ity c h  u rząd zeń  jakoteż m aszyn  p arow ych  

dostarcza ODlEWARNIA ŻELAZA i FABRYKA MASZYN
„HUTA MARYI WALERYI“

Ludwik HINTERSCH WEIGER
L io h ten eg g  p rzy  W eis , G. A u stry a . 329 12 18

Automatyczny przyrząd
do obrzynania cegły,

austr. paten t Nr. 48 4203, król.-węg! patent 
zgłoszony. Oszczędność na pracy. Piękny, 
równy krój. 0  3u pet. większa wydatność niż 

przy pracy ręcznej. Uegły się nie psują.

Kosztorysy i ilnstr. prospekty za darmo i opłat.

PE1TSYA DLA DZIECI Kolingasse
Dzieoi rodziców mieszka jących poza V 'iedniem, które jak iś  £zas musza pozostawać 

same w Wiedniu, przyjmuje się \\ czułą i troskliwą opieke. -  W yjaśn ień  udzie la  sie jak- 
najc ln |tńiej  ustnie? Juli lis townie. ‘ ’ - -835 10 10

W ASIZYN j PRACOWNIA UBIORÓW MĘSKICH
!  l i r  ( Ś A T T f t i r  A  w  K r o w i e ,
w w  X a J I^ J n A i  ul. Sławkowska 6 , 1 p.

ndznurzafsip , 195,-, o i;

najwięKSŁym wyborem iiajlepszycn materyałów angielskich, 
najlepszą i najszybszą robotą, i możliwie uiskiemi cenami.

Płaszowska parowa 
Fabryka dachówek i cegieł

Stow arzyszenie za re jestr. z ograniczoną poręką,

(Biuro w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 8)
poleca:

dachówki podwójnie f a l c o w a n e  — 
systemu wienerbergskiego — w ko­
lorach czerwonym lub czarnym; — 

rurki drenowe różnej -wielkości.
uostawy dachówek obejmuje dla wy 

gody P. T. Odbiorców wraz z kryciem.
Cenniki i próbki w ysyła bezpłatnie.
0  liczne zamówienia, uprasza

451 O O Zarząd.

921 3 5 . Nowy racynn.ii.)ny sposób, lępzenia. 
Świadectwa słynnych lekarzy. 
Nieszkodliwy bez lekarstw.

ti ® © ® WSZYSTKIM NERWOWYM
I poleca się najgoręcej broszurę ROMAWA WEISSMANNA:

O chorobach nerwowych i udarze mózgowym, 
zapobieżenie i leczenie.

Rroszurka ta  wyszła w 2ti wydaniu, a można ją  otrzymać bczpł przez księgarnio:

Carl Vałentin’s Sohn, Fieoiokościoły (Funfkirchen).

II
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NAJnOsKONALSZE, ZA NAJLEPSZE UZNANE

pługi stalowe, 3 ^ * '
L .r n t l  j  s k ła d a n e  i i l ju g o iia ln c  
Ul U l iy  , i0  l ą i j  j to r fo w is k .

polne walce pierścieniowe i gładkie
z blachy stalowej,

Eiew nlki „A grico la“

kosiarki410 tTI.*ĤrfCKyny
grabie do siana i zboża, do prze wracania, 

siana,
patent, przyrządy do suszenia owoców, 

jrrzyn i t. d., 
p ra sy  do w in a  i owoców,

jakoteż do w szelkich celów,
0 O  m ły n k i d o  o w o có w  i  w in o g r o n  ®S

m aszyny [do tłoczen ia  winogron,
•MIT S am od zie ln e  

patent, polewacze „SfPHONIA“ do win. 
latorośli i do tępienia jtszonaaa i mszyc,

ruchome kotły z piecem,
panniki do paszy.

wyrab iają  i dostarczają  ich w  n a j n o w s z e j  k o i r s t r u e y *

ces..i król. wg), uprą, fa b ryka  m aszyn rolniczych, <nltcwarn*a żelaza i hum em iU f*
nok załóż. is72. W ied eń , l l | l . ,  T a b o r s t r a s s e  71. lf><> rohotnikó,,

s  i — *2  I h  .  £

1*1 s
=■ f  S S ® *r S , „ S 8 a  5
1 s* M  M m 2  -a
& “» EL1  S S* --  ® f r M  O 2- S

d  03 f-  O 03

o> 5 f
4 3  N JJ S
T a  S *  - 5  -s 
W
£■ a  _ 9  44

wykszOił.. poszukuje lekcyj 
U o U łJ a  w Krakowie -  w zakresie 
inzedmiotów szkol ludów, i wydziałów, 

/głoszenia: M. N. p. rest, Oświęcim.
1275 2 4

Niedziela, 17 Czerwca 1900.
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Odznaczone przeszło 400 z ło tem i, srebrnemi i bronzow -m i medalami na w szystkich
większych wystawach. 1215 2 10

Szczegółowe katalogi i liczne uznania  wysyła  się za darmo — Zastępcy i odsprzedający potrzebni.

Dra FRYDERYKA LENGIELa
B alsa  m brzozo w y

17 75 O

■Już sam sok roślinny,, pętnący z brzozy,* jeżeli na  pniu prze­
dziurawiono korę, znany  jes od niepamiętnych czasów, jako n a j ­
znakomitszy środek ptę n s c i ; jeże], sj„ j e(j llak ten  sok wedie 
przepisu wynalazcy przy ząazi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopiero nabiera  prawie cudownej ! y

Jeże l i  wllfczRL PnsBiarujemy tw arz  lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, ] ■ ^ ^ J u t r z  r a n o  o d p a d a j a  p r a w i e  n i e -

o o abi**ą ^ d e lik a tn ą . ^  ktÓra ’ taJe , i?  p rze2to  ls n i»-
Bal=am ten Wygładza na  tw a rzy  zmarszczki i blizny pow- 

m je i u u.-; • t " arzy młodocianą barwę a cerze białość
nnso usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy

wątrohiane,  blizny, czerwon ._ . u . stłuszczenie i wszelkie inne  nieczystości  cery. f e n a
słoika z opisem uzycta  L z t  «  U r a  L e n g i e l a  m y d ł o  b e n z o e s o w e ,  nałagodniej-
sze i najodpowiedniejsze my d a skory, umyślnie  przyrządzone po HO ct.

Do nnhyc^a w ka^.de.j u-iększoj aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera ;  
w Krakow ie u NNiktora R cd y k a ;  w Czernioweach r (lolic lAtśRiego nast.  Malil apt,. 
Schmiedt & J o n t in  droguerya; w laritonolu u tfare ,u,na Krzyżanowskiego; w Tarnowie 
" Vl, A(1le ra ; J.  Niesołowskiego; w Bielsk, u Alfr. R lum entlia la  i w diogueryi A. Haas.

Z a ło żo n y  w  r. 1806
JS HANDEL WIN •

pod firmą

A j.G ra le w s b iS
^  w Krakowie, ul. Grodzka, 44 ^
A  ufrzynmjp, n;i skłatlzio wina \ v ę - ^

• gierskit*. austryackio. f r a n c u s k ie .^  
reńskie i inne, oryginalny Uo- 

w g n a c  i araki francuskie, oraz 
£  wystałą śliwowicę syrmińską i 
^ sp i-z e tla je  je w większej lub 
A iuniejsztęj ilości, po cenach  
^  um iark o w an y ch .

•  Składy transitowi- dla prowinc.yi przy 
ul. Kanoniczej, L. 20, ul. Brackiej, 13, 

ul. Stolarskiej, 5. 777 12 14
^  C enniki b ezp ła tn ie . ^

i
!

Chłopca do praktyki
p o s z u k u j e  127H 2 4

Cukiernia B„ Scholza  
w Przemyślu.

Uzdolniony subjekt
w cuki-owi/eh robotach galaideri/jiigeh oraz 
biegły w wgLougini/ńa zamówień, znajdzie 
umieszczenie od 1 lipca b. r. w cukierni 
L. Malika w Krakowie, ul. Grodzka 47.

1295 2 2

1) Przy ul. M iclia io fsfifjo , pS / kL
ktiwskiego pod Nr, 75 , jest m ieszkan ie  o 
3 pokojach, z p rzynależy tóśc iam i , lin dru- 
giem piętrze, tanio do najęcia. Wiadomość 
tamż.e od godz. 2ej do 5ej.

2) P r l p h z e w s i i e j
mi na  ti/.cioem piętrze. 1278 2 3

Mieszkania letnie.
W c  d w o r z e  w  S k n w e a c h  (koło 

Suchy), w okolicy nader uroczej, są d o  
w y n a j ę c i a  n a  l a t o  p i ę k n e  .n i e -  
s z k a n i t i .  Św ieże, przyjemne powie­
trze; wielki o g r ó d  dworski i l a s  tuż 
za dworem nadają się bardzo do space­
rów ; wyborna kąpiel w rzece Skawie 
w pobliżu płynącej, komunikacya łatw a 
na wszystkie strony, w Skawcach jest 
Imwiem stacya kąpielowa, a nadto we 
dworze są konie i powozik do wyjazdu 
w okolicę. Artykułów żywności podo- 
statkiem tanich i wyborowych.

/g łoszenia przyjm uje J ó z e f  K i e l i t -  
i n a t i  w  S k n u i  a c l i .  1970 2 2

I KONIAK
WĘGIERSKI

najprzedniejszej jakości, 
z najw iększej o. k . nadw ornej 

i r /  fabryki k o n iaku  z Fiitine -  
$  poleca po eenaeli przystępnych

Zarząd propinacyi 
w Zwierzyńcu.

W y łą czn a  sprzedaż marki 
u  „Hofcognac“. 1104 3 3

R b W P P Y  słynnej pierwszorzęd- 
■ nej styryjskiej fabryki 

) ) C o u r i e p “ ,  model 19oo r.,
wybornej,  t rw a łe j  kon- 
strukcyi,  drogowe, w y­
ścigowe i półwyścigow e, 
t rw ałe j  bndowy, wagi 
I21/- kilo (unoszące c i i - 
żar  I 10 kilo), włączn.e  
z p iękną  acety lenową 

la ta rk ą  najnowszej koiis truiccyi, dzwonkiem 
1 torebką z wszelkiemi p rz y rz ą d a m i , z gwa- 
raiicyą dwuletnią za dobry m ate ry a ł  i lekki 
ch"d. polecam za cenę 160 kor., za opakowanie 
1 przesyłkę 4 kor. Damski rower 170 Kor.

OKAZYJNIE, Rower oryginahiy  am e­
rykańsk i  L ight fy c le  (Jo. 1’o t ts tow n R. A., 
wagi I J ^ / k i l o ,  kosztował H50 k o r . ,  z cłem 
za cenę 180 koron z wszystkiemi przyborami, 
latarko acetylenową, dzwonkiem i siodełkiem 
amerykańskim.

Łaskaw e zamówienia  będą wykonane po o 
trzym aniu  20 kor. z a d a tk u , a  reszta  za zali­
czeniem. A d r e s :  I 157 4 H

Fahiradhans M. Rnndbakin, IX., 
Bergg. 3, Wien—Wiedeń.

F irm a  is tn ie je  od 1872 r. i odznaczona pierw- 
szeini nagrodam i na  l icznych wystawach.
N F ~  Odsprzetav.com ze względu na bard: o 

niską cenę rabatu nie daję. Korespond. nolska.

Oclrtina mnrka:
K o t w i c a .

L i d i m e o l .  C a p s i c i  c o m p .
z apteki Richtera w Pradze, 

uznane jako znr.konlte mómiIo- 
rzaiąoe nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do nabycia 
we WLzysOd ;h uptekaoh. Tego 
powaiochnle nlnblonogr środ­

ka domowego 
należy zawsze Aądaó tylko w 
batelkaoh oryginalnyoh z naazą 
ophłnnną ms rk» ,, Kotwioą“ z 
apr*ki Richtera i z przezor- 
nodejt uznawać t y l k o  butelki 
z tą  marką jako wyroh 
oryg> lalny.

ł l l i b  Rlchtirc Ml nitrw 
hin  > "rinzi.

131 37 37
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Dc sprzedania aowa tamienica
Uhi/n;i. jiictrowii. iśc ie  okien frontu, /. liaro- 
iviu sklt‘|i<‘iii. trafikii i wyszynkiem, na 12% 
>«’lni«tu. w piuknij .  wesołej i zdrowej okolicy, 
o kupna pnirzMin 5<mm) złr.. reszta może po- 

y.nstin': przv hipotece.

Kto ma 2000 złr., " S r * “ y,; “
Iliin<l«-I  k o r * » ‘i i n j  z tru tiką  i w jszyn-  

Khm <l» m l N l a p i r i i i n .
I*ul 1> ł f i : Młi.ily. y.fltdn.v subjekt i cliło-

icc (In p raktyki  pierwszeństwa m a.  ktory 
ył już. w handlu.

Miesztama różne r s J y ą f c S ’ '*
W indainaśe u ]>. jana Pobudkiewicza w Kra- 

owie, ul. Biskupia Nr. 8. 1

N O W D  O T W O l t Z O N Y  K A T O L I C K I

Magazyn konfekcyi damsk. 
Maryi Włodarskiej'

irzeniesiony został dnia 1 kwietnia 
; ul. Szewskiej w Rynek gł. 1. A-B  

Nr. 45, I. piętro.
Zti swego polo  tu  w W ie d n iu . z,aku 

niłam najnow sze  modele t a k  w iedeńsk ie  
;ik i f ra n c u s k ie .  k tó re  n a  żąd an ie  ł a ­

skaw ych P a ń .  m ożna og lądać  w mym 
Magazynie.

Mam saki k ró tk ie  i dłubie, płaszcze, 
te le ryny  i kost rumy w wielkim wybo­
r z e . w na j lepszych  g a t u n k a c h ,  po ce ­
nach lah ry  cnych.

Z am ów ien ia  w y k o n u je  się w ja k  n a j ­
k ró tszym  czasie. 1*7 Pi 87

Montres de choix et la precision des 
reparations garanties.

Z KG U U U h s T R Z  
G E N E W S K I

J. Pionka

SWuJ
z c y u n  
11 V w n 
iii uje

w  k r u k O H ir .  
III. ttKCW Nliil 4 .

w y kształcony za g ra ­
nicą . który pracował 
przez sze fu j  lut w Pa­
ryżu. Ttinisif  i u Ru- 
didlctn w iicnewie 
pnlecii Sz.Publiczności 

skład z o c a r  kó  w już wyrcom w anych, 
'(«'. reirulatnrćw i budzików. Wyko-
najsumicnnioi naprawy zegarków, przyj 
zamiany i z lecenia z prowincji .  1241 .-13

niezawodna

t r u c i z n a

1035 15 |20__________________

Zawoj a
pod Babią Górą,

uluhiwiie miejsce pobytu  przez lato.
Dozwalani sobie donieść n a  te j  drodze 

za rów no znanym  mi już, ja k  i n ieznanym  
j e s z c z e  P. Tż G o śc io m . że szczególnie 
w  t vm roku n ie  szczędziłem żauycli ko- 
sz tuw . by pob y t  w Zawoi był dogodnym 
i przy jem nym  — i zaprow adziłem  nowe, 
celowi odpowiadająlf.ę u rządzenia.

Z wielkim n ak ładem  kosz tów  w ybu­
dow ałem  na uboczu od mego domu tuż  
pod lasem i u rządziłem  z w sze lk im  te- 
go rzesnym  konilortem  w ielki dom. m a­
ją c y  s łużyć w części n a  odpow iednią  
re s rau racy ę .  w części na  p r y w a tn e  mie­
szkania .  zaopa trzone  we w szelk ie  nowe 
m eble (m a te rac e )  i t. d.

Od Igo lipca do końca s ie rp n ia  p,ez 
w zględu, czy zamówiono, czy nie, będę 
w ysy ła ł  co dzień  do południow. pociągu 
w M akowie zupe łn ie  k ry ty  woz o kilku  
s ie d z e n ia c h , w celu p rzyw ożen ia  i od­
wożą n ia  P. T. (Gości. r

P rz ez  cały  sezon będzie w /( tw o i 
s ta le  p rzebyw a ł  lekarz .  1I4U m 14 

Itędi; się t ro sz c z y ł ,  by P. T. Goście 
mieli po n isk ich  cenach  dobre  środki ży­
wności. joh  mięso, p i jczyw o . n ab ia ł  it.d.

Nim w i ę c  Kto o b i e r z e  sobie m i e j s c e  
p o b y t u  n a  l a t o .  n i e c h  s i ę  d o w ie ,  j a k i e  
u r z ą d z e n i a  i u l e p s z e n i a  z a p r o w a d z o n o  
w Z a w o i ,  a  p r z e k o n a  s ię ,  £e  n a j t a n i e j ,  
n a j d o g o d n i e j  n a j p r z y j e m n i e j  m ożna 
tam  p r z e p ę d z i e  l a to .  Z poważaniem

S. Briill w Zawoi (p. 1(K.o)

delikatna, biała, rumiana cera, 
iakot*»ż twarz bez piegów i nie­
czystości skór., a  więc używać

Bergmamńa 
mydła liliowego

w yrobu  B e r g m a n n ’a  i Spółki 
w Dreźnie i Tetschen n Ł.

(Z n ak  ochronny: „Dwaj górnicy1*).
|’o 40 et. z a  k a w a ł e k  m a ją

na składzie:  OH i 8 40
w KRAKOW IE . M. Ureti. aptekarz,  

M ■ Redyk, „
R. Wiszniewski 
E. Heller, „ 
t -  Hralewski,  ” 
b. Rosenbertr
K .  -lahr, ’ j  
,]. K a n a k ,  droguer. 
A n ast. W tocz,  ,,
|* Zopeth i Sp., „
.). Wiśniewski.
.1. Reim i Spółka, 
Rionan Drobncr,
St. R o żn o w sk i.
Rud. Herlirzkn; 

w BOCHNf ,ian Michnik:
w N. SĄCZU : R .lakubnwski apt.,

•• , Nt Pawłowski apt-.;
w POIrGORZU : W . s. Żarski a p t . ;

1 RZESZO W IT A. Karpiński, apt.:

Kufekego mączka dla dzieci
I  p o l e c a n a  przez p o w a g i  A u s r ro -w e g ie i \m e u ie c  i.r.a  N a j le p s z e  I n a j t a ń s z e  | *  

pożywienie dla dzieci zdrowych ś mających dolegliwości jelitowe I :
'Do nabycia  w aptekach, d pęguery  c&u i od fabryki  r .  k u f e k e  w i e d e ń  v \/2 | -s

Fabryka maszyn i narzędzi rolniczych, odlewarnia żelaza i metali
po d  fi l-mą

M. PETERSEM w KRAKOWIE
N r  te le f o n u  3 8 7 .

Mam zaszczyt z a w i a d o m i ć .  że fabrykę m oją  po pożarze przeniosłem z ulicy Długiej do świeżo zbudowanego i powiększonego 
na Grzegorzkach za ogrodem botanicznym położonego. Urządzenie Fabryki postawiłem na stopie najnowszym wymaganiomzakładu .... a ----- - . .

technicznym odpowiadającej,  zaopatrzyłem j ą  wznaczną tloSo doborowych maszyn pomocniczy! h, tak  ze inoó;ę przyjmować wszelkie znaczniejsze 
■ z a k r e s  budowy maszyn wchodzące zamówienia. Szczególnie nadmieniam,*ż£"przyjm uję  do wykonania:

Budowa kompletnych urządzeń jakoteż  ro k o n - , własnych lub nadesłanych, i tak :  kolumny, 
strukcyi fabryk lialty, olejów smarowych i t. d.. kroks/.tyny. okna, słupy, odboje i rynny, 
oraz poszczególnych części składowych tyclichże Zlewy hermetyczne kanałowe dla podwórców 
jak :  kotły parowe i destylacyjne, rezerwuary, i ulic.
agita tory ,  bielniki naftowe i olejne i t. d. wuj Walce drogowe dla g m i n  i m i a s t .  Wózki żelazne 

wszelkich rozmiarach i każdej k onstrukc ji  j do przewozu m ate r ia łó w  dla przedsiębiorstw 
Transmisye. Koła pasowe i zębate. Wszelkie

konstrukeye żelazne.

Odlewy budowlane podług rysunkóif-,. modeli

Maszyny rolnicze, kieraty,! młocarnie grabiarki,  
żniwiarki amerykańskie .

Urządzenia mechaniczne dla rzezał ii, gorzelń 
młynów, tar taków , browarów,'aegielń, olejarń 

kościani.  oraz wydobywania  torfu. 
Uzbrojenia kotłowe i pali.ikowe.

Pompy dn d o m o w e g o  i g o s p o d a r s k ie g o  u ż y t k u  
oraz  z a s i l a ją c o  do k o t łó w  p a ro w y ch .

Sikawki ogniowe, ogrouowe.
Równocześnie otworzyłem w fabryce

kolejnych i t. d. Magle mechaniczne. Aparaty 
składa j.jcoTsię z beczkowozu żelaznego i pompy 
powietrznej do czyszczenia dołow kloacznyi b 

sposobem pneumatycznym.

u rząd zeń ,  j u k o n c  łazienek, tuszów, waterklozetów i t. d.
mej osobny oddział dla instalacyj wodociągowych i wszelkich z teini styczności  m a .jarych 

*  (1218 4 5)' '

ZAKŁAD OGRODNICZY

K. M I C I Ń  S K I E G O
r  K r ( f k o t w i e ,  i i79 4 u

O O O O |ir/.y s ta r e j r o g a le e  / .w ie r z y n ir c k ie j \ r .  *2 9 . <5 © © O

W ielki w ybór kw ia tów  w azonowych i ojrrodowyóli, w ieńców  i b u ­
k ie tów  ś lubnych  o raz  D ekoracy i  salonowych, kośc ie lnych , ta k  

roślinam i dek o ra ey jn c m i ja k o  też i festonam i.  .
O  \  Przyjmuje się zamówienia na Corsa i loterye kwiatowe. /

Magazyn Korali
w Krakowie, ul. Grodzka 31,

poleca swój bogato zaopatrzony

skład konfekcyi dziecięcej
dla  chłopców i dziewcząt,  ja k o te ż  bluzy. 
m atynkR halki,  kostynm y d la  dam. f a r ­

tu szk i dziecięce i dam skie . 
W ie lk i  w ybór  kapeluszy i kapotek 

dziecięcych.
P rz y jm u je  też  zam ów ienia  i w ykonu je  

je  w j a k  n a jk ró tsz y m  czasie. 814 14 o

Przy losowaniu odbytem dnia 8 czerwca (DOG wylosowano:

4 nov>" listów zastawnych umarzalnych 
w 40 latach, zł. 384.700 i

4 listów zastawnych um;
w 50 latach, zł. 553.800.

Wylosowane dnia 8 czerwca 1900 r. listy zastawne wypła­
cane będą począwszy od dnia Igo p a ź d z i e r n i k a .  1U O O  r .  
w lńpotecznoj kasie kredytowej Banku austryacko - w zgierskiego 
w W i e d n i u  i we ws z ys t k i c I i  z a k ł a d a c h  Banku.

Spis numerów listow zastawnych. wyciągniętych dnia S 
czerwca b. if, jakoteż listówT zastawnych nie podniesionych je­
szcze z poprzednich ciągnień d'1«0'v>,cl1 listów zastawnych, wydają 
na żądanie wymieniona kasa i w s z y s t k a  z a k ł a d y  B a n k u  
bezpłatnie.

Odsetkowanie wylosowanych listów' zastawnych ustaje z n a j ­
b l i ż s z y m  t e r m i n e m  k u p o n u ,  przeto względem listów' zasta­
wnych w ylosow anych dnia 8go czerwca b. r. z dniem 1 p a ź ­
d z i e r n i k a  1 9 0 0  r .

W i e d e ń ,  <lni;i 10 czerwca 1900 r.

BANK AUSTRYACKO - WĘGIERSKI.
ł i i/h ts / ii,
g u b e rn a to r .

1298
Słtcss,

Renera lny  radca. g e n e ra ln y  sek re ta rz .

9 H e r b a t a  z  B r o d ó w ! •

3 m m

9  H e r b a t a  z B ro d ó w !  9

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwą

HERBATE ROSYJSKA
C C

zbioru majowego, poleca h a n d e l

W. Adamowicza
-1 w  B r o d a c h  na pogranio/u rosyjskiejn. 58 n

1 fun t  „Familijnej** bardzo d o h r e j ................................złr. 1 śn
1 funt, „Melange de Moskau'* w uryg. opak., najlopszoj 2.6£l 
1 fum „Imperial" cesarskiej, w oryginalin-m upakowaniu 3.50 
I funt  „Okruchów" z najlepszych liernat kwiatowych . R2o 
Z nakomite j Kawy„Ceylon“ franco5k i lo ,każde js tacy i  posz. 9

Odznaczone na A\’ystawie  krajowej w r. 1894 dyplomem 
honorowym e. k. Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie 3Ć
a

9 9PRZĄDKA'
w  K r o ś n i e

*
*

poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu
czysto lniane, s ławne z dobroci, rocznie tk an e  4̂ *

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE*
^  r-̂ -iiiTiiirTriffittf f  'm' - o  najflnibszych do najcieńszycti web J

*  '  i  B I E L I Z U Ę  S T O Ł O W Ą  *
5  o wzorze kostkowym & adamaszkowym, #C

sia tkę  do suszenia clim ielt.n  *
3 4  Z am ów ien ia  nadsy łać  p rosim y wproś* d o  K r o s n a  (p n e / ta .  t idcg ra l  
^  i stiicyti ko le jow a w miejscu). 14 74 o 3 (
9 #  Próbki i cenniki na zadanie wysyłamy franco i odwrotną poczta. ^

x * u n u * u u u x x * * w x * * u n * u x x * u n * x

Molla Pr eszki SeidlicRiePrawdziwe tylko wtedy,
na  e tyk ięy ie  każdego  p u d e łk a  w y d ru k o w a n y  je s t  orzeł i f irm a A. Moll. 

T rw a ły  i pew ny skutek tych  p roszków  w na ju p o re zy b S zy c h  Cierpieniach  
żołądka i trzew iów  brzusznych, kn irzae] )  żołądka, zaflegmieniii.  zgadze i chro­
nicznym zaparciu sto lca , w eierpienitieli w ą troby ,  zastojach, rw ie i hem oroi­
dach. w na j rozm aitszych  chorobach kobiecych, zapew nił  od w ielu lat tym  pro­
szkom obszerne  wzięcie.

  Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
C e n a .  z a p i e c z ę t o w a n e g o  o r y  g i n a l -  

n e g o  p u d e ł k a  2  k o r o n y

Wódka francuska i sól Molla
Prawdziwe tylko wtedy, jeżeli każdtt f laszka  opa t rz o n a  je s t  zna- 

kii-m ochronnym  A. MOLL i z a m k n ię tą  plombą 
o łow ianą  „A. MOLL1*.

"Woćka francuska i sól Molla j e s t  na jlep ie j znanym  środkiem  lu­
dowym. szczególnie ja k o  środek  uśm ierza jący  do w c ie la n ia  przeciw  rw an iu  
w członkach  i innvm przyę* (kom pow sta łem  sku tk iem  zaziebi-mia. działa wzuffi- 
cu ia jąeo  na m ięśnie i nerw y .

Cena oryginalnej plombowanej flaszk i I kor. 80  gr.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dcfstawcy nadwornego,
Wiedeń, Tuchlaube.

Uprasza się P T. Publiczność wyraźnie żądać wyrobuw MOLLA i tylko to 
przyjmować, które opatrzone są moim znakiem ochronnym i podpisem.

Składy u trzym ują  w K r a k o w ie  ap tekarze:  W. Redyk. Kunst.  Wiszniewski, w handlu 
8zurskieg(i i Svna. Romana Drobnera. 1 22 o

NT A T Y T  n ' m kupicie wózek dzieaiecy. przejrzyjcie  luli każcie sobi, 
i l l ł a - l l a l )  przysłać za darmo i opłatnie ohficie i l lustrowany kata log no­
wych, hygienicznych wózków, dających się ustawić do siedzenia i leczenia. 
Rolecuiie-przez powagi lekarskie.  Największa czystość! Najwyższa e legancj  a !

L R  A T T M  A  N N  c- k- właściciel przywileju.. D A  U  -LN ,  W IE® . V I. M illergaaae 6.
Skład w Krakowie u T  Grabińskiego Nast., ul. Szewska 7.

Ostrzega sio przed 1 iclieini l iaśJadownictwami.
Wózek prawdziwym jes t  tylko wtedy, jeżeli na  jego dnie wy- 

(>31 palony jes t  tak i  znak oehronny. jak  tu  ohok. (i

G i r ę
»  —-- Ces. król. uprzyw . - —
Y  ■- ■ .  .  A  a I .  . .  .  .  .  VK I n k u .  > l . i  P . l . l n  i n f  L . . . a m a  Z I . Ag Fabryki Szklą taflowego i Luster g

KUPFER & GLASER 'I99
i Tarnów-Dwopzec. 185 5o ( . )

99A
O(!) . . . .  vi/P T. Publii zności potrzebując*'j szkła do okien i zwierciadeł. q

(Ij  polecttni}' s w e  w y r o b y ,  któi-e poił względem ‘jakośui (j)
I999o

n ie  u s t ę p u j ą  c z e s k im  i b e l g i j s k i m .

C e n y  b a r d z o  n i s k i e .  ■ ■ ■  (|)
Główny skład we Lw owie, ul. Szpitalna L. 4.

/L  /N / N /N |̂» / \  / N / N / N / \  /N /N /NM/N /N /N />  />  / N /> /N /N /N_ęl\
w ^ \ 7 \ 7 V \ | / T 7 w  w \ 7 \ 7 \ 7 \ 7 nJ | w  w  n/  n/  w  s/  w  w  n/  n/  w  s/  w

Piękność je s t b ogactw em !! Piękność je st potęgą!!

P a n i  M o h r ,

Nie ma skuteczniejszego, zdrowszego i w; d.itni. jszego środka 
p ięknośc i . j:ik Molirowej słynny w ąwiiiida. |i(dly.iw wywołujący. Krem 
VenuS (Creme Mohr). Nic ma też poVMioiiicjszcj twarzyczki o.id Ir. 
która, się picb irniijc Kremem Mohrowej. Creme Mohr szybko i nie/.a 
wodnie usuwu piegi, plamy wątrobiauc. trądzik i,  pryszcz-. sla*dV ospy 
itd. Czerwony nos bieleje, zmarszczki i fałdy znikają, skóra s ta je  się 
olśniewa jąco c z y s t ą . rum ianą  . g ładką  i jak w młodości świeżą. 
Słoik złr. r | 0 .  złr. - O 11, złr. 5. Słoik na 'uróhę 80 et - -  Nic zw ra ­
ca jąca  uwagi. d \ s k r - t n a  wysyłka za zaliczką. Il*7ó ‘J 10

jedyna, co wyraliia prawdziwe Molirowskie iirzetwmy. 
b i e d r ń .  V IV .. Rciii<lorf«T|,riis ,r  Nr. H V.

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy

RTSTRA o i , » k  SIELSKA
( s t a c y a  k o le i  D z ie d z i e e -Ż y w io o ) .  —  G a ły  r o k  o tw a r t e .

W  p rzepyszne j  gó rsk ie j  i le s is te j  okolicy. —  N ajnow sze  u rz ą d z e n ia  
wodolecznicze; e le k t ro te ra p ia :  kąpiele w świetle elektrycznem , m a­
saż. g im n a s ty k a  lecznicza, k u r a c y e  d y e te ryczne  i te renow e. V kom ­
fortem  u rzą d zo n e  sa le  w spólne : jad a ln ia ,  sa la  kom yf r sac y ju a .  b ilardowa, 

fum ojr  i czy te ln ia ;  oszk lone w erandy ,  tudz ież  now y k r y ty  dep tak .

Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj.
Telefonu mi ędzymia stowego Np. 191.

Ceny umiarkowane. W czerwcu 15",0 opustu.
P ro sp e k tó w ,  ja k o te ż  p isem nych  i te le fo n i-z n y c h  in fo rm acy j do­

s ta r c z a  każdej  oliwili ‘»7o 29 :jh
Zarząd Zakładu.
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Ulica Ferdynanda Nr. 32  
vis-ń-vis „Platteis“. W. Stanek'a hurtowny handel herbaty rosyjskiej w Pradze

• Ni\ dzida, 17 Czerwca 1 9 0 0 .

Adm inistracja i magazyny  
ul. W ładysława 17.

poleca prawdziwą rosyjską herbatę karawanową z ostatniego zbioru, uznaną za najlepszą,

Prawdziwy rum JamaiKa44 a£ do oryginalnych flaszek Kingston.
Meble b a k o w e  własnego wyrobu. Pisemne zaó w ien ia  załatwia spiesznie i jab n ilep ie j mój n iz le l iy  oMziat wysyltawy. T ysylU  wyżej 10 ztr. wa. nastepcjg opłatEie. Illnstrowane cennibi raiarino i oplatnie.

1 1 ' l 9 im o

Inteligentna panna
poszuku je  posady  w b iu rze  lub u adw o­
kata .  Ł a s k a w e  zg łoszenia  pod L . . ,
Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej 
w Krakowie, Plac Maryacki 2. i ;or. i rs

POMOCNIKA
starszego, poważnego 
i drugiego
E. Klimek

młodszego
d o  m i f t U u  —  
—  p o s z u k n | e

im  >9 i ■>w Krakowie.

DO HANDLU PAPIERU
Fischera i Sjli w Wonie,

l ’AŁ \C  SPIJSKl. i l! 
p o trz e b n y  je s t  p r a k ty k a n t  z ukoń- 
ezon i H. k la są  g im n a z j a ln ą  lub rea luą .  

Zam iejscow i m a ja  p ie rw szeństw o.

GORZELNIK
z chlubnemi św iadec tw am i,  k i lkunasto le tn ią  
p rak ty k ą  i Ukiuiuzonym kursem gorzel. w !'u- 
blanach. dający najniższy w jd a te k  w gorzelni, 
z I oo klw. wyrobi poszukuje od lipca b. r.
posady. < diznajnminuy z wszelkiemi gałęziami 
gospodarstwa, nnjże prn wadzić zarząd folwarku 
wraz z gorzelnią ł .askawe zgłoszenia  pod lit 
K. K. poste restantp- Dębica. <304 1 3

99
znaczn ie  lep szy  pod każdym  względem, niż w szelk ie  inne środk i ochronne, ło n o  do­
wodów. In nasłali,  2 dyplomy. 2 h e rb y  państw ow e. Jedna prooa wystarcza! B roszury  za darmo, 

k a n t o r :  Wiedeń, III., Farkg&sse 10 (d o m  w ła s n y ) .
Z a s t ę p c y  p o s z u k i w a n i .

N i e m a  j u ż  g r z y b a  d r z e w n e g o ,  a n i  w i l g o c i  m u r ó w .  H i  77« i.s 3«

Exsiccator“
c l e  R i t t e p

j W ażne fllan D -restau ra loroff I 
L u s z y i i i i c y c l i l f .0.

Pierwszy krakowski fabryczny 
s k ł a d  aparatów do wyszynku 
piwa zapomocą powietrza i kwasu 

węglowego 1-293 1 10

Karola Schwarca,
Kraków, ul. Grodzka 32.

polipa swoje pierwszorzęd. wyroby 
po renarli umiarkoWiinych.

Fabryka krawatek
w  K rakow ie, róg  R y n k u  

i nl. św. J a n a  1,
polem  najm odniejsze k raw atk i w ła­
dnego wyrolm  z h  b e z c e n .

1289 1 10

Farby olejne
du u ż j \ i a  gotowe, 

szybko schnąca, do pom alowania  werand, 
a l t a n ,  ogrodzeń, okien, drzwi, sztachet,  
schodów, podłóo. śoian . sufitów, wozów, 

b rw z i  k. ta ra ta sów  itp.
 :------------X ---------------------

Proszek „Andel'a“ i „Zacherlin" na owady, 
Proszek perski na wagę.

Papier. Lep i Trzasfci na muchy.
•  Siatki na okna przeciw muchom, •  

Naftalina. Liście paczulowe Papier nafta­
linowy. Saszetki, Kamfora, Pieprz biaty 

przeciw molom 
© © Tynktury przeciw pluskwom. © ©

PŁYTY IZOLACYJNE, 
Antimerulion, Carbolineum,

T e k t u n y  s m o l o i y e
do p o k ry w a n ia  dachów.

Smołowiec gazowy i drzewny,
FA RBY DO FASAD,

Ceraty,

Linoleum Reim i Spółka
R o gó żk i,

Chodniki
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Ś R O D K I
przeciw

szczurom i myszom. linia
KRAKÓW,

A -  3 , Rynek Nr. 37.

Farby i lakiery
do podłóg.

-------------------- X ---------------------

Ś R O D K I
do

czyszczenia plam.

Przybory
do rybołówstwa,

HAMAKI illa iorosłycb i  ia e c i,
Ławn-Tennis, Krokiety,

KLILE ] KRĘ( i LE, 
Kule i Kręgle dla dzieci,

Huśtawki,
Przyrządy gimnastyczne 

ogrodowe,
B A LO N Y , i 1’łŁ K I gum owe.

GLICERYNA TOALETOWA
z zapachem konwaliowym do twarzy i rak 

30 ct. i 15 ct.
flakony po 1 złr., 50 ct.,

: «  4o o

JA N  IHNATOWICZ.
Sklepy własne: we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZEFNJ0W- 
CACH — oraz: we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, diogueryach, 

sklepach i zakładach fryzyerskich.

E. Priiwer w Mtiis, T "
poleca grabiarki rl’iger i llollingsworka. 
żniwiarki Waltera A. Woodai Mc. Cormi- 
< ka. wszystko oryg., po bardzo zniżo­
nych cenach przy wczes. zamówieniu.

1.403 1 3

!! Kojarzenie małżeństw!!
, tirkn ivłaW«i»faldóbr. szlachcica, jedenao kc. 

przvstnjną branetke. mającą pnsagu l8oii(«izł. 
gotówką i tyleż spadku, uh w; rodzina wyda> za 
mąż za mężczyznę wykształcoiwg^ nrt dobrem 
stanowisku społcczuem. Tylko obszerne zgłosze­
nia pod D*u\ ii deux" od bezpośri-dnio intere­
sowanych przyjmuje i przesyła dalej Aunonceu- 
E.tpcdition M. Dukes Naehf.. Wien. I W ollzeile 
N'r8 I lyskreuya zapewniona i wymagana. Poste 
restante i pośrednikom nie daje się ■■dpowiedzi.

mFilm ie]
Kraj. Tow. handlowego

w Krakowio
na podstawie nałiwały ogółu wierz,vi ieli roz.pi- 
iuje sprzedaż w drodze ofert  w izelkich nie­
śc iągn iętych  jeszeze wierzytelności tejże masy 
konkursowej, przedstawiających w kap ita le  łą- 

szną kwtitę koron 377H bal.  38 
O f t r ty  wraz z wadyum w gotówce, wyno- 

sząiein co na jm nie j  H'*7„ oferowanej ceny. n a j ­
mniej zaś kwotę ćń* koron, złuż.yć można do 
dnia  23 czerwca '19'.".' r. włącznie na ręce za­
rządcy masy adw Dr. Kazimierza Smolarskiego 
w Krakowie Jul i .rudzka I.. I-’ ., u ktorego t a ­
kże można przejrzei spis u it-rzi felnosci na 
sprzeiiaż wystawionych . w raz z odnuszącemi 
ie do nich dokum entami , .raz warunki  tej 

sprzedaży i zasięgnąć wszelkich innych mtor- 
m aiy j .  1302 1 3

Z jednoczona G en era ln a  R epre- 
z en ta c y a  4  T o w a rz y s tw a  ubez­
p ieczeń  ma za m ia r  ztiłożyć głtiwue 
ag e n e y e  z w łasnym  zakre-sem dzia łan ia  
w T a rn o w ie  i w N owym  S ączu  -  z a  
s t a ł ą ,  m i e s i ę c z n ą ,  p ł a ­
c ą  (pausza le )  i odpow iednią  pm w izyą .

P rz e d e w sz y s tk ie m  re f le k tu je  się n a  
pow ażne  firmy, k tó re  prócz rozgałęzio­
nych  s t o s u n k ó w . m a ją  odpowiednich 
a jen tów .

O fe r ty  z podaniem  życ io rysu  u p ra sz a  
się nad sy łać  pod ad resem : „O kręgow e 
za» ;ępstw o“ w e Lw ow ie, fach  po­
czto wy N r. 55. 1315 i 2

Nowo otworzony przy ul. Mikołajskiej L. I,
1 w domu \Ygo F ritsch a  1

Tani sklep chrześcijański
„pod Kościuszką"1290 1 4

poleca: Płótna, drelichy, perkale, zepliiry, batysty, 
ox!ordy. póilszewki.

CHUSTKI W WIELKIM WYBORZE.
Koce. o Chodniki, o Bieliznę gotową.

T<>u'{( r  (tobofotrt/.  — O ntj b a r d z o  niskie .

I
75 p ro c e n t oazeztjdności (!)

•iasue, wspaniałe i angic l rysunki  już pc 
12, 14, 16 hal. za zwój 4 qm. Ingrains 
tłoczone błyszczące tape ty ,  bardzo modne 
prążki od 24 hal.  wzwyz, w niewidzianym 

jeszcze nigdy wielkim wyborze.

Gustaw ScMeisii|£SW!,4 i3
Erstes ( I s tdeu tsehesT apc ten -V ersand-H aas  

—  K o k  z a ł. — —
tYłasne walce W łaśn i  rysownicy. 

ttĘ T  Karty z wzorami wszędzie opłatme,
ale konieczne jest  podanie ceny. w jakie j  

z roku zeszłego dziesięciokrotnie!! kro chce tapet.  1’ezpośr. wysyłka prywat.

60
M T  Rozsyłka po całej Europie.

Tylko n a jm o d n ie jsze  i wspaniałe
T a p e t y ! 1272 1 0

<htjfjtii. boni;/! H ariko wielki wybór! 
500 nowych wzorów! 

N iezliczone poleoem ał
/ a  wybitnie pi. kna, bardzo modne desenie 

1900 r. odznaczenie złotym medalem.
60 75” „ oszczędności, gdyż nie jest człon­
kiem związku niemiec. fab rykan tów  tapet.  
Kurta z wżerami I900 r. przewyższa kartę

I

Batdzo p r a ł t j c i i j  w poiróży. —  Niezbędny po M I M  używaniu.
P r z e z  w ła d z e  s a n ita r n e  b a d a n ) .

(św iadectwo: i \  iedeń 3 lipca 1887 r.)

UZNANY ZA NAJLEPSZY

Przetwór do czyszczenia zębów.
l’o krótkiem używaniu usuw a grun tow nie  szkodliwe g rzy b k i ,  które w niezli- 

.;->nyeh ilośaiarh i ustawicznie  tworzą się w jurnie ustnej i osiadają  na  dziąsłach 
i zębach, oraz na t raw .cn ie  i zdrowie wpływa dodatnio aż do późnej starości.

K. ZIELIŃSKI OPTYK i MECHANIK, 
Kraków 39, A-B,

p o l e c a  swoi o w ic ie  z a o p a trz o n y  
m agazyn  w yrobów  o p t y c z n y c ii 

i m (?'c li a 11 i c z n y  c li.

Wykonuje wszelkie urządzenia 
dzwonków elektr. i telefonów.

U t r z y m u j e  w znacznym  wyborze 
sztuczne oczy ludzkie.

d-rafofony oryg-in. am erykańsk ie  „Colum liia" od HO k o r.: wałki
do w szelkich system ów  ograne kor. 2 ;5 0 , iiieogr;uie kor. 1*50.

ttĘ T  Wszelkie .zamów ienia okularów lub binokli z szkłami kombinowanemu bez 
względu na  b a r w ę , podług ordynacyi lekarskiej  , wykonuje w jirzeoiągu 24 godzui, 
w nagłych razach  i wcześnie j,  vvol własnej szlifiorni op tycznej ,  urządzonej z popędem 
motorowym podług systemu metrycznego. 1200 5* 0

Wszelkie gatunki nawozów sztucznych:
saletrę  clnTjską, 

wannowy (w apno
1193 fi o

superfosfaty , m ąkę kościaną parow aną i p reparow aną 
siarkan  am onow y i po tasu  i t. d. —  dalej fosforan

pastewne) 
poleca po najniższych cenach

arcyksiążęca F A B R Y K A  kleju, spodyum, makr kościanej 
i kwasu siarkowego w Żywcu.

j gocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx3aaiaiooooooooaoooo3ooooooa:

Andel
Odznaczony najwyższemi nagrodami 

9 a proszek zamorski
/.w zabija z pewnością

szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, mrówki, 
stonogi, moliki ptasie, wogóle wszelkie owady.

P ra w d z iw eg o  dostać  m ożna w Krakowie u Reima i Spółki, R y n e k  L. 37. 
l in ia  A  B :  w aptek&cłi: E. Hellera, Wikt. Redyka, M. Pronia, Konstant. 
Wiszniewskiego; w h a n d lac h :  A. Hrwełki, W. Eilbauma; w Rzeszowie 
w apt,  A. Karpińskiego i w  h an d lu  Granzera i Martynowicza, tudz ież  

7ń w  sk ładai  h wszędzie, gdzie się z n a jd u ją  nap isy  A ndela .  7 14

Fabryka: J. Andel, Praga 1. jjstóJJmaiJMSSJJS8*
9IOICXXXXjuOOOOOCXXXXXXXXXX30

Oryginalne Singera Maszyny do szycia.
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są  wzorem  pod w zględem  k ons trukey i .
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są  n iezbędne  do u ż y tk u  domowego i jn-zemysłu 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są  w p rze d s ięb io rs tw a ch  fab rycznych  n a jb a r .  rozpowszechnione. * 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są  n iezrów . w działa lności,  t rw a łość  zaś  ich w .Vpróbowana. 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia n a d a ją  się  na j lep ie j  do hiiftow a r ty s ty c z n y c h  ^

B ezp ła tn a  n a u k a  w szelk iego  szycia  maszynowego, h aftu  ozdohri®Se> a PB kacyjnego, ©I 
oraz ro b ó t ażu row ych . -  W ielki wyiiór jedwafiiu w rozm aitych  ko lo rach .  S

Dostarczamy elektromotorów dla pojedynczych maszyn do domowego użytku. Ę

SINGERA Co Towarzytwo Akc. Maszyn do Szycia l
|awniejsza fi rma G. Neidlinger, |

Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są do nabycia jedynie w dawnych składach. -
Fil ja- K r a k ó w ,  ul. Szpitalna Nr. 4 0 ,  naprzecjw teatru miejskiego. 5’
 T a rn ó w , u l i r a  K ra k o w s k a  ! \r . 1 5  — Wowy Sar* , n | j,.,, J a g ie l lo ń s k a . S

IIm b !
Wszelkie futum um ulo mycia, sprzedawane pod nazwą ^hinc/eni" ie innych składach, sa- iryrabianc 

na sposóo j/dneyo  $ naszych dawniejszych systemau — maszyny fe n ie maja atoli nic irspólncyo 
z  naszem i ic y  robam i, w w  dorównują one zas ani pod uzylcdeiu konsfrukcijt — działalności jak  
i łr/rałości t>a/nowszemu systemowi naszych /am ihjuych maszyn. j r s  3  4

Dom
iv.y^oilnv. skł:iiln,ji(oy się z pokoju i kuchni 
do wynujęciu na letnie mieszkanie. - Kościćd. 

poazta i tedegraf w miejscu, 
/głoszenia pod adresem: Józef Łypik,

kowal w Izdebniku. 1301

Do sprzedania
Majątek 8Wi.) inrg., w tem  la su  IP u  m., 
łą k  f>0, in w e n ta rz a  145 s z t . p a łac  piętr ..  
budynk i innr. obszerne,  cena. jak  stoi. 
170.(101) złr..  d ług  bank. 60.000  złr. 
Majątek :57n mrg.. v\ tem 30 m. łąk ,  7 n 
m. lasu, ce n a  .7D.0IMI złr., d ług  bankow y 
5!).ooo złr.; Majątek do 1 1 4 0  m., w t e m  
ł ąk  12o,  laMi do 250 m . , pa łac  ])ięti'. 
®ćna 270.000 z ł r . ,  d ług  fiank. 125.0oo 
z ł r . . in w e n ta rz e  m ożna n abyć  osobno. 
M a ją tk i  p rzy  Krakowie!!! Majątek 260 
m., ce n a  85.000 złr., b ank  zos ta je ;  t r z y  
fo lw ark i do lo o  mrg. obszaru ,  ce n a  od 
22.000 do 45.000 złr. S ą  je szc ze  oprócz 
tych  m nie jsze  i w iększe m a ją tk i  do sp rz e ­
dania. t a k ż e  kam ienice , willę, pałacyki,  
m łyny  i rozm aite  rea lności .  Uolecji z a r a ­
zem o ticya l is tów  gospod.. bony. g u w e r ­
n a n tk i  i w sze lką  służbę. n s o  4 r>
Agencya Ludwika Krassuskiego, Mały 

Rynek L. 5, I. p. w Krakowie. 
l>o zam iany  za dwie k am ien ice  poszu­

k u je  się m a ją tk u  ziemskiego.

99SYBIR4
W Y S T A W A  O B R A Z O W

M  S o c t a e M i i i )
Rynek 33, obok pałacu Spiskiego 

na I. piętrze.
O tw a r ta  coiizieti od godz. 9 rano  

do godz. 9 wieczór.
^  I\st(j>: I korona , w piątek  .2 kor., 

w niedziele i świcta i() hal. Iizb  ci 
płaca połowę. | yo2 13 25

Dla osób słabych
w yprW fw rauyirM  l e t a r g

w yborne  s ta re  ion ia łi f ra n c u sk ie  to- 
ka jsk ie ,  wma w ę g ie isk ie  greck ie ,  z n a ­
kom itą  herbatę kilo złr. 3 '.‘10, w yborne  
wodKi poleca łntmfi I A. C hociszew ­
sk iego  w  K ra k o w ie , ul. K oper­
n ik a  1. 20. tuż  za  w ałem  kolejowym.

Potrzebny jest pra­
ktykant do handlu. 1202 4 u

R O W E R Y.
Pierwsza pracownia mechaniczna

W. S C H I N D L E R A
Kraków, Floryańska 55,

wykonywa

wszelkie napr; iwy rowerów
i maszyn do szycia,

za k ła d a  d zw o n k i e lek try o zn e
i wyrabia  58 40 r>2

specyalne maszyny do wyrobów masarskich,
wogólajwszystkio roboty w zakres mechaniki 
wchodzące i odstawia  n a  czas oznaczony, 

po cenach możliwie przystępnych.

Specyalista gorsetów

H E R M A N  P I E S E N
K raków , ul. G rodzka  L 4,

poleca Nowości każdego rodzaju  
dam skich i dziecięcych

O orsetów.
G o rs e ty  do p ros tego  t r z y m a n ia  się 
ja k o te ż  h ig ien iczno  do w y ró w n a­
n ia  nierów no zb u dow anych  

osób.
p r o w i n c j i  o d sy ła m  od-

1102' lii '4
Zam ówienia  s 

w ro tną  pocztą.

drewniane i ręczne, Torebki. Necessery, Etui na laski i parasole, Worki na bieliznę, Pudła na kapelusze, Płótna z paskami. 
Poduszki kieszonkowe, Koce, Pledy i wszelkie Przybory do podróży; Przybory do gry „Lawn Teimis“, Sweatery, Czapeczki, 

Pończochy, Pelerynki gumowe dla cyklistów — po niskich cenacli poleca Magazyn BRACI BILEWSKICK w KRAKOWIE, obok kościoła K  P. Maryi. 1129 5 12

Z D ru k am i Jag iellońsk iej w K rakow ie (u l. Jag ie llo ń sk a  N r. 10). Rządca drukami L. K. Górski


